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Szanowny Panie, 


Przepraszam najmocniej, że dziś dopiero odpowiadam na list 
od Pana z dnia 12. bm. Stało się wskutek nawału zajęć: Pierwsza 
rzecz „Na dnie życia* Gorkiego poszła bajecznie a powodzenie 
przysporzyło strasznie dużo pracy. Dramat ten grają w Berlinie, 
od miesiąca nie schodzi ze sceny a teatr co dnia pełny; mamy 
też już kontrakty z całym szeregiem teatrów niemieckich, z teatrem 
czeskim a teraz pertraktujemy z Krakowem į o przekłady fran- 
cuski i włeski. — Gorkij, który dawniej był tu okradany, otrzyma 
kilkadziesiąt tysięcy marek. Pozwalam sobie przesłać Szanownemu 
Panu egzemplarz tłomaczenia niemieckiego wywdzięczając się za 
przysłanie „Skapany Świat". 

Co do tłemaczenia nowel napisałem do pana Bytkowskiego. 
Lecz cbawiam się, że już BOAC niektóre z kwestionowanych 
przez Sz. Pana utworów. 


Co do „Pomoru*: Skoro cenzura tak bardzo chlaszcze, to czy 
nie lepiej byłoby zaraz uratować te rzeczy? Druk rozpocząć możemy 
zaraz, lecz nie ma gwałtu, gdyż „Głos“ chyba będzie drukować 
kilka miesięcy. Proszę zatem o uwiadomienie, kiedy moglibyśmy 
3 otrzymać uzupełnienie podkreślonych ustępów, lecz tak, żeby 
i drakarz mist odrazu druku na cały arkusz, albo Jepiej jeszcze 


ajz? 
45 żeń 


liwości 
I. B. Marchlewski (—) 


Jeszcze będę się naprzykrzał. „Piekiełko“ niech koniecznie 
Pan da. Uważam, że to jedna z najpiękniejszych rzeczy w zbiorku. 
Bardzo pięknie proszę. 


5.X.1902 
W-ny 
Wł. Orkan Siireczyński 


x w Porębie Wielkiej 
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Szanowny Panie. 

List Szanownego Pana z d. 1. bm. i odbitkę powieści otrzy- 
małem, jak również poprzednio wysłaną umowę. 

„W Roztokach* przeczytałem z ogromnym zajęciem i dziękuję 
serdecznie za estetyczną przyjemność, jaką stąd miałem. 


Co do ewentualnego tłamaczenia tej powieści, zachodzą nie- 
stety trudności bardzo pokaźne 1) o dobre tłumaczenie będzie 
ogromnie trudno. Jeżeli tłomacz nie będzie w stanie oddać całego 
czaru języka, jeżeli przytem nie będzie miał sam w duszy poezji, 
jaką daje polskie Podkale, nie odczuje przynajmniej tej poezyi, 
tłomaczenie chybi wrażenie. 


Czy Pan zna kogo, co by się mógł podjąć wobec tego tłoma- 
czenia, coby władał tak po mistrzowsku językiem niemieckim 
lub francuskim, a był w duszy Polakiem? Ja znam takiego, lecz 
niestety teraz nie można mu powierzyć tego zadania, gdyż zajęty 
po uszy. 2) Gdybyśmy chcieli teraz przystąpić do wydania oka- 
załyby się pewne trudności. Jak wiadomo Sz. Panu forma nasza 
ruusi wprowadzać nowy „modus* w sprawy wydawnicze będzie 
to nowiną dla rynku księgarskiego i z tem musimy się liczyć. 
Musimy mianowicie w pierwszych miesiącach naszego istnienia 
postawić kwestyę tak, aby co do ochrony praw autorskich nie 
mogło być żadr.ych wątpliwości. Ponieważ zaś „W Roztol:ach* 
było już drukowane w Warszawie niema tej ochrony. Z tej przy- 
czyny nie moglibyśmy wydać w pierwszym czasie tej powieści, 
później — owszem. 


Nie biorąc tedy ra sie jeszcze żadnego formalnego zobowią- 
zania liczę na to, że za rok jaki będziemy mogli ewentualnie 
podjąć się wydania. Oczywiście nie możemy też wobec tego krę- 
pować Sz. Pana. Utwór jako pisany i wydano (.) przed umową, 
nie podlega jej warunkom i jeżeli znajdzie się tłomacz i wydawca 
to my ze swej strony żadnych praw oczywiście nie rościmy. 
Gdyby atoli zgłosił się kto do Sz. Pana z propozycją tłomaczenia 
prosiibym Sz. Pana o zawiadomienie nas być może, że wtedy 
zgedziiibyśmy () — gdyby przekład był oczywiście piękny — 
na wydanie. 3 i 


Ośmielę się zapytać nad czem obecnie Sz. Pan pracuje i czy 
mcżemy spodziewać się w czasie bliskim jakiego utworu do wy” 
dania? 


A teraz: Czy. nie weźmie mi Pan za złe, że wypowiem kilka 
uwag, które mi się nasunęły przy czytaniu powieści? Pozwolę 
sobie uczynić je już nie jako wydawca, gdyż ten w takich razach 
u mnie i u. Pana głosu nie powinien mieć, lecz jako czytelnik, 
któremu czasem roi się, że miałby coś do powiedzenie, więc po- 
mimo obawy, że Sz. Pan może tych -słów czytać nie będzie, — 
rżnę, | A i 


Poruszasz Pan w powieści najżywotniejsze jakie mogą być 
„Sprawy, sprawy walk i starć. społecznych, w to mi graj. Lecz 


s przyjąć wyrazy  rębokiego EE i serdecznej życz= ARA e 
, AND DRZEJ ŚRAUŃ 


dlaczegoż by tych walk nic opisać nie tak jak tu w odbiciu indy- 
widualnego losu jednostki? Dlaczegoby nie położyć na nie całego 
nacisku? Czytelnik wogóle jest giupia bestya; czytejąc ślizga się 
po wierzchu. Trzeba więc zmusić go aby zrozumiał o co chodzi, 
aby nie iniersował go tylko les Franka Rakoczego, ale żeby nim 
wstrząsnął do głębi ten wielki dramat zapasów społecznych, dra- 
mat najcickawszy ze wszystkich i otóż w literaturze polskiej 
współczesnej moim zdaniem brak ludzi, którzyby potraf'li sięgnąć 
do tej skarknicy, którzyby rzucili iudziom we łby zakute proble- 
maty wielkie społeczne. W Panu odgaduję człowieka który może 
to uczynić. Dlatego to „W Roztokach* tak mnie zajęło. Dlatego to 
chciałbym, pragnąłbym z serca, aby w przyszłej powieści, którą 
nas Pan obdarzy, wielkie walki i zapasy społeczne przybrały formę 
jeszcze dobitniejszą, — lecz widzę, że daję powód do nieporozu- 
raień. Posądzić mnie Pan gotów o to, że chodzi mi o „powieść ten- 
dencyjną”. Za nic, nie chciałbym w oczach Pana uchodzić za tak 
głupią pałę. Nie o tendencyę chodzi mi, tylko o to, żeby dzieło 
sztuki nie stawało się dziełem zbytkiem (.), zabawą dla smakoszów 
literackich, lecz żeby górowało nad życiem, było życiem samem, 
żeby rwało za uczucie uśpicne. Nie agitatorem politycznym czy 
społecznym chciałbym widzieć poetę, lecz mistrzem, który wiłacza 
w łby masy przeświadczenie o tym, że ten tylko jest człowiekiem, 
którego obchodzą do żywego losy ludzkie, a te nie kończą się na 
sferze uczuć osobistych i cierpień jednostkowych.— 


Jeszcze raz proszę (za) (przepisane na) o wybaczenie za te 


uwagi niewczesne i proszę tylko wierzyć w serdeczną życzliwość 
z jaką jestem dla Pana, 


-~ J. B. Marchlewski (—) 
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BRYGADA 


Żywa twarz — 

w cieple uśmiechu 

wąsy i bródka siwa — 

I żyjesz w nim, Towarzyszu Marchlewski, i trwasz, 
i uczysz, jak w każdym oddechu ł 

myśł z rewolucji robotą 

w nierozłączne stopić ogniwa. 


Pokłócono naukę z walką, 

rozdzielono jak ręce obie, 

a człowiek jest niepodzielny — Ty wiesz. 
Pziś u dzieci uczyć się warto — 

dziś niemowlę potrafi dowieść, 

że do nieba nie pada deszcz. 


W Radach strajków 

filozofowie zmieniali świat 

wstając w pierwsze majowe pochody. — 
I widzicie — 

wykiełkowało 

te dwadzieścia pięć lat 

w robotniczą ojczyznę młodych. 


Warto było stanąć przy krosnach 
w boju nie o chleb — o los globu 
i w niemieckich masach wyrosnąć 
i w radzieckiej ziemi skroń położyć. 


OD REDAKCJI 


W obecnym stadium walki o nowe, socjalistyczne oblicze naszej 
kultury, rzeczywiście rewolucyjnej treści w naszej literaturze 
i sztuce, w pełni dojrzała meya ky jo obu tygodników spo- 
łeczno - literackich „Odrodzenia“ į „Kuźnicy“ w jedno czasopismo. 

W poprzednim okresie zasięg i charakter omawianych zagad- 
nień i wypływających z nich zadań uzasadniał równoległą działal- 
ność obydwu czasopism. 

Dziś natomiast, kiedy naczelnym zadaniem jest walka o litera- 
turę socjalistyczną, konieczne jest skupienie wszystkich sił do 
realizacji tego zadania. Dlatego łączymy się. Za tydzień ukaże się 
nowy tygodnik społełczno - literacki „Nowa Kultura“. 

Łączymy się, aby wzmocnić walkę o twórczość spełniającą po- 
stulaty realizmu socjalistycznego, o marksistowsko - leninewską 
estetykę, o krytykę torującą drogę rewolucyjnej literaturze i sztuce, 

Chcemy, aby nasza twórczość literacka i artystyczna towarzy- 
szyła masom ludowym w ich pracy i walce, aby stała się poważnym 
czynnikiem kształtowania ich socjalistycznej świadomości. TA 


Red. Odrodzenia 


Rok VII Nr 13 (278) 


W trzecią rocznicę śmierci 


gen. Karola Świerczewskiego 
(Waltera) 


Generał Karol Świerczewski przy pracy 


GENERAŁ KAROL ŚWIERCZEWSKI 
WŚRÓD LITERATÓW 


25 maja 1946 roku ogłoszono — 
z namowy i z inicjatywy generała 
Karola Świerczewskiego konkurs na 
opowiadanie o żołnierzach i o bitwach 
pod Lenino, Warszawą, Berlinem, 
Dreznem i Kołobrzegiem. 

Generał zechęcał: 

— Niech tam literaci i o naszych 
żołnierzach napiszą... 

Wynik konkursu został oceniony 
przez jury w składzie: generał broni 
Karol Świerczewski, generał Konrad 
Świetlik, Janina Broniewska, Zofia 
Dembińska, Leon Kruczkowski, Sta- 
nisław -Ryszard Dobrowolski, Jerzy 
Borejsza. 


Jot. R. Burzyński 


Na zebranie jury przybyli wszyscy 
uczestnicy. Szczególne zainteresowa= 
nie niektórymi opowiadaniami, np. 
Jerzego Pytlakowskiego, okazywał 
generał Świerczewski, nie kryjąe 
zresztą swego niezadowolenia z cało- 
kształtu wyników. 

"Na zebranie grona wojskowych, 
pisarzy i wydawców przybył również 
i fotograf, Roman Burzyński, który 
w gabinecie przewodniczącego jury, 
wykonał kilka zfljęć. Powyżej. wi= 
dzimy Leona Kruczkowskiego i Ja- 
rosława Iwaszkiewicza za 
cych z generałem Karolem 
czewskim. ~~ : 


IM. MARCHLEWSKIEGO 


I żyjesz, Towarzyszu Marchlewski, 
_i uczysz, jak myśl z robotą 
w nierozłączne stopić ogniwa, 


Poszerzyłeś ojczyzny granice, 

przeszłeś drogę z więzień do barykad - = 
„Kapitału“ ostatnie stronice 

zaświeciły w rosyjskich fabrykach. 


Przeciw tym, co z żandarma pałki 
chcieli zrobić zdobycz i berło, 


. tyś dia większej spalał się walki 


z pulsem dziejów — główną arterią. 


Przeciw tym, co w imię ojczyzny 
zdradzali proletariat — 
klajstrem zgody lepiąca rysy 
zgraja parlamentarna. 


Przeciw tym, przez wszystkie lata 

nie żałowałeś mózgu 

i żaru, i oczu, į dłoni — 

broniąc sprawy Proletariatu, 

polskiej sprawy naprawdę Tyś bronił. 


Towarzyszu Marchlewski, dzisiaj 

wieku ćwierć 

od tych lat — lat naszych urodzin. 
Towarzyszu Marchlewski — czym jest śmierć, 
jeśli z pełnym sercem odchodzić — —? 
Spójrz na nas — 


Dwadzieścia pięć hutniczych lat. 

Niełatwe lata, U nas tacy 

historii dorzucają dat — 

uczą współzawodnictwa pracy. 

Na hucie „Florian“ idzie bitwa 

o piec nr 5, o skrócony wytop — 

Konferencję Młodych Bojowników o Pokój wita 
meldunek z głową odkrytą. 


Brygada Hanusika — Kozioł, Maj, sami młodzi ` 
(dyrekcja nie chciała oddać im pieca). 


_ Najgorszy piec — a czas skrścili kilka godzin, 


bo nie ma norm czy praw, gdy wtargnie żar i wiedza. 


Towarzyszu Julianie 

od dziś — Brygada Marchlewskiego 
podejmuje zobowiązanie długofalowe 

— Tyś nas do tego natchnął — 

zwyciężyć raz — to nie dość — 

trzeba żyć mądrze tam, gdzie nie jest łatwo. 


Wystarczy Twoja uśmiechnięta twarz, 
ogniste słowa, co migocą, 

gdy młodzik gardła hut rozrywa — 

i trwasz, 


me F -twórcze 


D. SIEMIONOWĄ : 


Pisarz 
wielkiego narodu 


W. M. Mołotow, przemawiając na 
VIII Nadzwyczajnym Ogólnozwiąz- 
kowym Zjeździe Rad, powiedział: 
„Przedmówcą moim był znany wszy- 
stkim, wybitny nasz pisarz A. N. 
Tołstoj. Któż nie wie, że to były 
hrabia? Obecnie zaś jednym z naj- 
lepszych i najpopularniejszych au- 
torów ziemi radzieckiej jest towa- 
rzysz Aleksiej Nikołajewicz  Toł- 
stoj“. 

Tymi kilku słowy W. M. Mołotow 
scharakteryzował skomplikowaną 
drogę życia wielkiego pisarza. Uro- 
dził się on i wychował w rodzinie 
szlacheckich wielmożów, ściśle zwią- 
zany był z symbolistami, odczuwał 
wpływ ideologii burżuazyjnej, lecz 
— podobnie jak inni najlepsi przed- 
stawiciele kultury i literatury rosyj- 
skiej — stanął po stronie rewolucji 
i zjednoczył z nią swoje życie, 

Początek działalności literackiej 
Aleksieja Nikołajewicza Tołstoja się- 
ga lat przedrewolucyjnych. Jego 
pierwsza praca, zbiorek wierszy pt. 
„Liryki“, ujrzała światło dzienne w 
roku 1907 a w roku 1910 ukazały się 
„Srocze bajki*. Znaczny rozgłos 
przyniosły Tołstojowi jego opwiada- 
nia, ujęte później w cykl „Zawoł- 
żje”. Opowiadania te, jak również 
utwory „Kulawy pan“ i „Cudaki”, 
malują  nieuniknioność historyczną 
wygasania ustroju  obszarniczego. 
Wcześniejsze prace A. Tołstoja były 
kontynuowaniem postępowych trady- 
cji krytycznego realizmu w literatu- 
rze rosyjskiej. 

Literzcxka działalność Aleksieja 
Tołstoja 'ako pisarza ludu osiągnę- 
ła pełnie siły dopiero w epoce ra- 
dzieckiej. Po Wielkim Październiku 
powstały jego najwybitniejsze utwo- 
ry. 

Talent Tołstoja osiąga szezyt do- 
skonałości w najcharakterystyczniej- 
szym dla pisarza rodżaju — powieści 
historycznej. Z kart jego wspania- 
łych epopei lud rosyjski wyłania się 
jako lud-bohater. Tołstoj zwraca się 
do historii bynajmniej nie w celu 
ucieczki od teraźniejszości, przeciw- 
nie, stara się (1 z pomocą historii 
giebiej jeszcze uświadomić sobie i 
zrozumieć życie współczesne. „Czte- 
ry epoki pociągają mnie niesłycha- 
nie -— pisze A. Tołstoj — epoka 
Iwana Groźnego, Piotra, wojny z 
1918-20 roku i na koniec dzisiejsza, 
niebywałego rozmachu i znaczenia. 
Lecz o tej ostatniej pisać będzie 
można dopiero kiedyś. Ażeby zrozu- 
mieć tajemnicę rosyjskiego ludu i je- 


= go wielkość — należy doskonale i do 


głębi poznać jego przeszłość, naszą 
historię, jej zasadnicze węzły, epo- 
i tragiczne, w. których 
ształtował słę charakter obywatela 
rosyjskiego“. ) j} E AA EEA 
W „Piotrze Pierwszym“, nazwa- 
nym przez Gorkiego najlepszą hi- 
storyczną powieścią radziecką, od- 
tworzył Aleksy Tołstoj jeden z naj- 
ważniejszych okresów historii Rosji. 
Zainteresowanie pisarza osobliwo- 
ścią Piotra objawia się dążeniem do 
uwydatnienia , rzeczy najważniejszej 
— geniuszu twórczego narodu rosyj- ` 
skiego, w braku którego żadne prze- 
istoczenie byłoby nie do pomyśle- 
nia. Tołstoj nie ogranicza się do 
namalowania doskonałego portretu 
Piotr I. Osiągnął on cel daleko 
wyższy: wskazał na doniosły prze- 
wrót w życiu całego narodu, na jego 
decydującą rolę w historii ojczyzny 
— i to jest najważniejszą i najbar- 
dziej wartościową prawdą i zaletą 
tej powieści. - 
Tołstoj już podezas Wielkiej woj- 
ny Ojczyźnianej upodobał sobie jed- 
ną jeszcze niepoślednią osobliwość 
rosyjskich czasów przeszłych — Iwa- 
na Groźnego. Poświęcił mu dwie wią. 
żące się z sobą sztuki: „Orzeł i orli- 
ca“ i „Trudne lata“. Rzucają one 
nowe światło na oblicze Groźnego, 
zrywając stanowczo z tradycją, roz- 
powszechnioną nie tylko w literatu- 
rze, lecz i w pracach historycznych. 
Podobnie jak w . charakterystyce 
Piotra ukazał Tołstoj w  Iwanie 
Groźnym męża o umyśle państwo- 
wym, czołowego działacza swej epo- 
ki, głęboko rozumiejącego interesy 
i racje stanu swej ojczyzny. 
Sztuki Tołstoja o Groźnym sta- 
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nowią najudatniejsze obiekty dra- 
maturgii radzieckiej, 

Obok utworów historycznych, ma- 
lujących pradawną przeszłość Ro- 
sji, wybitne miejsce w twórczości 
pisarza zajmuje problem wojny 
1918 — 20. Tematowi temu poświę- 
ca powieść „Chleb“ (1937) i trylo- 
gię „Droga przez mękę“, którą pi- 
sał 20 lat. 


W „Chlebie“ snuje historię bo- 
haterskiej obrony Carycyna w ro- 
ku 1918 — jednego gz najważniej- 
szych momentów wojny, historię 
poczynań bolszewików, którzy zjed- 
noczyli milionowe rzesze do surowej 
i trudnej walki o szczęście ludu. 


„Chleb“ jest nie tylko tematycz- 
nie, lecz i przedmiotowo, związany 
z największym dziełem Tołstoja — 
„Droga przez mękę“. Ostatnie wier- 
trylogii zostały napisane w 
pierwszym dniu Wielkiej Wojny Oj- 
czyźnianej. Wieloletni trud pisa- 
rza został oceniony podług wartości 
przez naród radziecki. Za trylogię 
„Droga przez mękę* przyznano A. 
Tołstojowi premię Stalinowską. 


W „Drodze przez mękę“ ukazuje 
autor, jak rodziło się nowe pań- 
stwo socjalistyczne chłopów i ro- 
botników. Lata Pierwszej Wojny 
Światowej, rewolucja Październiko- 
wa, wojna 1918 — 20 — wszystko 
to są etapy przeżyć bohaterów po- 
wieści. „Rozumiesz, — jaki sens 
mają wszystkie nasze wysiłki, krew 
przelana, wszystkie nieznane i mil- 
czące męki... — mówi Wadim Rosz- 
czin. — Musimy przekształcić świat 
dla jego dobra... I to w mojej oj- 
czyźnie, i to właśnie — Rosja'... 


W trzeciej części trylogii szlak 
bohaterów „Drogi przez mękę“ krzy- 
żuje się z drogą bohaterów „Chle- 
ba* — Iwana Gory i Agrypiny. To 
jednostki z ludu, bez wahań, od ra- 
zu przystępujące do rewolucji, jak 
do własnej, najbliższej sprawy. W 
zetknięciu ich z bohaterami „Dro- 
gi przez mękę“ zawiera się głębo- 
ka myśl — zjednoczenie lepszej 
cząstki inteligencji rosyjskiej z lu- 
dem. 


Aleksy Tołstoj wkracza do lite- 
ratury, jako najdoskonalej utalento- 
wany artysta słowa, jako dziejopis 
rosyjskiego bytu ludowego, jego bo- 
haterów i sukcesów. Twórczość te- 
go pisarza wiąże rosyjską literatu- 
rę klasyczną z literaturą realizmu 
socjalistycznego. 


Tołstoj — pisarz, wielki patrio- 
ta, płomiennie wielbiący ojczyznę i 


całym sercem nienawidzący faszyzm, 
Wielkiej Wojny 


przemówił w dnin- 
Qjczyźnanej gniewnym językiem 
trybuna. QGłosowi  jegó* przysłuchi=" 
wali się z natężoną uwagą żołnie- 
rze na froncie i ci, którzy na za- 
pleczu dopomagali Armii Radziec- 
keji wykuwać wiekopomne zwycię- 
stwo. 


Artykuły publicystyczne Tołsto- 
ja, zgromadzone w zbiorku „Ojczy- 
zna“, stanowią wzór publicystyki 
artystycznej. Już same nagłówki je- 
go wypowiedzi dźwięczą jak ha- 
sła: „Samozaparcie', „Poświęcenie*, 
„Wytrwałość', „Wiara w zwycię- 
stwo“, „Do zwycięstw, do sławy“, 
„Gniew Rosji“, „Niepokonana twier- 
dza“, „Za ojczyznę radziecką““! 


W jednym z artykułów z entu- 
zjazmem pisze o człowieku radziec- 
kim. „Psychologia obywatelą ra- 
dzieckiego zmieniła cały bieg woj- 
ny światowej i ona to zdziałała cud 
pod Moskwą, do którego 
nasz kraj był zdolny, nasz naród 
i nasza Armia Czerwona.“ Wiara 
w zwycięstwo jest leitmotywem wo- 
jennej publicystyki A. N. Tołstoja. 


A. Tołstoj w dni wojny kontynu- 
uje zwykłą pracę twórczą i bierze 
czynny udział w państwowym i spo- 
łecznym życiu kraju. Aleksy Toł- 
stoj był akademikiem, członkiem 
prezydium Związku Pisarzy Radzie- 
ckich, członkiem Rady Najwyższej 
ZSRR, członkiem Nadzwyczajnej 
Komisji państwowej, stwierdzającej 
i badającej zbrodnie najeźdźców 
niemiecko-faszystowskich i ich 
wspólników. Cechowała go nie wy- 
gasająca energia pracy, znajdował 
czas na wszystko. 


A. Tołstoj był mocno zespolony 
z ludem, nie tylko jako pisarz ra- 
dziecki ze swoimi najliczniejszymi 
czytelnikami, również jako członek 
Najwyższej Rady ZSRR wybrany 
przez lud. — podtrzymywał nieu- 
stanny kontakt ze swymi wyborca- 
mi. W roku 1987 pisał do nich: 
„Czym jest socjalizm — wiecie, to- 
warzysze. To droga, która w 20 lat 
przeistoczyła  półkolonialną Rosję 
z 65 proc. biedoty wiejskiej, z 75 
proc. analfabetów w całkowicie 
oświecone, bogate i najpoważnejsze 
mocarstwo świata”, 


Aleksy Tołstoj zmarł 22 lutego 
1945 roku, w dni najdonioślejszych 
wydarzeń na kilka miesięcy przed 
historycznym zwycięstwem narodu 
radzieckiego nad faszyzmem, w 
przeddzień zwycięstwa, w które. tak 
niezachwianie wierzył. 


Aleksy Tołstoj wszystkie swe si- 
ły, cały swój wielki talent ofiaro- 
wał ojczyźnie i zasłużył tym na 
niepoślednią miłość radzieckiego lu- 
du. 

I teraz jeszcze dźwięczą aktual- 
nie płomienne jego słowa, wzywają- 
ce do walki z podźegaczami wojen- 
nymi, w imię zwycięstwa zasad de- 
mokracji i humanizmu. 


D. Siemionowa 


jedynie ' 


HELENA GOSSET 


POLACY W KOMUNIE PARYSKIEJ 


Komuna Paryska. — Dwa słowa, 
które oznaczają pewien etap w kro- 
nikach rewolucyjnych. Dwa słowa, 
stanowiące nazwę tego ruchu, w 
czasie którego w roku 1871 lud pa- 
ryski wprowadził do ratusza pierw- 
szy rząd proletriacki. 

Spośród członków rządu i jego 
zwolenników wiele nazwisk zadziwia 
nas swym cudzoziemskim brzmie- 
niem i świadczy o tym, jak dalece 
zasady internacjonalizmu przenika- 
ły ducha Komuny. Znajdujemy tam 
nazwiska kilku Polaków: Babicki — 
członek Komitetu Centralnego, Dąb- 
rowski, Wróblewski, dwóch ofice- 
rów, z których pierwszy był dowód. 
cą armii Komunardów i wreszcie 
jedna z najbardziej oddanych dzia- 
łaczek propagandoyych, kobieta — 
Paula Mink, której nazwisko jest 
nam mało znane. W jaki sposób 
ludzie ci, wraz z wielu innymi zna- 
leźli się pośród realizatorów tego 
wielkiego wydarzenia ? 

W tym czasie, gdy minister spraw 
zagranicznych Ludwika Filipa, ge- 
nerał Sebastiani, mówił  zjadliwie 
„Porządek panuje w Warszawie“ — 
zdanie zawierające całą grozę prze- 
śladowań i zbrodni, jakie popełnia- 
no w Polsce, codziennie nowi zbie- 
gowie przybywali do kraju, uważa- 
nego za ojczyznę wolności. 

Prawdziwa Francja była zawsze 
gotowa na przyjęcie skrzywdzonych 
i prześladowanych. Ludzie ci spot- 
kali się z życzliwym przyjęciem i 
znaleźli miejsce we francuskim spo- 
łeczeństwie. Polska i wszystko, co 
było z Nią związane, stało się ak- 
tualnością dnia. Dzielnica, sąsiadu- 
jąca z Monceau i przedmieściem Ba. 
tignolles u wylotu ulicy Rocher, 
otrzymała nazwę „Małej Polski* ze 
względu na swych nowych miesz- 
kańców. Nawet ich strój wywierał 
wpływ na modę, która w poszuki- 
waniu oryginalności kazała elegant- 
kom paryskim nosić kołpaki i futra 
„wilczury* w najczystszym stylu 
warszawskim. 


Co wieczór na balach tańczono 
polkę, oberka i mazura na paryską 
modłę. Wiemy, z jak entuzjastycz- 
nym przyjęciem spotkał się Mickie- 
wicz w kołach literackich w salo- 
nach Faubourg Saint-Germain. 
Również i niższe warstwy społe- 
czeństwa składały emigrantom do- 
wody życzliwości. 

W r. 1863 po powstaniu stycznio- 
wym napłynęła do Francji nowa 
fala imigrantów, którzy doznali 
życzliwego przyjęcia ze strony mi- 
nistra Aleksandra Walewskiego, 
mającego w owym czasie wiel- 
ki wpływ na francuską politykę za- 
graniczną, : 

Syn Napoleona I i pięknej Marii 
Walewskiej, wychowany przez swe- 
go wuja, pułęownika.lana dgesyá= 
skiego, pod Warszawą, znał dobrze 
ucisk, jaki misiała znosić ojczyzna 
jego matki i okazał się pełnym 
współczucia dla swych nieszczęśli- 
wych rodaków. W tym samym roku 
1863 zaszło w Europie wydarzenie 
o olbrzymim znaczeniu: W Londy- 
nie powstała pierwsza Międzynaro- 
dówka, która była syntezą idei Re- 
wolucji Francuskiej i Deklaracji 
Praw Człowieka. Komitety kierow- 
nicze złożone były z wygnańców po- 
litycznych wszystkich narodowości. 
W skład Komitetów weszli Polacy, 
którzy brali udział w różnych kon- 
gresach, organizowanych przeważ- 
nie w Szwajcarii. Od chwili swego 
powstania Międzynarodówka sta- 
ła się postrachem rządów europej- 
skich, które zdawały sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa. Powstała wiel- 
ka światowa siła rewolucyjna, któ. 
rej rozwojem nie mamy czasu zająć 
się w tym miejscu. 

We Francji, pod rządami Napo- 
leona III, którego śmiało atakowali 
liberałowie, sympatie republikanów 
krytykujących reżim znalazły się po 
stronie prześladowanych Polaków. 
Kiedy Aleksander II, car Wszech- 
rosji, przyjechał do Paryża w roku 
1867 celem zwiedzenia Wystawy 
Powszechnej, został wygwizdany i 
obrzucony obelgami przy wejściu do 
Pałacu Sprawiedliwości. Grupa ad- 
wokatów, zgromadzonych na stop- 
niach pomnika, rzuciła okrzyk: 
„Vive la Pologne, Monsieur!*. Car 
pobladł ze złości, słysząc głos mło- 
dego Karola Floquet, członka pale- 
stry, którego długoletnia kariera 
parlamentarna słynna była później 
za czasów III Republiki. 

W dwa dni później jeden z emi- 
grantów, Berezowski, strzelił do ca- 
ra na wyścigach w Longchamps.* 
Niedoszły królobójca został aresz- 
towany i postawiony pod sąd, który 
jednak nie ośmielił się skazać go 
na śmierć. Bronili go wyżej wymie- 
niony Karol Floquet i Arago. 

Pełni entuzjazmu dla idei głoszo- 
nych na różnych kongresach Mię- 
dzynarodówki, Polacy utworzyli od 
r. 1868 Komunę centralną w Pary- 
żu oraz Komuny prowincjonalne w 
różnych miastach Francji i Europy, 
gdzie znajdowali się sympatyzujący 
z nimi imigranci. 

Zredagowany został manifest: 
„Emigracja nie może zadowolić się 
propagandą wewnątrz kraju, należy 
ją prowadzić wszędzie, nawet w 
stosunkach z cudzoziemcami. Emi- 
gracja będzie wskazywała potrze- 
by i dążenia swego kraju nietylko 
w prasie, ale i bezpośrednio ludowi. 
Musj uczestniczyć w każdej walce 
zbrojnej, podjętej dla wyzwolenia 
każdego uciśnionego narodu: w ten 
sposób dowiedzie swej solidarności 
z ideą republikańską.“ Podpisali 
Aleks. Biernawski, Bosak, Jarosław 
Dąbrowski, St. Jarmud, Bolesław 
Świętorzecki, Walery Wróblewski, 
ksiądz Żuliński. 

W Paryżu zebranią Polaków od- 
bywały się coraz częściej. Raul Ri- 


' publika będzie konserwatywna 


gault, Amouroux, przyszli uczestni- 
cy Komuny, zostali tam wprowa- 
dzeni przez młodą Polkę, która 
wkrótce zyskała sławę bojowniczki. 
Była to Paula Mink, córka powstań- 
ca z 1881, urodzona w Clermont 
Ferrand, gdzie osiedlił się jej ojciec 
po ucieczce z kraju. 

Kilka tygodni wojny prusko-fran- 
cuskiej wystarczyło, aby przekonać 
najmniej bystrych o rozkładzie, w 
jakim znalazł. się ustrój cesarstwa. 
Po klęsce pod Sedanem, 4 września 
lud paryski proklamował III Repu- 
blikę, która budziła do życia wszyst. 
kie nadzieje. 

Polacy ponownie wyrazili goto- 
wość walki u boku Francuzów. Pro- 
pozycje ich zostały raz jeszcze od- 
rzucone przez dowództwo wojskowe 
członków Obrony Narodowej. Ci, 
którzy pragnęli bić się, zgrupowali 
się dokoła Legionu Garibaldiego i 
Gwardii Narodowej. Ażeby wstąpić 
do tej drugiej formacji, konieczne 
było obywatelstwo francuskie: na 
mocy dekretu. Arago udzielił go 
wszystkim, którzy żądali. 

Niestety, było za późno na ratu- 
nek. Zdezorganizowana armia, po- 
mimo wielu indywidualnych aktów 
odwagi, nie mogła powstrzymać in- 
wazji, Paryż został oblężony, potem 
skapitulował, podczas gdy organi- 
zowano pozór oporu na linii Loary. 
Wreszcie podpisano zawieszenie bro_ 
ni, a po kilku tygodniach Prusacy 
zażądali symbolicznej okupacji sto- 
licy, która trwała kilka godzin. 
Francja była zwyciężona. Drugie 
Cesarstwo, wbrew wielu szumnym 
frazesom, załamało się w niesław- 
nej wojnie, która stała się przy- 
czyną tylu tragedii ludności fran- 
cuskiej. Emigranci jednomyślnie 
stanęli po stronie wzrastającej 
wciąż opozycji. Każdy z nich czuł 
się związany rezolucją ogłoszoną 
poprzednio w ST. Martins Hall, w 
Londynie. 

„Ponieważ rządy wszystkich kra- 
jów nie okazały pomocy Polsce, 
Polska oddaje się, za pośrednictwem 
swych akredytowanych przedstawi- 
cieli zagranicą, pod opiekę robot- 
ników różnych krajów. Sekcja pol- 
ska jest przekonana, że następ- 
stwem wspólnego działania i cał- 
kowitego wyzwolenia klasy robot- 
niczej będzie wskrzeszenie Państwa 
Polskiego.“ 


Przeszło 100000 egzemplarzy po- 
wyższej rezolucji rozesłano potaje- 
mnie w Polsce, razem z następują- 
cym tekstem: 

„Przystępując do Międzynarodów- 
ki nie zapominamy o sprawie dla 
nas tak drogiej i uznajemy, że dwa 
nasze powstania, w 1830-31 
i 1863-64 upadły, ponieważ nie 
opierały się na „masach, ludowych., 
Musimy stworzyć rewolucje istot- 
ną, a nie formalną. Prawdziwą 
przyczyną naszej walki jest pro- 
blem socjalny wysunięty przez Mię- 
dzynarodówkę. Musimy ‘zwalczać 
przede wszystkim kler i szlachtę, 
którzy są głównymi obrońcami ty- 
ranii.* 7 

W Paryżu, na przedmieściach sze. 
mrano. Okres rozczarowań rozpo- 
czął się zaraz po 4 września. Już 
w październiku 1870 rozgniewani 
Paryżanie wystąpili na placu ratu- 
szowym przeciwko swym szefom, 
którzy uważali siebie za republi- 
kan. Przekorni Paryżanie, chętnie 
wychodzili na ulicę, aby okazać swe 
niezadowolenie... Aby czuwać nad 
tymi, do których tracono zaufanie, 
powstały liczne koła i kluby, do 
których weszli jako towarzysze bro- 
ni — Polacy. 

Polacy w Paryżu odnowili więc, 
jak powiedział niegdyś Lamartine, 
„rajczystsze tradycje r. 1793“. 
Wkrótce po proklamowaniu III Re- 
publiki zawarli ścisły sojusz z si- 
łami ludowymi. 

Wewnętrzna sytuacja polityczna 
Francuzów była poważna i bardzo 
trudna. 


Po zamachu stanu z 4 września, 
który obalił cesarstwo, kraj był 
wstrząśnięty tą nagłą zmianą, a 
elementy reakcyjne z ukrycia pro- 
wadziły wrogą dla Republiki dzia- 
łalność. Partia, która zwała się „Re- 
publikańską*, wydawała się porażo- 
na swym własnym sukcesem i prze- 
rażona gniewem ludu, który wdarł- 
szy się do Pałacu Tuileryjskiego za- 
żądał wypędzenia dynastii Bonapar- 
tych. Czyżby miały się powtórzyć 
wydarzenia z r. 1792? Czyż okieł- 
znać nie należało ludu? Roli tej po- 
djął się Thiers, który wołał z try- 
buny w Izbie Deputowanych: ME 
u 
nie będzie jej wcale“. Pocieszające 
oświadczenie, które wprawiło w za- 
chwyt deputowanych z Bordeaux... 

Zapał ludu nie ostygł jednak w 
dzielnicach takich jak Belleville, 
Montmartre i les Gobelins. Dopro- 
wadzeni do ostateczności obywatele 
domagali się wprowadzenia w ży- 
cie dawno projektowanych reform. 
Celem zaprowadzenia porządku zor- 
ganizowano we wszystkich dzielni- 
cach „Komitety Czujności*. Tam 
zapadła decyzja ustanowienia Ko- 
muny Paryskiej, 

Po raz pierwszy Polacy wystę- 
pują nie tylko jako sojusznicy, lecz 
jako czynni działacze w życiu po- 
litycznym Francuzów. Uczestniczą w 
komitetach, których rola została ja- 
sno określona. 

Nauczycielka z Montmartre, Lui- 
za Michel, która brała czynny u- 
dział w walkach Komuny, pisze w 
swych pamiętnikach o emigrantach- 
Polakach: 


„Komitet Czujności* na Montmar- 
tre zainstalował się przy Chaussće 
de Clignancourt pod numerem 41. 
W skłaa jego wchodzili zarówno 


mężczyźni jak kobiety. „Byłam za- 
wsze wśród mężczyzn“ pisze Luiza 
Michel, „ponieważ byli tam rewolu- 
cjoniści, którzy uciekli z niewoli 
carskiej. Nigdy. nie spotkałam u- 
mysłów tak prawych, prostych a 
jednocześnie wzniosłych. Nigdy nie 
zetknęłam się z wyraźniej zaryso- 
waną indywidualnością. Nie było 
tam miejsca na słabość... Siła i do- 
broć tych ludzi uderzała wszystkich, 
którzy się z nimi zetknęli... Wśród 
kobiet ta sama odwaga... Tam rów- 
nież spotkałam się z wybitna inte- 
ligencjaą...* 

W dalszym ciągu Luiza Michel 
opowiada o wizycie, złożonej przez 
panią Maurice w domu Nr. 41, za- 
mieszkałym przez garstkę Polaków. 

„Sami poeci i dzikusy“ śmiała się 
Paryżanka. „Tak, to była prawda“, 
pisze dalej Luiza. „Ale kochaliśmy 
się wszyscy i tak dobrze było nam 
z sobą pracować.“ 

Fakty następowały po sobie z 
błyskawiczną szybkością: 18 marca 
i jego konsekwencje — Thiers i mi- 
nistrowie wyjeżdżający z Paryża 
do Wersalu. Proklamowanie Komu- 
ny w Ratuszu 26 marca. Wśród 
członków Komitetu Centralnego za- 
siadał Polak, Babicki, dawny wła- 
ściciel perfumerii przy ulicy Ne- 
mours, którego działalności nie zna- 
my dokładnie, gdyż nikt nie zajął 
się całkowitym opracowaniem prze- 
biegu posiedzeń Komitetu. Najlep- 
szy historyk, Lissagaray pisze krót- 
ko: Babicki został wybrany do za- 


rządu miejskiego w lEnclos St- 
Laurent. 
Polacy, którzy gorąco pragnęli 


przyczynić się do stworzenia no- 
wego społeczeństwa, służyli Komu- 
nie wszelkimi sposobami. Ale emi- 
gracja podzieliła się na dwie prze- 
ciwne grupy: jedna do głębi demo- 
kratyczna i postępowa, druga, wy- 
kazująca tylko pewien stopień libe- 
ralizmu, i hamująca zbyt rewolu- 
cyjne tendencje. Uczestnicy pierw- 
szej grupy, dwaj dawni oficerowie, 
Dąbrowski i Wróblewski, ofiarowali 
raz jeszcze Francji swe usługi. Po- 
moc ich została przyjęta. Była po- 
rzebna do wzmocnienia kadr, które 
uważano już za bliskie załamania, 
gdyż okres triumfu Komuny nie 
trwał długo. 3 kwietnia przypusz- 
czono z Wersalu atak į wkrótce roz- 
gorzała krwawa walka w okolicy 
Paryża. Dąbrowski walczył od 
strony Seine et Oise, Luiza Michel 
walczyła pod jego dowództwem. 
Na nieszczęście, Dąbrowski padł 
ofiarą nieporozumień, jakie pa- 
nowały wśród najwyższych władz 
Komuny: O mały włos nie stracił 
dowództwa — po kiłku dniach od- 
zyskał na nowo stanowisko i ogól- 
ny szacunek. ; 


Przykładem Dąbrowskiegoł WYó6: . 


blewskiego poszło wielu. W batalio- 
nach i tworzonych w pośpiechu le- 
gionach odnajdujemy nazwiska 
4-ch braci Okołowicz, Teofila Dą_ 
browskiego, brata Jarosława, puł- 
kownika Bonoldi, który umarł z ran, 
Landowskiego, dawnego księgarza, 
który został dowódcą jednego z le- 
glonów. i 
Proklamowanie Komuny w Pary- 
żu znalazło swój oddźwięk na pro- 
wincji. Po Lyonie i Marsylii wiele 
miast ustanowiło Komuny lokalne. 
Celem połączenia ich i zapoznania 
z dziełem, jakiego pragnęli doko- 
naé Komunardzi Paryscy, stworzo- 
4o aparat propagandowy, którego 
głównymi wysłannikami byli: Po- 
lak Landecki, dawny jubiler z po- 
łudniowej Francji i Paula Mink. 


W tym czasie, w Paryżu w klu- 
bach i obok Luizy Michel przema- 
wiała Ludmiła Kawecka a czyniła 
to z takim zapałem, że zyskała so- 
bie miano „Amazonki Polskiej“. 

Po wielu kłótniach, na propozycje 
Delescluze'a, Dąbrowski został mia- 
nowany Komendantem placu Pary- 
ża, na miejsce Cluzereta. Było to 
niesłychanie trudne zadanie: musiał 
strzec odcinków Neuilly Levallois, 
Jssy-les Moulineux Arcueil i mieć 
kwaterę główną na placu Vendóme. 
Prócz tego, Federaci i Gwardia Na- 
rodowa rozdrażnieni byli brakiem 
dostaw amunicji i żywności. Roz- 
syłane rozkazy ginęły w drodze, 
stale wytwarzały się jakieś kompli- 
kacje i trudności. Kilkakrotnie, z 4 
lub 5 tysiącami ludzi Dąbrowski 
powstrzymał natarcie armii wersal- 
skiej, dobrze zorganizowanej i u- 
miejącej wyzyskać brak doświad- 
czenia Komunardów. 

Tworzyły się spiski. Dzięki Dą- 
browskiemu wykryto jeden z nich, 
którego uczestnicy za pieniądze 
proponowali oddanie jednej z bram 
Paryża. 

W połowie kwietnia, komeńdę od- 
cinka Ivry-Arcueil powierzono 
Wróblewskiemu. „Był to jeden z 
najlepszych żołnierzy w czasie po- 
wstania 1863 r.*, pisze Lissagaray 
i dodaje „miał za sobą doskonałe 
studia strategiczne, był mężny, 
umiał z wszystkiego wyciągnąć ko- 
rzyści, doskonały szef dla młodych 
żołnierzy. Żadnych ścisłych planów: 
jedno tylko hasło: „Bronić się!* 

Po okrążeniu stolicy należało 
przewidywać najgorsze. Wezwany 
na odcinek Vanves - Issy Wróblew- 
ski poprowadził wspaniałą szarżę 
na bagnety i rozgromił Wersalczy- 
ków. 

Maj, piękny miesiąc, tak chętnie 
sławiony przez poetów, był w 1871 
okresem załamania się ludzi oży- 
wionych najszlachetniejszymi idea- 
mi. 

W niedzielę 21 maja Paryż był 
czrążony ze wszystkich stron. Ko- 
ło .zacieśniało się. 

Gustave Lefrancais, który przy- 
był rano do Auteuil, celem obejrze- 


nia fortyfikacji zniszczonych przez 
artylerię, ujrzał oddział Wersalczy= 
ków w odległości strzału karabino- 
wego. Przeczuwając niebezpieczeń- 
stwo, wysłał do ratusza notę, która 
zginęła w drodze. Fcd wicczór ktoś 
widząc puste ulice przy bramie Saint 
Cloud, powiał białą chustką, dajac 
do zrozumienia, że miejsce nie 
jest strzeżone... Wersalczycy we- 
szli bez wahania. O szóstej rano, 
koło Passy, zobzczyli ich zdumie- 
ni żołnierze z Gwardii Narodow j, 
którzy zostali natychmiast pojmani. 
Jednemu udało się uciec i pobiec co 
Ratusza, gdzie niektórzy nie chcieli 
wierzyć jego opowiadaniu. „Dz 
mi posiłki“ powiedział wówezzs 
Dąbrowski, „a odpowiadam za wszy- 
stko*, Ale nie było posiłków i wzy- 
wając ludność do wznoszenia bary- 
kad, Komitet Centralny miał jesz- 
cze nadzieje wygrać walkę uliczną. 

W chaosie wywołanym straszną 
wiadomością wojsko wersalskie po- 
suwało się z wielką szybkością. 
Wsparte potężnymi armatami za- 
częło atakować z kilku stron. 

W poniedziałek 22 walczono cały 
dzień, zarówno w Batignolles jak 
l w 15 okręgu, gdyż atakujący 
przekroczyli wszystkie bramy. We 
wtorek 23 wzgórze Montmartre by- 
ło opanowane, 


Rankiem na bulwarze Roche- 
chouart, u wylotu ulicy Lepic, ko- 
biety mieszkające w tej okolicy bro= 
niły barykady. Wśród nich znajdo- 
wała się księżna Elżbieta Dymitro- 
wa. Luiza Michel walczy na placu 
Delta, wraz ze swym batalionem. 
Koło południa widzi, jak przejeż- 
dża konno Dąbrowski i pospiesza 
na jego spotkanie: 


jcie 


„Ach! — mówi ze smutkiem Da- 
browski — wszystko skończone, 
skończone“. „Ależ nie! — krzyczy 
dziko Luiza — proszę tak nie mó- 


wié“, Ściskają sobie ręce, a pół go- 
dziny później Luiza dowiaduje się, 
że Dąbrowski został ciężko ranny 
na rogu bulwaru Barbèe j przenie- 
siony do Lariboisiere, Przedzierając 
się wąskimi uliczkami, łatwiejszy- 
mi do przebycia, Luiza dociera do 
szpitala. Widzi zmarłego Dąbrow- 
skiego na noszach i wraca, aby za- 
jać jego miejsce w walce. Naza- 
jutrz, Luiza Michel ginie od kuli 
przy zbiegu ulie Myrrha i Chausse 
Clignancourt. Ciało Dąbrowskiego 
przeniesiono do Ratusza i pochowa- 
no na cmentarzu Pere Lechaise, 
wśród huku dział, przy blasku po- 
żarów ginącej- stolicy. 

, W środę 24, Wróblewski broni 
się na lewym brzegu, najnierw ko= 
ło Croix Rouge, pomagając Varlin 
i Lisbonne, potem na czele 10 pułku 
zajmuje ozycje ł 
Cailles. Kiedy zn A> 
blewski broni się dalej, przenosi 
kwaterę główną do Małrie deż Go. 
belins a rezerwy na plae Jeanne 
d'Arc, plac d'Italie i quai de Tesev, 
Ostatnią linią oporu jest Putes 
aux Cailles, ale j ona załamuje się. 


W czwartek 26 o 3 po południu 
Wróblewski otrzymuje rozkaz opa= 
nowania 11 okręgu, organizuje na- 
tarcie, Pułk jego jest złożony prze- 
ważnie z elementu polskiego i ro- 
syjskiego, sanitariuszkami są mło- 
de studentki polskie, wśród nich 
Anna Krukowska, która dopiero wy- 
szłą za mąż za komunarda Jaclard. 


Wśród straszliwego ognia wszyscy 
muszą cofać się powoli do dzielnicy 
Mouffetard, gdzie otaczają ich, ofia- 
rowując pomoc, kobiety i dzieci. Na- 
stępnie pułk przechodzi w porządku 
most Austerlitz, ostrzeliwany przez 
armaty wersalskie ustawione wzdłuż 
brzegu Sekwany. 


W piatek 26, walka koncentruje 
się na Placu de la Bastille oraz 
Place de Chateau d'Kau (dzisiaj 
Place de la Republique). Wojsko 
komunardów składa się teraz z naj- 
rożniejszych bojowników, którzy 
przyłączyli się do nich w miarę 
upadania barykad, Walczą przez 
cały dzień a pod osłoną nocy prze- 
dzierają się krętymi uliczkami do 
bulwaru Menimoltant, gdzie Fede- 


raci ustawili swe ostatnie działa. 
„Pałac: Tuileryjski, Ministerstwo 
Finansów, Ratusz spłonęły. Bel- 


leville i Menimoltant bombardowa- 
ne są „czerwonymi kulami*, zgodnie 
z zapowiedzią Mac Mahoma w 
Dzienniku Oficjalnym, które wy- 
rządziły Paryżowi więcej szkody niż 
rozkazy podpalenia wydawane we 
własnej obronie przez cofaiących 
się Komunardów.Mają już oni tylko 
jeden punkt zborny, merostwo w 
11 okręgu, Place de Prince Uugżre 
(dziś Place Voltaire) za kilka go- 
dzin i to będą musieli opuścić. 

Wróblewski organizuje ostateczna 
obronę. Kilka wielkich, dalekosież- 
nych dział nie ma już amunicji, 

O 4 godzinie po południu w so- 
botę 27 maja, pomimo barykady z 
kamieni Wersalczycy forsują głów- 
ne wejście na cmentarz, groby, po- 
mniki kamienne ułatwiają strzęla- 
nie z ukrycia. Nie mając już na- 
boi, Komunardzi walczą biołą bro- 
nią. Walka trwała całą noc, okrą- 
zając mury cmentarza, Wersalczy= 
cy dochodzą do merostwa 29 okrę- 
gu, ostatniego bastionu, i okupują 
go. 5 

W niedzielę, 28 maja słychać je- 
szcze strzelaninę na ulicy Fontaine 
au Roi, po południu o drugicj pada 
ostatnia barykada na ulicy de Fo- 
urtille a w tej samej chwili ostat- 
nie strzały rozbrzmiewają na ulicy 
Ramponneau. Nad Paryżem zawi- 
sła okrutna cisza. 

„Komuna zginęła” 
Luiza Michel, ale 
dalej.“ 


pisała później 
„Rewolucja żyłą 


(Dokończenie na stronie siódmej) 
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JANUSZ BOGUCKI 


POSPOLITE RUSZENIE 


20 marca r. b. nastąpi otwarcie 


Pierwszej Ogólnopolskiej Wystawy 


Plastyki, której urządzenie zainicjo- 
wane zostało w r. ub. na walnym 


zjeździe Związku Plastyków w Ka- 
towicach. Jakkolwiek  przygotowu- 
tej imprezy artyści 


jacy się do 


gnięć w najbliższej i w dalszej przy- 
szłości. Wyjście spod uroku forma- 
listycznych fetyszów, i powszechna 
mobilizacja sił, szczere i odważne 
zaatakowanie nowej problematyki 
twórczej, pierwsze zdecydowane pró- 
by podporządkowania tej problema- 


fot. St. Deptuszewski 


Wojciech Weiss — „Manifest“ 


otrzymali niezwykle sprawną i sku- 
teczną pomoc materialna Państwa 
— przyznać trzeba, że na rzetelne 
rozgryzienie postawionych sobie 
nowych zadań nie mieli zbyt wiele 
czasu. Toteż sceptycy i malkontenci 
mieli pewnego rodzaju pożywkę do 
snucia najbardziej żałosnych prze- 
widywań na temat wyników owej 
wystawy. W słowach pełnych troski 
wyrażali obawy, że zobaczymy na 
wystawie wielką rewię tych niedo- 
teżnych, i nieśmiałych prób łichego 


S acini maa „ochotnie w la- . 
tech ubiegłych podczas 
świątecznych okazji. Pisząc kiedyś 


"w „Odrodzemiu* o sprawie tych nie- 


wydarzonych pierwiosnków socjali- 
stycznego realizmu w malarstwie — 
zwracałem uwagę na ich ubocznie 
koniunkturalny charakter. Wyra- 
żałem wówczas przekonanie, że zja- 
wiska te stracą całkowicie swą wa- 
gę z chwilą, gdy cała społeczność 
artystyczna podejmie szczerze i bo- 
jowo nowe zadania stojące przed 
plastyką polską. Tak się też stało. 
Fala okolicznościowych kiczów 
wsiąkła i zanikła w surowej eli- 
minacji prac nadesłanych w olbrzy- 
miej liczbie ze wszystkich stron 
kraju na Pierwszą Ogólnopolską 
Wystawę Plastyki. Do wystawienia 
wybrano około 500 prac malarstwa, 
rzeźby i grafiki spośród przeszło 
2.500 nadesłanych. Jest to więc im- 
preza niebywałych rozmiarów. Naj- 
istotniejszy jest jednak fakt, że te 
500 prac reprezentują niewątpliwie 
sztukę z prawdziwego zdarzenia, że 
wielka ich liczba świadczy o twór- 
czej, ofensywnej postawie autorów 
i że to, co jest w nich świeżego i 
bojowego, wynika z walki o dotarcie 
do prawdy nowych społecznych tre- 
ści, poruszających dziś do głębi ży- 
cie każdego człowieka w naszym 
'kraju. Dlatego właśnie można śmia- 
ło powiedzieć, że jest to pierwsza 
u nas od wielu lat wystawa sztuki 
współczesnej, przemawiająca do każ- 
dego człowieka. : i 
' Przełamanie zesztywnień forma1 
listycznych stanowi niewątpliwie 
wielkie i konkretne zwycięstwo na- 
szych artystów, widoczne w pełni na 
wystawie, Zadzniem krytyki będzie 
określenie, w jakiej mierze zostały 
one przelamańe i o ile przebudowa 
środków plastycznych nadąża za 
zmianą zainteresowań tematowo - 
treściowych. Na razie stwierdzić 
można, że jest ona powszechna i 
żywiołowa, że każdy, jak potrefi, 
wspiera ją swymi umiejętnościami. 
Spotykają się bowiem w tym bo- 
jowym obozowisku nowej sztuki b. 
kombztenci różnych wczorajszych 
spraw: dawni kapiści i sórrealiści, 
abstrakejoniści, „łukaszowey”* i „za- 
chęcie rze”, „nieznani nikomu mło- 
dzieńcy i emerytowani mistrzowie z 
Krakowa — ba, nawet Lasocki przy* 
słał swoje krowy. Mimo to materiał 
wystawowy nie robi wrażenia bez- 
ładnego. Ożywia go i scala wspólny 
kierunek zainteresowań tematowych 
i niewątpliwie wzajemne pokrewień- 
stwo twórczych intencji tego pospo- 
litego ruszenia wszystkich pokoleń 
i ugrupowań plastyki polskiej. 

Nie chciałbym, aby w mazwie po- 
spolitego ruszenia dopatrywał się 
ktoś tonu żartobliwego czy lekcewa- 
żącego. Użyłem zaś tej nazwy, gdyż 
określa ona — w moim rozumieniu 
— omawiane zjawisko nie tylko ja- 
ko pozytywne osiągnięcie aktualne, 
ale i jako trudne nowe zagadnienie, 
(wymagające świadomych rozstrzy- 


, „którymi -trzaciorzędnio- 
różnych `‘ 


tyce spraw warsztatu artystycznego, 
obalanie kłamliwego mitu, że ma- 
larstwo tematowe może być tylko 
produkcją knotów maczanych w wa- 
zelinie, wreszcie wyjście z martwo- 
ty eksluzywnych „salonów“ na prze- 
ciw wielkim i złaknionym współ- 
czesmej sztuki rzeszom żywych lu- 
dzi — oto zwycięski rewolucyjny bi- 
lans aktywów 
polskiej Wystawy”, 


Trzeba sobie jednak równocześnie 
zddć sprawę z fuktu, że te niewąt- 


pliwie "BrZEłómowe oślfgnięcie jest SĘ 


najważniejszym może, ale pierwszym 
dopiero, krokiem ku celom właści- 
wym, które wytknęliśmy sobie w 
„postulatywnym' okresie zjazdowo- 
dyskusyjnym. Jeśli tem krok mógł 
być uczyniony przez pospolite ru- 
szenie, to drugi, powtórzony na tych 
samych zasadach, może być już kro- 
kiem fałszywym, może być potknię- 
ciem. Idzie mi o to, by rozradowani 
wstępnym sukcesem artyści nie do- 
szli do przekonania, że wszystkie 
przeszkody już przełamane i byle 
tak dalej, to wszystko będzie do- 
brze. Aby pospolite ruszenie nie po- 


padło w buńczuczną pewność, że 
rozgrzani zawołaniem „kochajmy 


się“ i „kupą mości panowie“, będzie- 
my dalej machać pędzlami, jak kto 
może, i z tej powszechnej ochoty 
wyniknie Rin: socjalistyczny rea- 
lizm. ; 


Tak na pewno nie będzie. Albo- 
wiem twórczość świadoma swych 
celów musi osiągnąć również kry- 
tyczną i jasną świadomość środków 
i metod działania, to znaczy precy- 
zyjny i niezawodny sprzęt bojowy 
oraz umiejętność posługiwania się 
tym sprzętem. Dziś daleko jeszcze 
do tego stanu rzeczy. Towarzysze z 
pospolitego ruszenia nie przybyli 
wprawdzie z maczugą w garści, u- 
ważają słusznie, że broń ta przy- 
stoi raczej bumtującej się na festi- 
valach młodzieży niż ludziom doś- 
wiadczonym. Niemniej znacznie 
większa część uzbrojenia, to oręż 
zabytkowy, z którego, śpiesząc na 
plac boju, nie zawsze zdążono ze- 
trzeć numer muzealnego  inwenta- 
rza. Nie myślę tu, oczywiście o ro- 
bieniu historyzujących  pseudosty- 
lów, jak to bywało w okresie mię- 
dzywojennym, tylko - po. prostu o 
normalnym inwentarzu ostatnich 
okresów sztuki mieszczańskiej, z 
którymi „poszczególne - grupy wy- 
stawców związąne są dotychczaso- 
wa swoją praktyka artystyczną. 
Mamy więc naturalistów starszej 
daty i neonaturalistów, smadkobier- 
ców secesji i reprezentacyjno - de- 
koracyjnego malarstwa z czasów 
„dwudzieztolecia*, dalej przedsta- 
wicieli wszelkiego rodzaju odmian 
poimperialistycznego koloryzmu, rza- 
dziej spadkobierców techniki Cezan- 
nę'a itd. 


Podobna, choć mniej żywo rozróż- 
niana, rozmaitość - środków arty- 
stycznych, występuje w pracach 
rzeźbiarzy. Jak już wspomniałem 
całe to dziedziczne obciążenie wczo- 
rajszej epoki. zresztą nieuniknione i 
naturalne — nie występuje już na 
ogół „na surowo“. Prowizoryczny 
przegląd prac pozwala — jak mi się 
zdaje — stwierdzić, że większość 
„artystów, a zwłaszcza malarzy nie 
poprzestała na mechanicznym we- 
pchnięciu nowych tematów w stare 
futerały formalne, czyli stare sche- 
maty widzenia rzeczywistości. Rze- 
czywistość bowiem, ku której zwra- 
cają się dziś artyści, jest inna niź 


„Pierwszej Ogólmo- 


wczorajsza i schematy owe zdecy- 
dowamie rozsadza. W rezultacie wi- 
dzimy, jak poszczególne wspomnia- 
ne tu „warsztaty artystyczne“ tra- 
cą swój tradycyjny układ środków 
i metod, jak przekształcają się, do- 
skonalą lub załamują. Na razie wy- 
nikają z tego mniej lub bardziej 
szczęśliwe rozwiązania połowiczne. 
Jednego tylko „warsztatu“ nie da 
się na wystawie rozpoznać w jego 
dawnej postaci: warsztatu abstrak- 
cjonistów. Część z nich prac swoich 
nie przysłała wcale, ci zaś, którzy 
zdecydowali się wystąpić, uczynili 
to na ogół po gruntownym i rze- 
telnym przewartościowaniu dotych- 
czasowego sensu swoich dążeń. W 
rezultacie najskrajniejsi ongiś for- 
maliści znaleźli się na wystawie w 
tej grupie malarzy, która dała pra- 
ce najsilniej wyzwalające się z kon- 
wencji malarstwa burżuazyjnego a 
równocześnie w sposób najbardziej 
twórczy i świadomy uchwyciła treść 
zdarzeń i zjawisk istotnych dla ży- 
cia Polski Ludowej. 

Osiągnięcia tej właśnie grupy za- 
sługiwać będą na szczególnie pilną 
uwagę krytyki i polityków kultural- 
nych, one bowiem stanowią dość 
już dziś pewną awangardę poczynań 
malarskich, zbliżających się do za- 
łożeń socjalistycznego realizmu. Te- 
matowo prace tej grupy związane 
są z życiem i walką klasy robotni- 
czej oraz z odbudową kraju. Wyróż- 
nia je wszakże spośród innych obra- 
zów o podobnym temacie — bar- 
dziej skupiona i poważna postawa 
artystów, usiłujących dotrzeć do spo- 
łecznej i moralnej istoty przedsta- 
wianego zjawiska, nie tylko zaś do 
jego cech zewnętrznych. Wyróżnia 
je równolegle forma zdecydowama i 
jasna, ale nie krzykliwa, dążąca do 
monumentalności socjalistycznej 
syntezy. Warto podkreślić, że grupa 
ta zasilona m. i. przez b. abstrak- 
cjonistów rekrutuje się zasadniczo 
z ludzi o bardzo różnorodnej arty- 
stycznej przeszłości, a wartości 
przez nią dziś reprezentowane są 
przede wszystkim. wyrazem  pow- 
szechnych twórczych tendencji no- 
wej epoki, w dalszym zaś planie do- 
piero wiążą się z przetrawieniem 
dawniejszych doświadczeń „warszta- 
towych*.' Do spraw tych wypadnie 
rowrócić w sposób bardziej szcze- 


A. Wiśniewski — 


gółowy w szerszym omówieniu po- 
szczególnych pozycji już po otwar. 
ciu wystawy. Tymczasem zmierzam 
do pewnego zamknięcia uwag o po- 
spolitym ruszeniu. Otóż sprawa po- 
lega na tym, by rozróżnić ugrupo- 
wania wyposażone już dziś w broń 
mową, pozwalającą atakować świa- 
domie i skutecznie nową treść bu- 
dowanego przez nas życia od ugru- 
powań, które posługując się orężem 
przestarzałym, zdolne są, mimo do- 
brej woli, w części tylko wykonać 
podjęte zadanie. Podział ten — 
rzecz prosta — nie przebiega już 


dziś po dawnej linii bojów  toczo-' 


nych między wczorajszymi forma- 
cjami malarskimi, nie jest też me- 
chanicznym odpowiednikiem podzia- 
łu pokoleniowego. Jest to rozgrani- 


_ czenie zdecydowanych od połowicz- 


nych, świadomych od zgadujących, 
słowem — rozgraniczenie określające 
stopień dojrzałości podstawy ideo- 
wej, ujawnionej w plastycznych rea- 
lizacjach. Rzecz prosta budowanie 
sądu w-tej sprawie nie może mieć 
cech sądu ostatecznego dzielącego 
wszystkich  wystawiających arty- 
stów na dwa wyraźne odłamy: spra- 
wiedliwych i błądzących. Myślę tu 
raczej o metodzie badań dialektycz- 
nych, wykrywającej krystalizację 
nowej twórczej postawy na różnych 
drogach poszukiwania i w odmien- 
nym dla każdego układzie obciążeń 
historycznych. 


Obciążenia te — jak stwierdzili- 
śmy — niewątpliwie istnieją, a 


„Granica Pokoju“ 


sposób i stopień ich przezwyciężenia 
stanowią istotną miarę oceny roz- 
woju: twórczego. Trzeba sobie wy- 
raźnie powiedzieć, że nie chodzi tu 
o przezwyciężenie tylko jakichś 
oderwanych od życia nałogów for- 
malnych. Te nałogi formalne są bo- 
wiem związane organicznie z po- 
stawą wewnętrzną człowieka, wy- 
rażają* pewien schemat widzenia 
rzeczywistości, ustalony w innych 
niż nasze warunkach społecznych i 
ideowych. W praktyce mamy do 
czynienia z nałogami wizualnymi 
odpowiadającymi historii sztuki 
ostatnich stu lat. Są to więc kolej- 
ne nurty malarstwa mieszczańskie- 
go, które podzielić można dość wy- 
raźnie na dwa okresy: pierwszy 
mniej .lub więcej potwierdzający 
egzystencję świata  burżuazyjnego, 
drugi — wyrażający gwałtownie 
rozkład tego świata. 


Gdy zrażeni bezdrożami formali- 
zmu nawracamy do „pozytywnych“ 
kreacji malarstwa mieszczańskiego, 
grozi nam zabrnięcie w ówczesny 
schemat widzenia świata wraz z je- 
go króżkowzrocznością ideową i mo- 
ralną małodusznością (naturalizm, 
impresjonizm i różne międzywojen- 


ne próby idealistyczne, galwanizo- 
wania rzeczywistości mieszczań- 
skiej). Nawrót ku „pozytywnym“ 


okresom mieszczańskim może dać 
oczywiście pewne rozwiązania do- 
raźnie korzystne przy umiejętnym 
transponowaniu tradycji, tzn. kry- 
tycznego realizmu, nie sądzę jednak, 
by rozwiązania te odegrać mogły 
trwalszą rolę w formowaniu się no- 
wej sztuki. Krytycyzm mieszczański 
bowiem nie wychodzi na ogół poza 
właściwe swej epoce widzeriie świa- 
ta wrażeniowe i fragmentaryczne, 
nie oparte na świadomej i konsek- 
wentnej ocenie ideologicznej  zja- 
wisk. Ma to swój odpowiednik w bo- 
jaźliwym i skrupulatnym odtwarza- 
niu doświadczeń wzrokowych, w 
małodusznym uśpieniu wyobraźni 
niezdolnej stworzyć szerszej ideolo- 
gicznej wizji świata, która drobne 
nawet sprawy ukazuje w perspekty- 
wie historii i sądu budującego hi- 
storię człowieka. 

Nawracanie do drugiego okresu 


sztuki mieszczańskiej, który burzył 
i rozsadzał burżuazyjne wyobraże- 


ROA 
Ly 


fot. J. Kukowski 


nia i pojęcia o świecie, stwarza dzi- 
siaj inne niebezpieczeństwo w pew- 
nym sensie nawet groźniejsze. Ko- 
nieczność bezkompromisowego oder. 
wania się od burzycielskiej postawy 
właściwego tej sztuce anarchiczne- 
go indywidualizmu — została już 
wszechstronnie i zdecydowanie okre- 
ślona w dotychczasowej naszej dys- 
kusji o plastyce. Artysta służący 
swą pracą społeczeństwu ludowemu 
nie może być równocześnie obywa- 
telem ginącego świata mistyfikacji, 
majaków i schorzeń psychologicz- 
nych. Jasności tego stanowiska nie 
może umniejszać słuszne dążenie do 
przewartościowania i wykorzysta- 
nia istotnych zdobyczy omawianego 
okresu w dziedzinie budowania for- 
my. plastycznej. Dążenie to, którego 
pozytywny sens omawiałem bliżej w 
kilku dawniejszych artykułach — 
nie powinmo jednak stwarzać spo- 
sobności do przenikania w naszą 
pracę sprzecznych z realizmem ten- 
dencji formalistycznych, Walka z 
postawą formalistyczną | odpowia- 
dającą jej niszczycielską wizją świa- 
ta, wymaga, dziś szczególnie sku- 
pionej uwagi. 

Tak więc formowanie się i utrwala- 
"nie nowej postawy twórczej wiąże 
się w sposób nieodwracalny z likwi- 
dacją postaw starych craz norm 
wyobrażenia świata, które z tych 
postaw konsekwentnie wynikają. 
Proces owej likwidacji nasilający się 
równolegle do ideologicznego krzep- 
nięcia świadomości AREYREYC ZNE) — 


++, logicznym; 
znała tywnych, „dających. się: twórczo włą+ 
ip czyć” w nową. metodę i cel 


Juliusz Krajewski — „Przodownica* 


nie może oczywiście przebiegać w 
sposób gładki i równomierny. 
Podałem powyżej schematyczny 
rozkład akcentów „likwidacyjnych”, 
wynikający — jak sądzę — z real- 
nego podłoża dzisiejszych potrzeb 


społecznych. W rozkładzie tym naj-: 


ostrzej postawiona jest sprawa 
skrajnego abstrakcjonistycznego for- 
malizmu — najliberalniej zaś — 
próby współczesnego parafrazowa- 
nia tzw. realizmu krytycznego. Ten 
twór pośredni może okazać się po- 
mocny niektórym plastykom w ich 
dojściu do realizmu socjalistyczne- 
go. Z drugiej strony zbytnie zapa- 
trzenie się w tradycję malarską II 
połowy ubiegłego wioku może ten 
krytyczny kierunek zaplątać w bez- 
krytyczny mezalians ze zwykłym 
naturalizmem. To byłby dopiero 
paskudny zakalec w dziejach naszej 
sztuki! Nie życzę naszym politykom 
i działaczom artystycznym, by sobie 
na nim połamali zęby. Czuwajmy 
więc nad ciastem póki rośnie, nie 
dając się prowadzić zbyt daleko po- 
kusom lekkomyślnego liberalizmu. 


Tak omówiona sprawa oderwania 
się od obcych nam kierunków ideo- 
wych i formalnych sztuki burżua- 
zyjnej wymaga jeszcze jednego, 
szczególnej wagi, komentarza. Cho- 
dzi mi o to, by twórca przełamując 
w sobie starą, fałszywą postawę ar- 
tystyczną, czynił to w sposób świa- 
domy i krytyczny, pozwalający mu 
rozróżnić te elementy jego rzemio- 
sła, które wiążą się z fałszem ide- 
od elementów konstruk- 


pracy: 
Jeżeli bówiem ów wewnętrzny prze- 
łom nie będzie polegał ma logicznej 
samokrytyce, tylko na bezmyślnym 
i automatycznym wyparciu się sie- 
bie — artysta tracąc wiarę we wła- 
sne możliwości twórcze, stanie się 
bezwolnym naśladowcą tej lub owej 


maniery odpowiadającej w jego 
mniemaniu aktualnym potrzebom 
epoki. Do reprodukcji mamy ma- 


szyny, w sztuce zaś potrzebni są 
twórcy, a nie naśladowcy dający 
rzeczy robione bez przekonania, a 
więc liche. 

Wyobraźmy sobie dla przykładu 
formalistę, który malował kompo- 
zycje bezprzedmiotowe, silne, choć 
wieloznaczne w wyrazie, zdecydo- 
wane w kompozycji, czyste kolorys- 
tycznie. Wyobraźmy sobie dalej, że 
pod wpływem słusznej krytyki for- 
malista ów zrywa nie tylko z ab- 
strakcją, ale z całością swych do- 
tychczasowych doświadczeń i przy- 
syła na wystawę obraz przedsta- 
wiający robotników na budowie, pra- 
cowicie i szczegółowo namalowa- 
nych. Scena ta w wyrazie jest wątła, 
choć jednoznaczna, kómpozycja przy- 
padkowa i niezdecydowana, kolor 
zbrudzony i mętny. Liberalny kry- 
tyk powiedziałby może, że jest to 
obraz szlachetnych zmagań się z 
pierwszymi trudnościami na niwie 
realizmu krytycznego. Tę niepraw- 
dziwą, ale bardzo prawdopodobną 
powiastkę podaję, jako przykład 
ostrzegawczy błędnych dróg  „na- 
wrócenia się* w plastyce i fałszy- 
wej wyrozumiałości w ich krytycznej 
ocenie. Nie jest godny szacunku i 
uznania artysta, który w obliczu 


Alęksander Kobzdej — „Podaj oee 


fot. L. żukowski 


nowych zadań „traci twarz“ i zdol- 
ność twórczego przewartościowania 
swego dorebku. Nie jest też godny 
szacunku i uznania krytyk, który 
polując na doraźne efekty „nawró- 
ceń“ utwierdza takiego artystę w 
fałszu i małoduszności. 


Na zakończenie taka refleksja: 
zdzwać się może, że zbyt wiele po- 
święciłem tu miejsca sprawie związ- 
ków nowej sztuki z ostatnim kic- 
runkiem sztuki mieszczańskiej. 


Trudno jednak nie zwracać na to 
uwagi, skoro codzienna praktyka 
malarstwa i rzeźby wciąż w owych 
związkach grzęźnie, Otóż ten właś- 
nie stan rzeczy wydaje mi się szcze- 
gólnie jałowy i szkodliwy. Mówi sią 
bowiem — jakże słusznie — że 
sztuka epoki proletariatu powinma 
świadomie przetworzyć i scalić w 
sobie najcenniejsze osiągnięcia ar- 
tystyczne całej ludzkości. Mówi się, 
że sztuka ta ma być „socjalistyczna 
w treści i narodowa w formie“. że 
ma związać się z twórczością samo- 
rodną ludu podnosząc ją do poziomu 
pełnej dojrzałości artystycznej. 
Wszystko to się mówi, bujając się 
na huśtawce, która nas kolebie od 
narodzin do uwiądu plastyki miesz- 
czańskiej. Jakże się mają realizo- 
wać te wielkie i słuszne plany, sko- 
ro nowym spojrzeniem nie próbuje- 
my jeszcze wybiegać poza małą 
grządkę XIX wieku, w którym np. 
znaczenie plastyki skurczyło się wy- 
raźnie na korzyść muzyki i litera- - 
Kd Pić to. je WAŻNĄ 
do tra ycji narodow. dy tę tr 
dycję klei się powie: SZLA Siete o 
kunastu nazwisk AIRA, „ma po- 
ziomie europejskim“, znowu niewie- 
le wychodząc poza wiek XIX? Wre- 
szcie sprawa podnoszenia ku dojrza- 
łości sztuki ludowej jest — jak to 
pisałem niedawno — zaledwie dotk- 
nięta pracą nielicznych ekspery- 
mentatorów. Dla malarzy istnienie 
sztuki ludowej niewiele więcej zna- 
czy miż istnienie malowideł staro- 
żytnego Egiptu lub murzyńskich to- 
temów: egzotyzm formy i podnieta 
kolorystyczna. To mało! 


Sprawa rozszerzania historyczne- 
go widnokręgu plastyki w kierun- 
ku prawdziwego internacjonalizmu, 
zbudowania nowej tradycji narodo- 
wej w oparciu o głębszy, choć może 
mniej efektowny nurt dziejów na- 
szej sztuki rodzimej i wreszcie ru- 
szenie problemu twórczości samo- 
rodnej nie tylko od strony aktual- 
nych potrzeb przemysłu i rzemiosła 
— oto zagadnienia nie tknięte pra- 
wie, a jakże istotne dla uwolnienia 
się z ciasnej i nudnej gmatwaniny 
naszych nazbyt wyłącznych związ- 
ków z mieszczaństwem. Przerost 
tych związków uważam za szkodli- 
wy, gdyż oddają nas one w niewolę 
kilku zaledwie nieśmiałych i: prze- 
starzałych recept na przedstawianie 
rzeczywistości. Wiek XIX to w pla- 
styce okres uwiądu wyobraźni. Nie 
wierzę zaś, aby prawdziwie wielki 
realizm, mający w plastyce wyrazić 
rewolucyjną treść naszej epoki — 
powstać mógł bez głębokich rewo= 
lucyjnych przemian wyobraźni, two» 
rzącej nową wizję nowych dziejów 
człowieka, 


Janusz Bogucki 


St. Deptuszcwski 


ODRODZENIE 8 


TADEUSZ KONWICKI 


— A szkoda, że dziadek nie chce 
podać adresu wdowy — westchnął 
fałszywie Stanoch — mógłbyś, Zając 
jak inżynier do roboty na rowerze 
jeździć, nie? 

— Pilnuj swego nosa, żebyś po nim 
nie dostał — warknął ze złością Za- 
jąc. Schowali pod siennik karty i 
okryli się kocami. 

Późnym wieczorem Zając, Kożuch 
i Łoszewski zjedli solidną kolację i za- 
paliwszy papierosy zaczęłi przebierać 
się w szybowe ubrania. 

— Cóż to, na nocną zmianę prze- 
szliście? — zdziwił się szczerze Fi- 
delus. 

— Cd wczoraj robimy na noc, 
lepszy zarobek — mruknął Zając za- 
wiązując pod brodą tasiemki kape- 
lusza. Zagrzeli jeszcze przy piecu 
ręce i ciężko tupiąc nogami wyszli 
z sali. 

— Widisz cwaniaków, na darmo- 
chę pokwapili się. Roweru od wdowy 
zachcłało się. Pracują w nocy, to mi 
mogli buchnąć masło — powiedział 
Stanoch. 

— Trzeba na nich zwrócić uwagę, 
chłopcy — rzekł ze swego łóżka Pa- 
weł — Podejrzanie wyglądają te typ- 
"ki. 1 
Stanoch odstawił garnek po zupie, 
wytarł w papier tyżkę i wsadził ją za 
cholewę. Potem przeciągnąwszy się 
westchnął ciężko: 

— Ech, jak bez Zośki trudno wy- 
trzymać. Jeśli nie wycierpię, to od 
przyszłej niedzieli przywiozę ją ze so- 
bą tu, do baraku. 
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Między inżynierem Brosiem a Paw- 
łem doszło wkrótce do awantury.. 

Paweł z Kitowiczem obliczali właś- 
nie dotychczasowe wyniki współza- 
wodnictwa pracy, gdy do pokoju 
wpadł inżynier Czapor. 

— Czajkowski, słuchajcie, pomog- 
łem wam kiedyś w obliczeniach, te- 
raz wy mi pomóżcie. Byłem właśnie 
u Kiełdy, ale ten odchodzi. Trzeba 
zorganizować na budowie kurs beto- 
niarski i obsługi maszyn dla robot- 
ników. Budowa się będzie powiększa- 
ła, skąd weźmiemy fachowców? 

— No dobra, chodźmy do Brosia— 
zgodził się Paweł. 

Broś wysłuchawszy Czapora rzucił 
się z miejsca do ataku. 

— Powariowaliście, przystępujemy 
lada dzień do betonowania a wy wy- 
myślacie tylko sposoby, żeby ludzi 
cdciągnąć od roboty. Wczoraj Czaj- 
kowski odbiera od Kękusia aparat 
projekcyjny, bo chce kino urządzić, 
dziś znowu chcecie otworzyć gimnaz- 
jvm. Zgłupieliście, do cholery, chce- 
cie sabotować robotę?! 


— Nie krzyczcie, głuchych tu nie 


ma — rzekł spokojnie Paweł — Na 


budowie nie prowadzi się żadnej ro- 
boty wychowawczej, Rady zakłado- 
"ej praktycznie nie ma, POP pracu- 
je niedostatecznie. Trzeba odrobić za- 
ległości. Przecież element mamy dość 
cporny, sami chłopi, przeważnie nie- 
uświadomieni politycznie, 

— Ludzie, nie doprowadzajcie mnie 
do szału, czy wiecie, że roboty są 
spóźnione o 35 dni! — szarpał się Broś 
po pokoju. — Zrozumcie, co to zna- 
czy, nie dotrzymamy terminu. Kto 
za to będzie odpowiadał? Ja! ja pój- 
dę do kryminału. 

— Nie gadajcie publicznie głupstw 
— rozzłościł się wreszcie Paweł. — Z 
taką załogą na pewno nie dotrzyma- 
cie terminu, ale z załogą przygotowa- 
"ną ideologicznie skrócicie termin. 

— Nie chcę nic, nic, nie zawracaj- 
'cie mi głowy! — Broś zaczął histe- 
ryzować. — Nie mogę pozwalać na 
eksperymenty. Pomyślcie tylko, jeśli 
będzie stu uczestników kursu, to 
dziennie będę tracił dwieście robo- 
czogodzin. Jezus Maria, dwieście go- 
dzin — przeraził się swoich słów. — 
Nie ma mowy. 

— Towarzyszu Broś — Paweł sta- 
rał się mówić spokojnie — waszą 
sprawę poruszę na kole partyjnym. 
Człowieku, pomyślcie tylko jaki wy 
macie stosunek do pracy, do reali- 
zacji planu sześcioletniego. 

Broś zreflektował się jakby. 

— No cóż, róbcie, co chcecie. Ja 
nie będę za to odpowiadał. Powiado- 
mię o tym Centralę. Zrozumcie tyl- 
ko moją sytuację. Wiecie dobrze, co 
to jest plan sześcioletni. Wiecie do- 
brze, co znaczy dotrzymanie każdego 
terminu. Może, chociaż nie przy- 
puszczam, macie rację. Ale ja nie 
mogę ryzykować. Pierwszy raz pro- 
wadzę budowę na taką skalę. Nie 
chcę odpowiadać. Kochani, ja bym 
tu sam robotnikom nawet uniwersy- 
tet założył, gdyby był na to czas. 


Przychodzi teraz betonowanie, każda. 


minuta droga, bo warunki są ciężkie, 
zima. Zresztą róbcie, co chcecie, ja 
umywam ręce. 

— Towarzyszu Broś — Paweł już 
"się uspokoił — zapominacie o czło- 
wieku. Zapominacie, że plan sześcio- 
letni został stworzony dla człowieka 
i człowiek jest w nim najważniejszy. 
Zresztą o tym porozmawiamy po linii 


partyjnej. : 
— Tylko nie straszcie, bo się was 
nie przestraszę — Broś skakał czu- 


purnie po pokoju. — Ja odpowiadam 
za robotę, nie ma mi nikt tu nic do 
gadania. Kiełda pakuje spokojnie 
manatki i wyjeżdża. 

— Ale partia zostaje — rzekł Pa- 
weł i wyszli z Czaporem z pokoju kie- 
rownictwa grupy robót, 

— No co — uśmiechnął się Cza- 
por — trzeba chyba zakładać niele- 
galny kurs dla robotników. 

— Porozmawiajcie z Tankowskim, 
kierownikiem szkoły w Łuńczycach. 
Pożyczy nam sali na wieczorną naukę. 

Paweł wrócił do I£itowicza. Przy 
piecyku grzał się socjalny kończąc 
jedną ze swych opowieści: 


[S E EPEL, ATAN ET EEA a a pzy HOWE A 
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— Rozumiecie, teściowa powiada: 
skocz, Waldek, po wodę. A ja nie, 
okiem nawet nie mrugnę. Ona jesz- 
cze raz: skocz, Waldeczku, po wodę. 
Nic. Udaję, że drzemię. Zdenerwo- 
wała się i mówi do szwagra: Maniek, 
ty jesteś dobre dziecko, przynieś wo- 
dę. I wyobraź pan sobie, ten flejtuch 
poszedł i przyniósł wodę, 

— Socjalny, jak tam, kiedy urzą- 
dzacie pierwszy seans filmowy dla 
ludzi? — spytał Paweł. 


Socjalny spojrzał ze smutkiem w 
okno i po namyśle odpowiedział: 

— W najbliższy c-_wartek. 

— Wybierzcie do wyświetlenia ten 
film o warszawskiej Trasie W—Z. 
Nazywa się „Szeroka droga“, 

Po południu w świetlicy pojawiło 
się pięknie przez Czapora wypisane 
ogłoszenie w sprawie zapisu na kurs. 
Pierwszy wykład miał się odbyć już 
za dwa dni: 14 stycznia 1950 roku. 
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Nieoczekiwanie gruchnęła nowa, 
przykra sensacja. Ostatniej nocy, ko- 
rzystając z silnej wichury, okradzio- 
no spółdzielnię chłopską w Wierz- 
chach, wsi oddalonej od budowy o 
trzy kilometry, Znów podejrzenie pad- 
ło na robotników. Przyjechała nawet 
milicja. Krzyśtofiak miał pełne ręce 


„sj 


P 
wać. © 


roboty. Ekskomendant ORMO cha- 


'dzał jeszcze, co prawda, w służbowej 


kurtce, ale już bez granatowej czap- 
ki, w brązowym wymiętym kapelu- 
szu. Spacerował po drodze, z uśmie- 
chem przyglądając się krzątaninie 
ormowców. Poznają szybko brak fa- 
chowca, dobrego dowódcy. Zatrzymy- 
wał znajomych robotników, udając za- 
interesowanie ich sprawami i kłopo- 
tami. W złotych zębach trzymał na 
pół zgaszońego papierosa, że niby 
mimo utraty stanowiska powodzi mu 
się dobrze. '=* 

W tym samym czasie egzekutywa 
podstawowej organizacji partyjnej 
zwołała nadzwyczajne zebranie celem 
wybrania nowego sekretarza. Z mia- 
sta przyjechał Nosal. 

Wprost z auta przyszedł do Pawła. 

— Zmizernieliście jakoś, towarzy- 
szu Czajkowski — zaśmiał się wita- 
jac się z Pawłem — ale słyszałem, 
że świetnie dajecie sobie radę, jak 
tam? 

— Na razie słabo, towarzyszu No- 
sal. Nie od razu połapałem się w tej 
całej maszynerii. Teren do pracy 
trudny, Rady Zakładowej nie ma. Jak 
dotąd, to pływamy, a nie robimy. 

— Trzeba ruszyć Podstawową Or- 
ganizację Partyjną, inaczej nie damy 
rady — pokręcił głową "Nosal, — 
Dziś po południu zebranie. Przy- 
jechałem właśnie po to. 

Późnym wieczorem dokonano wy- 
boru pierwszego i drugiego sekreta- 
rza organizacji partyjnej. Pierwszym 
sekretarzem został majster Zapiór, 
drugim Paweł. Izba była pełna dy- 
mu. W słabym świetle odrutowanej 
żarówki błyszczały matowo zmęczone 
i spocone twarze towarzyszy. 


Paweł poprosił o głos. 

— Towarzysze, straciliśmy kilka- 
dziesiąt cennych dni. Należy to od- 
robić. Dotychczas na budowie nie 
prowadziło się pracy wychowawczo- 
uświadamiającej. Nawet my, powiedz- 
my to sobie szczerze, daliśmy się por- 
wać biurokratycznej maszynerii bu- 
dowy. Chodziliśmy samopas, zatraci- 
liśmy charakter kolektywu. I dopie- 
ro teraz widać najwyrażniej, jak 
wielkie zadania stoją tu, na budo- 
wie, przed nami, przed organizacją 
partyjną. Musimy wywrzeć nacisk na 
kierownictwo, ażeby dopiero co zor- 
ganizowane kursy dla robotników po- 
stawić na nogi. Należy na nich wpro- 
wadzić, prócz wiadomości facho- 
wych, naukę języka polskiego i za- 
gadnień -Polski Współczesnej. Trzeba 
się liczyć z tym, że nieuświadomiony 
element będzie stronił od kursów. 
Każdy z nas, towarzysze, na swoim 
odcinku powinien zaagitować towa- 
rzyszy  bezpartyjnych, szczególnie 
tych młodych, do zapisania się ną 
kursy. Będziemy z tego mieli podwój- 
ną korzyść: raz, to zastęp nowych 
fachowców, których odczuwamy taki 
brak, dwa, to świeży młody kolek- 
tyw, z którym ruszymy całą budowę 
i nadrobimy opóźnienie w terminach 
budowy. Towarzysze, czas najwyż- 
szy zmobilizować się, zakasać ręka- 
wy. Ostatnie plenum naszej partii wy- 
sunęło postulat czujności. Znaczy: 
czujności wobec wroga z zewnątrz 
i wownątrz, czujność wobec wroga 
klasowego. Ale w tym słowie „czuj- 
ność“ mieści się inne znaczenie: 
czujność wobec siebie samego, czuj- 
ność wobec nas samych. Żeby nie po- 
paść w drętwotę, w bierność, bo wte- 
dy najłatwiej o chorobę, o jakieś 
przykre zakażenie się obcą ideologią. 

Paweł siadł ciężko na ławę i otarł 
pot z czoła. Za oknem wisiała ciężka, 
mokra noc. 

Zebrani powzięli jednomyślną 
vchwałę: uaktywnić się politycznie, 


naprawić robotę na budowie, rozpo- 
cząć porzucone dawno szkolenie par- 
tyine i rozwinąć szeroko zakrojoną 
kampanię agitacyjną wokół kursów. 

Na zakończenie Paweł oznajmił: 

— Towarzysze, we czwartek o szó- 
stej wieczorem odbędzie się pierwszy 
pokaz filmu w świetlicy. Zobaczymy 
„Szeroką drogę“: reportaż z budo- 
wy Trasy W—Z. 

Na podwórzu Nosal uścisnął mocno 
rękę Pawła. 

— No, teraz ruszymy całą parą, 
Czajkowski. Trzymajcie się. 

— Postaram się — uśmiechnął się 
Faweł — chyba, że mi głos odejmie 
od tego ciągłego gadania. 

— W domu często bywacie? — spy- 
tał przebiegle Nosal. 


— Nie — rzekł z roztargnieniem . 


Paweł. 

—- Tak i myślałem — roześmiał się 
Nosal. — W Centrali była wasza żo- 
na, dopytywała się o was. Powiedzia- 
łem, że nie zginiecie i że przy okazji 
przyprowadzę was do niej. 

Paweł poczuł, że czerwienieje. 
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Kursy już się zaczęły. Jak przewi- 
dywano na zebraniu partyjnym, zgło- 
siło się zastraszająco mało kandyda- 
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tów. Zaledwie szesnastu. Należało jak 
najśpieszniej przyciągnąć pozosta- 
łych. Pawłowi przypadło w udziale 
poruszyć swoją salę. Znów musiał 
przemawiać. Ludzie siedzieli zmęcze- 
ni na łóżkach, kurząc papierosy a Fi- 
delus, pod lampą, udawał, że czy- 
ta gazetę. 


— Koledzy! — zaczął Paweł i mi- 
mo woli westchnął, Który to już raz 
w ciągu paru ostatnich dni musi mó- 
wić, — Koledzy; Opowiem wam- 
naprzód coś o sobie. Razem z ojeem 
pracowaliśmy przed wojną jako mu- 
rarze w Centralnym Okręgu Przemy- 
słowym. Budowaliśmy tam fabrykę 
dla zagranicznego burżuja, którego 
w ogóle nigdy nie widzieliśmy na 
oczy. Zarabialiśmy nędznie, pierw- 
szy lepszy gryzipiórek czy dziesiętnik 
okradał nas jak mógł. Cały dzień ro- 
bota i robota, że aż, zdawało się, pęk- 
ną żyły. Żeby tylko zarobić, posłać 
coś do domu, bo matka z młodszym 
rodzeństwem głodowała. I w tych 
warunkach, koledzy, walczyliśmy jesz- 
cze z burżujami o prawa dla nas, 
robotników. Zorganizowaliśmy strajk. 
Miałem wtedy siedemnaście lat. Mu- 
sieliśmy nie dopuszczać łamistrajków 
na budowę. Podczas bitki z nimi do- 
stałem w łeb łomem — pokazał czer- 
woną pręgę na czole — ojcu złamali 
cbojczyk. I w sumie przegraliśmy, bo 
byliśmy niedostatecznie silni. Czeka- 
ły na nas więzienia. Teraz, koledzy, 
jesteśmy gospodarzami w naszym 
kraju. Jesteśmy silni, ale musimy być 
jeszcze silniejsi, stale się umacniać. 
Rosnąć w siły także przez zdcbywa- 
nie wiedzy. Zorganizował się u nas 
kurs. Można zdobyć fach. Lepiej za- 
rabiać, być bardziej pożytecznym, 
przyśpieszyć odbudowę kraju. Bo 
patrzcie, taki Fidelus. 

Fidelus z niepokojem zasłonił się 
gazetą, ale widać było, że : jest cic- 
kawy, co o nim powie Paweł. 

— On cały dzień macha łopatą, 
zresztą niezbyt pilnie. 

— Gadanie — obraził się Fidelus. 
'— I Fidelus — ciągnął Paweł — 
dajmy na to kończy kurs obsługi ma- 
szyn. I któregoś dnia Fidelus zajeż- 
dża kopaczką. Pociągnie sobie rącz- 
kę w maszynie, kopaczka wyciąga 
z dołu ziemię za dwudziestu ludzi. A 
Fidelus pali sobie papieroska i kie- 
ruje maszyną. Robota szybciej leci 
i Fidelus więcej zarabia. 


— Ale na tym kursie każą się na 


pewno uczyć — powątpiewał Kuna, 
młody jeszcze chłopak. A 
— Od nauki nikt jeszcze nie 


umarł. Ja też niec nie umiałem, a 
przecież trochę się nauczyłem. Przed- 
siębiorstwo będzie płacić wam jesz- 
cze za jedną godzinę. Tak, jakbyście 
normalnie robili. Najpilniejsi w na- 
grodę dostaną książki. 

— Do czytania? — zdziwił się Fi- 
delus. Już dawno odłożył na bok ga- 
zetę. 

— Nie, do spania — rzekł poważnie 
Paweł. 

Zahuczał śmiech. 

Na salę wpadł zgorączkowany Sta- 
noch. 

— Ludzie, słuchajcie, coś się dzieje! 
Ten najmniejszy, Zając, coś chowa. 
Przy płocie stoi stary kocioł. Zając 
chowa tam jakieś rzeczy. 

Leon, Paweł i Kuna wypadli na 
podwórze. Skradając się podeszli do 


płotu. Rzeczywiście, Zając zamykał 
zardzewiałą klapę przy kotle paro- 
wym. 

— Co tam majstrujesz? — krzyk- 


nął nagle Leon. 
zając aż podskoczył do góry. Za- 
słonił szybko sobą drzwiczki kotła. 
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— Co to ciebie obchodzi, narywasz 
się? 

Leon odepchnął Zająca na bok 
i zajrzał do wnętrza kotła. 

— Łapaj! — krzyknął Kuna widząc, 
że Zając próbuje uciekać. 

Dopadli go przy płocie, Leon jed- 
nym ciosem ciężkiej pięści powalił 
spryciarza na ziemię. 

Z kotła wyciągnęli piętnaście par 
koszul, osiem kartonów papierosów, 
mydło, czekoladę i jakieś przeróżne 
drobiazgi. Gdzieś we wsi bił wolno 
dzwon kościelny. 

— To sukinsyny złodzieje — zdu- 
miewał się Leon wyciągając coraz 
to nowe rzeczy z kotła. 

Obładowani skradzionym towarem 
wprowadzili Zająca do baraku. Ro- 
botnicy podnieśli się z łóżek. Nawet 
dziadek wylazł spod płaszcza. 

— Oni rabowali spółdzielnię — Ku- 
na pokazał brodą Zająca, który na- 
raz, w świetle żarówek, zmalał jesz- 
cze bardziej. 

Środkiem sali, wolnym przejściem 
między łóżkami, szedł skradając się 
jak kot Stanoch. 

—  Okradaliście spółdzielnię? Od 
tygodni ludzie nie nie mogą kupić, 
bo sklep zamknięty. Lekko zarobić 
przyjechaliście z miasta? — stęknął 
sapiąc ciężko. Fioletowe żyły wylazły 
mu na skroń u nasady ciemnych ba- 
ków. 

— Nie rusz! — krzyknął Leon 
widząc, że Stanoch zamierza się pięś- 
cią na Zająca. — Nie ruszaj tego 
łajna — pokazał pokurczoną, malut- 
ką figurkę złodzieja. 

— Co teraz będzie? — spytał dzia- 
dek Łaptać  podciągając nerwowo 
portki. 

— Zaczekamy na tamtych dwóch— 
zadecydował Paweł. 

Usiedli blisko drzwi na brzeżkach 
łóżek, Zając zaczął chlipać pod pie- 
cem. Rura pieca cykała od gorąca 
tak jak zwykle, tylko nieskończenie 
głośniej, przejmująco. Za oknem ło- 
potał wiatr. 

— Będzie mróz — szepnął Fidelus 
i przestraszył się swego głosu. 

Spojrzeli na niego karcąco. 

Zrowu cisza. Ktoś idzie koryta- 
rzem. Poderwali się z łóżek. Nie, prze- 
szedł obok drzwi. 

— Nie mogę, nie mogę! — ryknął 
naraz Zając zrywając się z podłogi. 

Kuna przycisnął go kolanem do 
ziemi i zatknął dłonią usta. 

Brzękło za oknem. Odwrócili się 
szybko. To wiatr gamiał po drodze 
przedarty na pół skrawek blachy. 

Znów kroki. Idzie dwóch ludzi. Sta- 
noch wstaje ostrożnie z łóżka i przy* 
ciska się do ściany obok drzwi. 

Otwierają się drzwi, do sali wcho- 
dzi niedbałym krokiem Kożuch i Ło- 
szewski. 

— Ccécie tak posmutnieli jak na 
pogrzebie — pyta wesoło Kożuch. 
oŻylasta pięść Stanocha zwala go 
na podłogę. Łoszewski usiłuje wtulić 
się w róg izby. 

Cała sala, dwudziestu ludzi, odpro- 
wadziła złodziejów na wartownię 
ORMO. Dziadek Łaptać, Fidelus i 
Paweł nieśli zrabowane w spółdziel- 
niach Samopomocy Chłopskiej to- 
wary. 
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Znowu przyszła fala mrozów. Na 
obiektach pojawiły się koksiaki, przy 
których grzali się ludzie. Płoty strze- 
lały z zimna jak katiusze. Białe od 
szadzi koniki ciągnęły z rampy ko- 
lejowej wozy naładowane zbrojeniem 
do betonu. Opatuleni watówkami zbro- 
jarze gięli żelazne pręty w zagrodzie 
obok baraku kierownictwa. Radio 
zapowiadało wyż barometryczny. 


autem do miasta, żeby się rozerwać, 
było jeszcze daleko. 

Na trzecim obiekcie o godzinie 
pierwszej po południu rozpoczęto be- 
tonowanie filarów. Była to uroczysta 
chwila. Przyszedł nawet Paweł. Za- 
piór jak dowódca statku stał przy 
betoniarce z Leonem. Długa rynna 
łączyła betoniarkę z wykopem. Pierw- 
sze taczki pospółki wsypywali do be- 
toniarki dziadek Łaptać i Fidelus. 
Elektryk włączył motor. Zawyło 
gdzieś w zwojach, motor jęknął, bę- 
ben betoniarki drgnął, zrobił pół 
obrotu i stanął, W cewkach coś ję- 
czało wysoko i przenikliwie. Elek- 
tryk wyłączył motor. 

— Jak tam? — spytał zdenerwo- 
wany Zapiór. 

Wszystkie oczy wparły się w szare 
cielsko betoniarki. 

— Zaraz, chwileczkę — szeptał 
elektryk. Zdjął pokrywę hebla elek- 
trycznego i jeszcze raz włączył dopływ 
prądu do motoru. 

Znów jęknęło w żelaznym brzuszy- 
sku motoru elektrycznego, bęben be- 
toniarki drgnął, zrobił ćwierć obro- 
tu i stanął. Motor wył coraz cieniej, 
Elektryk wyłączył hebel i pokręcił 
głową. Drżącymi rękami zaczął spraw- 
dzać przewody. Z podgrzewanej ru- 
rami z gorącą wodą pospółki buchały 
kłęby pary. Ludzie z łopatami w rę- 
ku patrzyli z niepokojem na oporną 
maszynę. 

Elektryk przejrzał przewody, kon- 
takty i jeszcze raz spróbował włączyć 
motor. Znów to samo. Bęben drgnął, 
ale nie nabiera rozpędu. W zwojach 
olbrzymiego elektromagnesu jęczy po- 
tężna siła elektryczności, która nie 
może rozkręcić wypełnionego pospół- 
ką bebna. 

Zapiór zaklął ciężko. 

— Za dużo chyba pospółki. Ciężki 
bęben. 

— Chwileczkę — palnął się owartą 
dłonią w czoło Leon. 

Przeskoczył rynnę i świeżo odczy- 
szczoną metalową rączką wyłączył 
sprzęgło maszyny. 


— Teraz włączcie — rozkazał. 
Elektryk nieufnie wrzucił hebel 
włącznika. 


Motor zajęczał, ale zaczął pracować 
coraz szybciej i równiej. Leon odcze- 
kał chwilę, aż motor nabierze roz- 
pędu i dopiero wtedy włączył bęben. 
Bęben drgnął, zaczął się obracać zra- 
zu powoli, potem coraz szybciej, szyb- 
ciej. 

Zapiór odetchnął. Ludzie poruszyli 

się przy rynnie. 
— No patrzcie go jak to zauważył — 
zdziwił się Zapiór — Ja, stary beto- 
niarz, zapomniałem o sprzęgle, a on 
pierwszy raz, no, no. Daleko zajdziesz 
synu. 

— Rozpytywałem się u mechaników, 
rozumiesz — mrugnął Leon na Paw- 


Robota ruszyła. W dole ubijano 
spychany z rynny łopatami suchy be- 
ton z dużą domieszką cementu. Be- 
tonowano najpierw poduszkę, na któ- 
rej miał stanąć filar. 

Gdy Paweł wyszedł z cieplaka, do- 
gonił go Leon. 

— Idziesz do kierownictwa? To 
pójdziemy razem. Majster posyła 
mnie do magazynu. 

— Dobra — ucieszył się Paweł. 

Ostatnio mieli mało czasu na roz- 
mowy. Wieczorami Leon chodził na 
kursy, a Paweł zajęty był szkoleniem 
partyjnym. Spotykali się tylko ocza- 
mi podczas wykładów na kursie, gdy 
Paweł miał lekcję z zagadnień Pol- 
ski Współczesnej. Późnym wieczorem 
walili się ciężko na łóżka i natych- 
miast zasypiali. Sensacją kursów by- 
ła obecność Fidelusa. Przyszedł w 


Powietrze było czyste. Ze wzgórza, 
na którym stały baraki mieszkalne, 
widziano całą kondygnację pagórków 
okrytych niebieską mgłą, wieżę koś- 
cielną we wsi i daleko, prawie na ho- 
ryzoncie, nikłe zarysy miasta. 

Inżynier Kękuś siedział przez cały 
dzień w swoim kantorku, patrząc 
przez szybę na ośnieżony szkielet 
nie wykończonego cieplaka. W wyko- 
pie paru ludzi rozbijało łomami lód. 
Stary chłop, Maciąg, wywoził taczką 
niebieskie bryły daleko w pole. 

W południe przyjechał ciągnik pry- 
chający sinawym dymem, tyłem wwa- 
lił się do szopy, w której stała beto- 
niarka. 


— Zabieracie? — spytał ziewając 
Kękuś. 

— Na trzeci obiekt, do Sawickie- 
go — rzekł mechanik przymocowu- 


jac betoniarkę do przyczepu ciągni- 
ka. 

Zagdakał motor, ciągnik podskaku- 
jąc na wybojach pociągnał za sobą 
brzęczącą blachami betoniarkę. Lu- 
dzie wybiegli z wykopu i milcząc 
przyglądali się oddalającemu się 
ciągnikowi, który zakręcił na polną 
drogę i wzdłuź modrych chałup po- 
pełznął w stronę trzeciego obiektu. 

Kękuś siadł na ławie w kantorku. 
Do wieczora, wtedy bowiem jeździł 


dwa dni po Leonie :i usiadł jakby 
trochę nadąsany, w ostatniej ławce. 
Udawał wolnego słuchacza, który tyl- 
ko tak z ciekawości... Paweł z głupia 
frant wywołał go raz do tablicy. Fi- 
delus wyszedł na środek klasy, ale wi- 
dać było, że czuje się urażony. Na py- 
tania Pawła odpowiadał początkowo 
z dąsem, potem się jednak rozpalił, za- 
czął się nawet kłócić. Wrócił na swo- 
ją ławkę z uczuciem odniesionego 
zwycięstwa. Zadał bobu Pawłowi. 
Chłopi śmieli się po cichu, śmiał się 
także Paweł. Od tego czasu Fidelus 
stał się najpilniejszym  kursantem. 
Przesiadł się na bliższą ławkę i co- 
raz częściej zabierał głos. 

Przechodzili obok czwartego obiek- 
tu. Paweł przystanął, Ludzie w wy- 
kopie grzali się przy koksiaku. 

— (Ciężki obiekt — westchnął Pa- 
weł. — Trzeba będzie na zebraniu 
ruszyć tę sprawę. 

— A maruderzy! Wody przedtem 
nie mogli wypompować — złościł się 
Leon. | 

— Do siebie to mówisz — zdziwił 
się naiwnie Paweł. 

Leon poczerwieniał i zamilkł. 

— Tylko co zrobić z dachem nad 
tym cieplakiem — myślał głośno Pa- 
wel. — Broś twierdzi, że dachu o ta- 
kiej rozpiętości nie da się postawić. 


Należałoby dać filary podtrzymujące, 
a to będzie utrudniać betonowanie — 
pokręcił głową. — I tak źle i tak 
niedobrze. 

Po południu, na kursie, Leon myślał 
cały czas o tym nieszczęsnym dachu 
nad cieplakiem na czwórce. Nie uwa- 
żał, nie słyszał nawet, co mówi Jan- 
kowski. Fidelus dwukrotnie stawał 
dzielnie przy tablicy, a Leon ciągle 
głowił się nad sprawą dachu. 

Dopiero, kiedy maszerowali z kur- 
su na pokaz filmu, przyszło nagle 
olśnienie. Środkiem wiejskiej ulicy 
toczył się wóz z sianem. Konik pry- 
chał ciężko jakby cierpiąc na katar. 
Siano! Brogi! Leon przypomniał so- 
bie dzieciństwo, kiedy pomagał ojcu 
ustawiać brogi z sianem. Dach bro- 
gowy! 

Świetlica była już wypełniona po 
brzegi. Na ścianie wisiało przeście- 
radło, na stole pod oknem błyszczał 
nowiutki aparat projekcyjny, koło 
którego kręciło się dwóch ludzi z 
ważnymi minami. 

W pierwszym rzędzie ławek siedział 
Jankowski, świątecznie wystrojona 
matka i zaraz obok Bielówna, która 
tydzień temu wróciła z miasta ze 
szpitala. Tego wieczoru przyszło du- 
żo ludzi ze wsi. 

Paweł wlazł na taboret i podniósł 
rękę. Zrobiło się cicho, 

— Obywatele, wyświetlimy wam 
za chwilę film o Trasie W—Z. Przed- 
tem słowo wstępne wygłosi majster 
Zapiór.. — Paweł zrobił pauzę — ro- 
botnik z Trasy W—z. 

Zerwały się oklaski. Majster Zapiór 
otarł wąsy i wgramolił się na taboret. 

Ale prawdziwa sensacja wybuchła 
dopiero wtedy, gdy na ekranie w 
środku filmu pokazał się nieoczeki- 
wamie Zapiór. Sfilmowany został przy 
pracy w wykopie. Właśnie wyrzucił 
sztych ziemi na stół i uśmiechnął się 
do obiektywu. 

— Zapiór! Majster! — zawrzało w 
sali, — Patrzcie, Zapiór! 

Fidelus nie wytrzymał; 

— Majster! Dawaj gazu, bo prze- 
gonią! — krzyknął z końca sali. 

Gruchnął śmiech, który na chwilę 
zagłuszył muzykę filmu. 

Po seansie dziadek Łaptać pociąg- 
niął Pawła nieśmiało za kurtkę. 

— Ty, słuchaj — spytał z oczami 
utkwionymi w podłogę. — A nas, 
a nas tu, hm, na robocie może też, 
hm, sfilmują? 

— Nie tylko sfilmują, ale może i 
książkę o nas napiszą — zaśmiał się 
Paweł. — Może tego nie jesteśmy 
warci? 
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No i wreszcie pękł wrzód, który 
od dawna nabrzmiewał. 


agar ph TW tez Maaga „e LE JOY 
Do Brosia przyleciał rozwścieczony 


Sawicki. ý A 

— Ma pan tu mój raport! — rzucł 
na stół kartkę papieru. — Na piśmie 
zrzekam się  odpowiedzialności za 
obiekt Kękusia! Toż to bęcwał i du- 
reń! Nie ma pojęcia o robocie! 

— Proszę się liczyć ze słowami, 
obywatelu Sawicki — rzekł surowo 
Broś. 

— Co? Co? — wrzasnął Sawicki — 
Mam w d... to wszystko. Durnia trzy” 
macie na robocie, a ja mam za to 
odpowiadać?! Nie chcę, nie chcę! — 


tupał nogami. 

— Jak możecie obrażać  człowie- 
ka?! — skoczył Broś. 

— Ja go mam gdzieś! — szarpał 
się Sawicki. — On mnie jeszcze par- 


tią straszy. Że nie doceniam awansu 
społecznego. Bo on demokratyczny 
technik. Psiakrew, liczyć nie umie. 
Ja w partii nie jestem, ale się go 
nie boję. Nie będę odpowiadał za 
obiekt czwarty, nie, nie! — latał po 
pokoju. Chwycił ze stołu garść be- 
zetów i zaczął je drzeć na-drobne ka- 
wałki. 

— Tylko nie wygłupiajcie się — ro- 
zeźlił się Broś. 

— Obóz przeszedłem, zdrowia nie 
mam! — ryczał Sawicki. — powtórz* 
cie, coście powiedzieli! 

— Powiedziałem: nie wygłupiajcie 
się. 

Sawicki podskoczył jakby dźgnięty 
szpilką i na odlew trzasnął Brosia w 
twarz. Broś niższy, ale dobrze zbu- 
dowany, zrewanżował mu się siar- 
czystym policzkiem. Chwilę trzaskali 
się po twarzach. Głowy tylko odska- 
kiwały. Potem szczepili się na dobre 
po środku izby. Wywrócony stół zrzu- 
cił rurę od piecyka. Dym czarnymi 
kłębami począł walić na izbę. Obaj 
inżynierowie szamotali się na podło* 
dze sapiąc zaciekle. 

Wystraszona urzędniczka wybiegła 
przed barak. 

— ORMO, ORMO! — krzyczała hi- 
sterycznie. 

Od wartowni biegł 
Krzyśtofiak przytrzymując 
żeby nie spadła. 

W izbie tymczasem zapaśnicy reszt- 
ką sił okładali się pięściami na podło* 
dze. Było aż ciemno od dymu. W ro- 
gu izby dzwonił natrętnie telefon. 

Krzyśtofiak z trudem rozdziel:ł wal- 
czących. 

— Popamiętasz mnie jeszcze — sy” 
czał Sawicki trzymając się za rozbi- 
ty nos. 

— To ty mnie popamiętasz — stę- 
kał Broś. Lewe oko granatowiało mu 
coraz szybciej. 

Po godzinie Kękuś, Broś i Sawi- 
cki pojechali autem do miasta, we- 
zwani przez centralę. Nie patrzyli na 
siebie, siedząc w małym osobowym 
samochodziku. . 

O drugiej po południu telefonował 
dyrektor centrali. Kierownictwo gru- 
py robót miał objąć inżynier Czapor. 
Sawicki nie zgodził się wziać tego 
stanowiska. Mimo otrzymanej w cen- 
trali satysfakcji wyjechał z dąsem do 
Zakopanego. 

Pod wieczór wrócił z miasta Broś. 
Oko już zupełnie szczerniało. Inży- 
nier był smutny i zgaszony. i 


kłusem stary 
czapkę, 
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Jeszcze tego samego wieczoru od- 
było się nadzwyczajne zebranie pod- 
stawowej organizacji partyjnej na bu- 
dowie w Łuńczycach, na które został 
wezwany Broś. Kękuś nie stawił się, 
podobno w ogóle uciekł. Ludzie przy- 
szli wprost z roboty. Na niektórych 
obiektach już betonowano. 

Za.piór wstał, oparł się ciężko rę- 
kami o stół i zaczął mówić: 

— Towarzysze, plan sześcioletni to, 
wiecie, jak wielka kruszarka. Moto- 
rem jest partia, trybikami, zębami, 
walcami jesteśmy my, aktyw partyj- 
ny, różnego rodzaju fabryki i przed- 
siębiorstwa państwowe. Motor ru- 
szył. Rozpoczęła się wielka ofensywa, 
do której wciągnięci zostali, jak na 
wojnie, wszyscy. Ta potężna maszyna 
poruszyła wszystko. W tej kruszarce 
przez zęby i tryby przechodzi wszyst- 
ko, i dobry kawałek cegły, i stary 
zardzewiały gwóźdź, i nic nie wart 
gruz, odpadki. Z tej kruszarki wyj- 
dzie wspaniały materiał na cegłę, a 
gwożdzie zardzewiałe i różne świń- 
stwa odrzuci się na bok jako niepo- 
trzebne. 

— Towarzysze, myś'lę w tej chwili 
o obywatelu Kękusiu. Sprawdziliśmy 
jego dane. Ten człowiek nigdy nie 
był członkiem naszej partii, aczkol- 
wiek miał partyjną legitymację. Prze- 
chodził z jednej budowy na drugą, z 
koła partyjnego na koło, nigdzie nie 
mieli okazji sprawdzić, co to za ma- 
teriał. Korzystał z lansowanego przez 
partię awansu społecznego klasy 
robotniczej, chociaż z klasą robo- 
tniczą nigdy nie miał nic wspólne- 
go. To zwykły lump, zwykła szumo- 
wina, która pojawia się przy najlep- 
szym nawet wapnie. Obywatelowi Kę- 
kusiowi nie starczyło nawet odwagi, 
żeby stanąć tu przed nami i złożyć 
przed partią samokrytykę. Myślę, że 
więcej nie warto nawet o nim mówić. 

Wstał Broś, blady i dziwnie po- 
ważny. 

— Towarzysze, to co dziś się stało, 
powinno było stać się wcześniej. Po- 
winienem był już dawno stanąć tu 
przed wami. Do niedawna partia nie 
pracowała tu jak należy i to sprzy- 
jało, żebym coraz bardziej oddalał 
się od partii, tracił kontakt z kla- 
są pracującą. Towarzysze, powiem 
otwarcie, byłem członkiem partii tyl- 
ko formalnie, chodziłem na zebrania, 
nawet na szkolenie, ale traktowałem 
to tylko zewnętrznie. Wiedziałem, że 
partia reprezentuje interesy mojego 
cjca, szeregowego kolejarza. I tyle. 
Miałem do tej sprawy stosunek ro- 
zumowy. Wydawało mi się, że samo 
należenie do partii umacnia ją auto- 
matycznie.e A sam gubiłem się w 
swoich własnych, osobistych spra- 
wach, głupich interesikach. Broniłem 
Iiokusia wierząc, że jeśli towarzysz 
rartyjny popełnia błędy, to trzeba je 
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nagły i silny. Zleciałem ze swego dy- 
gnitarskiego foteliku na transzeję, 
między ludzi pracy. 

Broś mówił jeszcze długo, zacina- 
jac się, z trudem. Gęsty dym tyto- 
niowy zbierał się w grube słoje pod 
sufitem. Przez szyby wciskał się do 
izby niedaleki warkot betoniarki z 
piątego obiektu. Brzęczały na drodze 
wywrotki zwożące pręty żelazne do 
zbrojenia betonu. 

O drugiej w nocy zebrani uchwa- 


lili: technika Kękusia usunąć z 
partii, inżyniera Brosia przesunąć 
w poczet kandydatów. Za usunię- 


ciem Brosia z partii głosował tylko 
Czapor. 

— Jestem sam  inteligentem — po- 
wiedział — nie mogę pobłażać Brosio- 
wi, bo mogłoby się zdarzyć, że i w 
stosunku do siebie zdobyłbym się na 
pobłażliwość, 
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Wkrótce wypadła wypłata. Kilku- 
dziesięciu ludzi 'nie otrzymało pienię- 
dzy. W zacietrzewieniu Sawicki po- 
darł część bezetów, według których 
sporządzano listy płacy. Zapiór mu- 
siał oderwać się od betonowania, że- 
by dopilnować przygotowania dodat- 
kowej listy płacy. Paweł w tym cza- 
sie organizował wybory do nowej 
Rady Zakładowej. Z Gąsiora i Ka- 
rola mała była pociecha. 

Któregoś dnia po wyborach Paweł, 


mając wolniejszą głowę, dokończył 
z Kitowiczem obliczania wyników 
współzawodnictwa pracy. Wyszli 


przed barak i na nowej, większej od 
poprzedniej tablicy Paweł zaczął wy- 
pisywać wyniki. Słońce grzało mu 
plecy. Do wiosny nie było już tak 
daleko, 

— Ej, modernizacja! — krzyknął 
ktoś z tyłu. Paweł odwrócił się. Na 
drodze stał uśmiechnięty Leon. 

— No, jak tam, co nowego? 

— A, a, pogratulować szanownemu 
koledze. Powinszować — śmiał się Pa- 
weł złażąc z drabiny. 

— Czego? — zdziwił się Leon. 

— No, wyboru do Rady Zakłado- 
wej, to raz, a tablica, popatrz na 
tablicę, to dwa. 

Leon zadarł głowę i poczerwieniał. 

„2. Leon Zawiła, 183%“ — przeczy- 
tał cicho. Pierwszy był dziadek Łap- 
tać — 194% normy. 

— No i co? —uśmiechnął się Pa- 
weł. 

— Ee, jeszcze 17% brak do dwustu. 

— Patrzcie go — Paweł uderzył 
przyjaciela po plecach. — Jeszcze mu 
mało. Gdzie teraz wędrujesz? 

— Do kierownika Czapora — rzekł 
tajemniczo Leon. — W sprawie tego 
dachu nad czwórką, gdzie teraz kie- 
rownikiem jest Broś. 

— Co, wymyśliłeś? 

— Mh — skinął głową Leon. 

— No, no— zdziwił się Paweł. 
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Jak będzie przybywać betonu, to się 
będzie podnosić stopniowo dach do 
góry. 

— A wiecie, że to wcale nie głupia 
historia. Trzeba będzie to opracować 
technicznie — rzekł zdziwiony Czapor. 
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W dniu, w którym miała się od- 
być narada wytwórcza, przyjechał z 


miasta Nosal. Wysiadł z auta i po-' 


tem komuś pomógł wydostać się z 
ciasnego wnętrza. 

— Hoho, Nosal z kobietami przy- 
jeżdża — mówił Kitowicz, który stał 
przy oknie. — Patrzcie, patrzcie, cał- 
kiem niczego dziewczynka. 

— Gdzie, gdzie, pokaż — zaintere- 
sował się Paweł. 

Podszedł do okna i zdębiał. 

— Co milczysz, nienajgorsza, nie? 
— nastawał Kitowicz. 

— Moja żona. 

— A, to przepraszam — wycofywał 
się Kitowicz. — Nie wiedziałem. 


Nosal uśmiechnięty, zadowolony, 
wyciągnął na powitanie olbrzymią 
dłoń. 


— Przywiozłem wam w nagrodę 
żonę, towarzyszu Czajkowski — śmiał 
się. 

— Trudno ciebie widywać, towa- 
rzysz Nosal zaprosił, więc przyjecha- 
łam — tłumaczyła się Janka. 

Wyszli we dwoje na drogę. Paweł 
chciał pokazać żonie budowę. 

— Cóż to za tablica? — zdziwiła się 


Janka. 
Paweł zaśmiał się. 
— Owoc mojej pracy. Tablica 


współzawodnictwa. Dwaj pierwsi, to 
moi przyjaciele. Poznasz ich na na- 
radzie wytwórczej. 

Poszli odtajałą transzeją. Słońce 
grzało już nienajgorzej. Żółte stru- 
myki wody ściekały ze ścian wąskie- 
go wykopu. Pokazał żonie betonowa- 
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nie na piątym obiekcie. Podeszli do 
czwartego. 

— Widzisz ten cieplak wyglądający 
jak hangar. Dach do niego obmyślił 
mój kolega, Leon. On teraz racjona- 
lizator całą gębą. 

Chodzili 
Śniegowce Janki wyglądały jak dwie 
bryły gliny, mimo to rozpytywała się 
pilnie o dziwne i nieznane jej dotąd 
sprawy. 

Nad wzgórzem krążyło stado wron. 
W dali widać było dymiące kominy 
fabryk a na horyzoncie zasnute 
mgłą miasto. 

— Staną tu nowe fabryki, dla nich 
budujemy kolej. Nie zmarzłaś? 

— Nie, gdzieżtam. 

Punktualnie o czwartej rozpoczęła 
się narada. Sala była nabita ludźmi. 
Ci, co nie zmieścili się wewnątrz, za- 
glądali ciekawie przez otwarte drzwi 
i okna. 

Na podium wszedł Czapor i uro- 
czystym, trochę drżącym głosem po- 
wiedział: 

— Otwieram drugą naradę wytwór- 
czą na naszej budowie. Do prezydium 
proszę towarzyszy: Łaptacia Józefa, 
pierwszego przodownika naszej bu- 
dowy —głos mu się lekko załamał — 
dalej Zapióra Henryka, Stanocha Zbi- 
gniewa z Rady Zakładowej i Krzy- 
śtofiaka Władysława. Proszę towa- 
rzyszy o zajęcie miejsc. 

Dziadek Łaptać nie rozumiejąc 
mrugał oczami. Nieoczekiwanie za- 
częła mu się trząść broda. Ale już 
na przedzie robiono miejsce. Wolnym 
przejściem, między szpalerem ludzi, 
poszedł ciężkim krokiem do prezy- 
dialnego stołu. Czapor podsunął mu 
krzesło obok siebie. Dziadek siadł i 
westchnął. 

— Brawo, towarzysz Łaptać! — 
krzyknął ktoś na sali. Wszyscy po- 
wstali z miejsc, zahuczały oklaski. 
Dziadek niezręcznie podniósł się z 
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Nie żałuję świerszcza - muzykanta, 

co za kominem zwalonym śpiewał — 
tam jest plac, dzieci grają w palanta, 
gdy srebrne słońce kwitnie na drzewach. 


Na nowych murach Starego Miasta 
wiatr - strażak gasi złote promienie 
dawnym sposobem: chmur szarych cienie 
jak koc opuszcza i już po blaskach! 


Most promieniem złotym malowany, 
nad nim obłok - dywan latający. 


od obiektu do obiektu. 


krzesła. Przed nim stali na przedzie 
inżynierowie i technicy bijąc brawa. 
Dziadka zaswędziły oczy. Chciał się 
pomacać po powiekach, ale poczuł 
pod palcami coś mokrego i przestra- 
szył się. 

Czapor skończył 
wzruszony: 

— Oddaję głos towarzyszowi Łap- 
taciowi. 

Na sali zrobiło się cicho. Słychać 
było spadające krople za oknem. 

Dziadek przestąpił z nogi na nogę. 
Trudno było mówić, coś dusiło w za- 
schniętym nagle gardle. 

— Ludzie — powiedział zachrypłym 
głosem dziadek. — Jestem prosty 
chłop. Całe życie harowałem. Nie 
mam swojej ziemi. Wiozłem gospo- 
darzowi zboże do młyna. Przy wor- 
kach podźwigałem się. Od roboty do- 
stałem skrętu kiszek. Trzy miesiące 
leżałem w szpitalu. Całe życie haro- 
wałem, nikt nic nie mówił a tu, 
ludzie, wy mnie brawa w ręce kla- 
skacie, ludzie — dziadek nie mógł mó- 
wić, po zarośniętej twarzy popłynęły 
naraz dziwnie czyste, błyszczące łzy. 

Załoga porwała się z miejsc. Zahu- 
czały jeszcze rzęsistsze oklaski a na 
podium, m.ędzy inżynierem Czaporem 
i majstrem Zapiórem, stał dziadek 
Łaptać i płakał. 

Narada wytwórcza ciągnęła się dłu- 
go. Sypały się projekty uproszczeń 
pracy. Każdy uważał za punkt hono- 


klaskać i rzekł 


JERZY MILLER 


Amsterdam ! 
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ru zaproponować jakieś ulepszenie. 
Kitowiczowi mdlała ręka od pisania. 
Za oknem już dawno ściemniało, za- 
palono światła. 

Pod koniec wstał Czapor i uśmie- 
chając się powiedział: 

— A teraz odczytam projekt, a na- 
wet może wynalazek towarzysza Le- 
ona Zawiły. Projekt nowego typu cie- 
plaka o pokryciu tak zwanym bro- 
gowym. 

Nosal pochylił się do ucha Pawła. 


— Widzicie, towarzyszu Czajkow- 
ski, grunt to uświadomienie poli- 
tyczne. 


Paweł zaśmiał się i nagle poczuł na 
swojej dłoni rękę Janki. 


Na zakończenie inżynier Czapor 
powiedział: 
— Towarzysze, idzie wiosna, na 


budowę przyjdą nowi ludzie. Przyj- 
miemy ich już jako zwarty, mocny, 
świadomy swoich zadań kolektyw. 
Przyjmiemy ich i nie damy się roz- 
proszyć. Wręcz przeciwnie, umocni- 
my się jeszcze bardziej prowadząc 
walkę o nowego -człowieka. Bowiem 
plan sześcioletni, jak wielka powódź, 
będzie ogarniał coraz większe tereny, 
całą Polskę, zewsząd wyciągnie każ- 
dego obywatela i uniesie ze sobą. 
Z tych sześciu lat wyjdzie nowy, 
piękny człowiek. 


Tadeusz Konwicki 
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Z prasy: Policja usunęła 

z Holandii francusko-włos- 

ką delegację na zjazd zwo- 
lenników pokoju. 


O giełdy oparty marmur; 
szlifierni diamentów strzegą 


żandarmi, 
w kajdankach 


proletariatu partia; 
Za kolonialne podarki 
zmieniono fartuch 


na smoking, 


a kombinezon na frak, — 
ojczyznę w ropień, 
bezprawiu nadano kształt praw. 


Lecz poza city wyjść — 

pójść tam, gdzie wznoszą śluzy, ' 
gdzie ziemię wydzierają morzu, 

tam byliście ogniem, który serca zajął 
pod szorstką, robotniczą bluzą — 


Słychać melodię jasną jak słońce, nadzieją i groźbą, k 


==> zażuzzować, ukryć przed oczami bez- =- i i P swa 
4 to gra tunel - flet zaczarowany. ATS 


W-kierownietwie Czapor rozmawiał 
rartyjnych. Do pracy swojej mia- 


1z inżynierem kolejowym. 
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lom zwykly, biurokratyczny stosunek, 
B-lem się odpowiedzialności. Tak, 
jozbym sam coś budował dla jakie- 
go8 nieznanego przedsiębiorcy, który 
mnie ukarze lub pochwali. Zapomnia- 
l-m, e dala od partii, że właściciele 
taj budowy i setek innych są obok 
ranie, pracują na obiektach, tuż za 
oknem. I że przed nimi jestem od- 
rowiedzialny. Sprzeciwiałem się każ- 
dej inicjatywie podniesienia poziomu 
uświadomienia społecznego i politycz- 
nego na budowie. Widziałem przed 
sobą termin. Olbrzymimi literami wy- 
pisany termin. Byłem nawet pyszny, 
że ja osobiście jestem odpowiedzial- 
ny za niego. Nie wierzyłem w siłę 
partii. I dopiero teraz, kiedy rozbi- 
łem nos o ścianę i ocknąłem się, wi- 
dzę, że partia łata luki po dezerte- 
rach. Partia myśli o ludziach i ter- 
minie. Dezerterzy uciekli, a budowa 
idzie i będzie szła. 22 lipca przeje- 
dzie tędy pociąg. Wracałem z miasta 
pieszo. Kawał drogi szedłem tran- 
szeją naszej budowy. Myślałem, to- 
warzysze, o tym wszystkim. Cios był 


WZODRZS EPT 


— Od kogo? — spytał Leona. 

— Od siebie. W sprawie dachu na 
czwartym obiekcie. 

— I co, co? — zaśmiał się Czapor. 
Inżynier kolejowy odwrócił się z cie- 
kawości twarzą do Leona. 3 

Leon wyciągnął z kieszeni złożoną 
karteczkę, na której wczoraj wieczór 
rysował mozolnie kompromitująco 
prymitywny plan. 

— Na czwórce nie można założyć 
normalnego dachu, bo nie usiedzi. Ja 
wymyśliłem tak: Chłopi na wsi nad 
brogiem siana robią taki dach: wbi- 
jają w ziemię cztery żerdzie, potem 
z desek zbijają rodzaj drzwi. Po ro- 
gach wybija się dziury i te drzwi 
nakłada się z góry na żerdzie, W któ- 
rym miejscu się chce zatrzymać ten 
dach, to wbija się parę ćwieków w 
żerdzie. Jeśli siana przybywa, dach 
się podnosi, siana ubywa, dach się 
opuszcza. Na czwórce też można po- 
nabijać rur żelaznych, bo drzewo psu- 
łoby beton, i na tych rurach osadzić 
kilka takich dachów a całość okryć 
plandekami i z wierzchu, i z boków. 


KSIĄŻKA 


płócienna, 


Zgłoszenia na 


w 


„PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU - 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 


Ukaże się w marcu 1950 roku wspaniale 
wydane arcydzieło literatury polskiej 


ADAMA MICKIEWICZA 
PAN TADEUSZ 


w opracowaniu graficznym 


TADEUSZA GRONOWSKIEGO 


406 »tron druku w formacie 2433 cm - 12 dziesięcio- 
barwnych plansz w formacie 48X33 cm - 290 rysunków 
barwnych w tekście 


Papier bezdrzewny - Druk offsetowy - Oprawa cało- 
wielobarwna obwoluta 


Aby umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 
rabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza 


PRZEDPŁATĘ 
która trwać będzie do 31 marca 1950 r. 


Cena egzemplarza wraz z przesyłką pocztową wynosi w przed- 
płacie zł 890 — płatnych jednorazowo 
wpłacanych w terminach dowolnych do dnia 31 marca 1950r. 
Cena zł 990.— za egzemplarz jest ceną tylko dla subskryben- 
tów. którzy wpłacą pełną należność do dnia 31.3.1950 r. Cena 
dzieła w sprzedaży będzie znacznie wyższa. 
conych w przedpłacie egzemplarzy rozpocznie się 1 kwietnia 
1950 r. w kolejności zgłoszeń, Nakład ukaże się w pięciu par- 
tlach, z których pierwsze dwie przeznaczone będą wyłącznie 
dla odbiorców w przedpłacie, 
kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy książka nie 
hędzie w sprzedaży. 

przedpłatę należy kierować do Sp. Wyd. 
„Książka i Wiedza“ Warszawa, ul. Smolna 13. Konto czekowe 

P. K. O. Nr 1-13629 


I WIEDZA 
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lub w trzech ratach 


Wysyłka zapła- 


Do czasu dostarczenia wszyst- 


Twórca przyszłości — warszawski murarz 
rękę z kielnią wyciągnął jak wiosło. 
Odpływa wzrokiem naprzeciw mostom, 

a nad nim żagiel zwinięty — chmura. 


Prawdą jest tylko to, co wyrasta 

w przyszłość jak srebrne na placu drzewa, 
jak flet olbrzymi pośrodku miasta, 

to trzeba poznać i o tym śpiewać! 


WŁADYSŁAW BŁACHUT 


Dlatego aresztowano was, 


nękano śledztwem, 


koście chcieli 
ziemi į pokoju 
przyjaciele — 
wasza myśl 
świadectwem 


i mocniejsze niż 
policyjny reżim 


wasze słowa. 


Jeszcze o „nieuctwie” i przyczynach niepopularności M. Reja 


Jeden z ostatnich artykułów 
Jerzego Borejszy („Odro- 
dzenie* nr. 10 (275) z dnia 


5 marca b.r.) z pewnością niejed- 
nego z czytelników zachęcił do 
„zanurzenia się w pożółkłych 
kartkach dzieł Rejowych, odszu- 
kanych w różnych bibliotekach“ 
i pozwolił mu zagłębić się w 
ożywczym bogactwie jego języka, 
odetchnąć jego świetną polszczy- 
zną... 


Przy tej sposobności niejeden z 
takich miłośników Rejowych zasta- 
nowić się musiał nad pytaniem, 
dlaczego ten „prawdziwy geniusz, 
niewykształccny nauką, ale samo- 
rodny* — (tak — w przeciwień- 
stwie do oficjalnych krytyków z 
hr. Tarnowskim na czele — wyra- 
ża się o Reju anonimowy autor je- 
go życiorysu w „Encyklopedii Po- 
wszechnej* Orgelbranda z 1861 r.) 
— za życia ogłaszał swe dzieła pod 
przybranymi nazwiskami a w nie- 
wiele lat po śmierci prawie zupeł- 
nie przeszedł w krainę zapomnie- 
nia? $ 


Przecież według świadectwa na- 
szego znakomitego humanisty Ale- 
ksandra Briicknera („Dzieje kultu- 
ry polskiej“ t. 2) właśnie za spra- 
wą Reja „mogła książka polska w 
drugiej połowie wieku liczyć na 
zrozumienie i względne powodze- 
nie; już nawykał naród szlachecki 
i ludek miejski, szczególniej ko- 
biety, do książki; biesiady i my- 
śliwstwo, polityka i gospodarka, 
kądziel i nadzór domowy z nią się 
nieraz godziły... Co ważniejsze, 
wyrobił się język jednolity, a ob- 
fity i w drugiej połowie wieku 
ustawały skargi dawne na jego 
ubóstwo...“ 


Niewątpliwie również pod wpły- 
wem Reja, który w latach swej 
młodości bawił przez jakiś czas na 
dworze Tęczyńskich i tam „z li- 
stów, z rozmów między pisarzami, 
z czytania a snać więcej z natury, 
jął się już przegryzować po trosze i 
łacińskiego pisma czytać, a czego 
nie rozumiał, tedy się pytał, tak że 


potsm z onego zwyczaju począł po 
trosze rozumieć, co czyta, a Bóg a 
natura ostatka dodał...“ (relacja 
Trzecieskiego). Jan Tęczyński, WO- 
jewoda sandomierski, broniąc na 
sejmie w roku 1553 języka polskie- 
go zawołał: ,..Bom się w Polszcze 
urodził i w Polszcze się chował, in- 
nemu językowi nie rozumiem, jeno 
polskiemu, i z tego może każdy ro- 
zumieć, iż ja innego pana nie chcę 
mieć, jeno któryby mnie rozumiał 
i ja jemu.“ (V. AL Brückner: 
Dzieje kultury. t. 2). 


W czasach, gdy współcześni Re- 
jowi — Orzechowski, Frycz-Mo- 
drzewski, Warszewicki (proza), 
Szymonowicz, Klonowicz czy An- 
drzej Trzecieski (wiersze) wiernie 
hołdują średniowiecznej łacinie, 
gdyż — jak wyraża się Kromer — 
„język nasz ani tak obfity jak in- 
ne, ani łatwy do czytania..."*, Rej 
wsłuchany w pieśni prostego ludu 
„z serca pisze i do serca dociera; 
sercem gryzie. Tym to językiem 
prawdziwie narodowym, bynaj- 
mniej nie gminnym, ozdobnym w 
miarę, odcina się Rej od wymuszo- 
nej, sztucznej łaciny źródeł i wzo- 
rów; cd ich zasuszonego kwiecia 
jak daleko do świeżości, zapachu, 
barw jego zwrotów!...* (Al. Briick- 
ner — M. Rej, Biblioteka Narodo- 
wa). Na tej podstawie Bartosz Pa- 
procki w „Gnieździe cnoty“ napi- 
sze o Reju: 


„Za dawnych czasów tego 
Rejem zwano, 
Kogo do jakiej zacnej sprawy 
pierwszym miano. 
To jawnie pokazuje i że ci 
Rejowie, 
Byli wielu poczciwych spraw 
dawni wodzowie...“ 


Przemawiając po raz pierwszy w 
Polsce językiem zrozumiałym nie 
tylko dla zamkniętego klanu ma- 
gnatów i wyższego duchowieństwa, 
nasz wielki reformator popełnia 
równocześnie dwa kardynalne błę- 
dy, które się na nim  zemszczą: 
piętnuje i wyszydza duchownych 
rzymskiej wiary oraz bierze w 


obronę stany niewolne a przede 
wszystkim, na jego _ właśntw 
oczach, zakuwanych powoli w dy» 
by poddaństwa chłopów. Ponie- 
waż nadto bez wahania znalazł 
się w gronie zwolenników nowej 
wiary wyzwalającej lud spod fa- 
natyzmu rzymsko-katolickiego, i 
z piórem w ręku odważnie sta- 
wał w jej obronie, więc też rychło 
skupił na sobie ataki polskiego 
wstecznictwa, kierowanego przez 
sprowadzonych za jego życia (1564) 
do Polski przez kardynała Hozjusza 
jezuitów. 


Za ich to sprawą wszystiko, co 
antykatolickie przypisywano Re- 
jowi a napaściom jezuickim, szy- 
dzącym z „dworzanina i doktora 
apostackiego kościoła, co swój ży- 
wot w żarciech, karciech a rymo- 
waniu strawił, nie teologii się 
uczył“ nie było końca. 


W miarę wzrostu wpływów je- 
zuickich i rozszerzania się fana- 
tycznej reakcji katolickiej dzieła 
„pierwszego kacerza Rzeczypospo- 
litej" były tępione z niesłychaną 
zaciętością i powoli znikały zupeł- 
nie z powierzchni „kulturalnego“ 
życia ówczesnej Polski. 


Już jezuita ks. Wujek, który tak 
wiele wziął z Reja, będzie mu za- 
rzucał, że „żartami i dworstwem 
postylę zagęścił* a jego współoj- 
cowie i bracia nie zapomną mu 
długo antykatolickiego „Kupca...*, 
wydrukowanego w roku 1549 przez 
najgorliwszego szermierza lutera- 
nizmu Jana Seklucjana... 


Studiując wpływy i znaczenie 
stanu duchownego w epoce Reja 
i następujących po nim stuleciach 
nie dziwimy się dziś wcale, że te 
„wiersze... gdzie się kłócą, poniża- 
ją nawzajem i ośmieszają stany, 
wielki, płci, choćby z wszystko 
zmiatającą śmiercią“ (Al. Brück- 
ner — M. Rej, wyd. Biblioteki 
Nar.) nie mogły znaleźć uznania w 
oczach  fanatycznych obrońców 
starego, „uświęconego* porządku. 


Władyslaw Błlachut 
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ZOFIA KARCZEWSKA - MARKIEWiCZ 


= W TEATRZE OZYWIONEJ LALKI 


_ Festiwal Sztuk Radzieckich w tea- 
trach lalek był pierwszym tego ro- 
dzaju ogólnopolskim przeglądem, któ- 
ry ujawnił wartości poszczególnych 
teatrów, ich odrębne style i metody 
pracy. Impreza ta została w pewnym 
stopniu zaimprow:zowana. Nie wszy- 
stkie teatry miały dosyć czasu, 
by sumiennie przemyśleć scena- 
riusz, zaprojektować lalki i opraco- 
wać je sceniczn'e. Zdarzały się przed- 
stawienia zaledwie naszkicowane, nie 
wykończone ani pod względem reży- 
serskim, ani aktorskim. Niektóre 
teatry, dysponujac znacznymi sub- 
wencjami, uzyskanymi w związku 
z festiwalem, rozwinęły inicjatywę 
i pomysłowość w kierunku :oprawy 
plastycznej, której realizacja nie 
wymaga tak skomplikowanych zabie- 
gów, jak opracowanie sceniczne lalek. 
Wynikały z tego „tragiczne niepo- 
rozumienia: oprawa plastyczna zabi- 
jała lalkę. : ; - 


Polskie teatry lalek są teatrami 
dla dzieci. Jedynie krakowska „Gro- 
teska“ opracowuje. niektóre przedsta- 
wienia w specjalnych wersjach dla 
dorosłych; zmiany nie są istotne, za- 
sadniczo można i ten teatr zaliczyć 
do teatrów przeznaczonych dla dzie- 
cięcej widowni. ` 

Repertuar przedstawień finałowych 
składał się z sześciu utworów. „Cza- 
rodziejski kalosz* Matwiejewa, „Do- 
mek kotki“ Marszaka i „Złota rybka“ 
Tarachowskiej — to przekłady ra- 
dzieck'ch tekstów, napisanych _spe- 
cjalnie dla teatru lalek. Najbardziej 
„lalkowy“, znakomicie przystosowany 
do potrzeb tego typu widowiska jest 
„Czarodziejski kalosz*, zawierający 
obok walorów pedagogicznych, duży 
ładunek baśniowej niezwykłości, hu- 
moru, a przede wszystkim podstawo- 
wy dla teatru lalek element ruchu. 
Zwierzęta są wyraźnie sprecyzowa- 
nymi typami. Wątek opowiadania 
prosty, dialogi zwarte, dynamiczne. 
Utwór Matwiejewa opracowały aż 
trzy zespoły: gdański teatr „Łątek* 
warszawski „Baj“ i łódzkie  „Pino- 
kio“, 


Wartościową zdobyczą repertuaro- 
wą jest, „Domek kotki“ Marszaka 
(„Baj“' toruński), rozgrywający się 
również w świecie zwierzęcym. Mar- 
szak — realista i pedagog umie bu- 
dować . z materiału fantastycznego 
prostą, czytelną dla dziecka fabułę. 
Z punktu widzenia dzisiejszych po- 
stulatów wychowawczych, pewne za- 
strzeżenia może budzić „Złota ryb- 
ka“ Tarachowskiej (łódzki „Arle- 
kin“), tym bardziej że reżyser (Hen- 
ryk Ryl) potraktował tekst tej lu- 
dowej baśni -zbyt powierzchownie, 
wydobywając fabułę, a kładąc za ma- 
ły nacisk na akcenty wychowawcze. 
Myślą przewodnią reżysera tej sztu- 


ki powinno być „złote serce“ Maćka, 


a nie cudowna siła, udzieloną, . mu 


* przez „złotą rybkę“, która zresztą w 


rosyjskim oryginale jest szczupa- 
kiem. Przesunięcie uwagi na czaro- 
dziejskie sztuczki Maćka zaciążyło na 
całym przedstawieniu. Utwór Tara- 
chowskiej, należący zresztą do reper- 
tuaru Obrazcowa, wymaga szczegól- 
nie czujnej reżyserii, by nie wypa- 
czyć jego ludowości zamieniając ją 
w tandetną, efekciarską pseudolu- 
dowość. 


„12 miesięcy“ Marszaka — to sztu_ 
ka napisana dla teatru żywego ak- 
tora. Przeróbka dokonana przez Irenę 
i Tadeusza Sowickich przyswoiła ją 
teatrowi lalek, ujawniając w tej ory- 
ginalnej wersji bajki o Kopciuszku 
olbrzymie walory „lalkowe*. To jest 


4 w. w w w mm 


wane -póstaci'i-walory: wychowawcze, 
a zatem podstawowe cechy utworu 
„lalkowego', lecz zarówno rytm pu- 
szkinowskiego wiersza jak i jego za- 
wartość emocjonalna nie należą do 
zakresu treści, dostępnych dla kon- 
wencji teatru: lalek, dla jego specy- 
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pu. lui zie, AUG. lid, 


fot. J, Gaus 


Dekoracja do „Złotej rybki“ — teatr „Arlekin“ w Łodzi 


poważny nabytek naszych teatrów 
lalek, po który już dziś sięgają tea- 
try świetlicowe i szkolne, urzeczone 
fantastyką, sceniczną plastyką i rea- 
listyeznym ujęciem treści wychowaw- 
czej. Osamotniona, poniewierana sie- 
rotka znajduje pomoc i opiekę u sił 
przyrody, uosobionej tu w alegorycz- 
nych postaciach dwunastu miesięcy. 
Zarówno temat jak cała faktura tej 
baśni scenicznej rokują jej wielką ka- 
rierę właśnie w teatrze lalek. Ale- 
goryczność dwunastu miesięcy, sztu- 
czna w teatrze żywego aktora, na- 
biera urzekającej prawdy w inter- 
pretacji lalek. 


Ballada Jerszowa o koniku garbu- 
sku, osnuta na starych motywach lu- 
dowych, ma tematykę wyjątkowo bo- 
gatą, lecz trzeba z niej umiejętnie do- 
bierać treści dla dzisiejszej sceny. 
Zarówno film radziecki opracowany 
na podstawie tej baśni, jak i przed- 
stawienie lalkowe Obrazcowa są skró- 
tami. Władysław Jarema dał pełną 
balladę w formie zaledwie naszkico- 
wanej teatralnie. Ten scenariusz, na- 
pisany z polotem literackim, jest 
niedojrzały kompozycyjnie, przełado- 
wany słowem i syttacjami. A prze- 
cież w baśni Jerszowa tkwią wspa- 
niałe elementy lalkowe, które po sta- 
ranniejszym opracowaniu mogą dać 
naszym zespołom jedną z najlepszych 
pozycji repertuarowych. 


Ryzykownym eksperymentem była 
adaptacja dla sceny lalkowej „Bajki 
o rybaku i rybce* Puszkina. Czy na- 
leżało inscenizować texst”Puszkina w 
teatrze lalek? Wprawdzie bajka Pu- 
szkina jest dramatyczna, ma ruch 
sytuacyjny, fantastyczność, wytypo- 


NA POCZTÓWCE Z PRAGI 


Praga, w marcu 


Nakładem praskiego wydawnic- 
twa „Melantrich“ ukazał się w tych 
dniach drugi z kolei, po „Słowiań- 
skim pamiętniku“ M. Pujmanovej 
(1948), cykl poezji czeskich, po- 
święconych powcjennej Polsce, pt. 
„POZDRAV POLSKU**). Autorem 
wierszy jest znany nam postępowy' 
liryk czeski Frantisek Bran i- 


14 "Frantisek Branislav 


‘slav (ur. 1901), wybitny tłumacz 
z języków skandynawskich, propa- 
czechosłowacko- 
polskiego.. i 

Jako kierownik literacki rozgło- 
‘éi praskiej Branistav „debiuto- 
wał“ w r. 1949 swoim wierszem 
“„Pozdrav“, recytowanym na tle 
bijących dzwonów, w dniu uroczy- 
stej inauguracji Dni Przyjaźni Cze- 
chosłowacko - Polskiej. Warto i 
dzisiaj przytoczyć ostatnią jego 
zwrotkę: REC ? 
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Niech dzwony w dali 
pozdrowienie niosą, 
niech w uśmiech zabliźni się 
każda Twa rana; 
tak jak. kochance chciałbym 
' patrzeć w oczy, 
Polsko Ty moja — ziemio tak 
bardzo kochana!... 


Cykl „Pozdrawiam Polskę“, war- 
tościowy i różnorodny, powstał w 
rcku 1948 i 1949, kiedy to Brani- 
slav po raz drugi przebywał w 
kraju, gdzie „język taki śpiewny,a 
flagi pełne , hartu Rewolucji“. 
Pierwsze wrażenia zebrał poeta w 
wierszu pt. „Powrót“ (1948), uzu- 
pełnił je pastelowym jakby szki- 
cem, „Pieśnią o dzieciach z czasów 
wojny“ (str. 13), utrwalił i skon- 
densował we wspaniałej, bijącej 
nowym tętnem „Warszawie“ (de- 
dykowane .K. I. Gałczyńskiemu), 
gdzie -pośród gruzów .„dzwonią -na 
alarm harfy Pracy — harfy Poko- 
ju“. Mówi Branislav: „na ruszto- 
waniach winem natchnienia się spi- 
łem i tworzył będę strofy dla ludzi 
prostych'*. Istotnie — wiersze cze- 
skiego poety dla wszystkich są zro- 
zumiałe, uchwytne — ludzkie. 

Wśród 9 utworów, tworzących 
cykl „Pozdrawiam Polskę“, (tomik 
"zawiera. również inne -szkice, nie 
wiążące się z tytułem), znajdujemy 
poza tym „Wspomnienie z Krako- 
wa“, „Pociąg“, „Kobiety-Polki", 
„Dwa morza“ i „Ghetto w kamie- 
niach“. Omawialiśmy je szczegóło- 
wo w jednym z poprzednich arty- 
kułów na łamach „Odrodzenia“, pt. 


„Polska w dzisiejszej poezji cze- 
skiej“ (październik 1949). 
*) „Pozdrav Polsku“, Melan- 


trich 1950; oprawa graficzna Fr. 


Muzika; wycanie pierwsze (2.000: 


egz.); cena 25 koron. 


Aleksander Kulisiewicz 


ficznego języka. Lalka po prostu nie 
wytrzymuje rytmu, narzucanego jej 
wierszem Puszkina. Może bardziej 
celowy byłby opracowany na podsta- 
wie puszkinowskiej bajki scenariusz. 

Autor scenariusza dla teatru lalek 
musi znać możliwości techniczne tego 
teatru. Najlepsze pozycje repertuaru 
lalkowego wychodzą spod pióra lu- 
dzi, pracujących w teatrach lalek. 
Przykładem — scenariusze Gerneta, 
czy Sperańskiego — bliskich współ- 
pracowników Obrazcowa, u nas — 
utwory Kownackiej, która rzetelnie 
współpracowała z „Bajem'*, świetny 
scenariusz „„Korsarzy* napisany przez 
Srokowskiego, „Guliwer w krainie li- 
liputów* Sowieckiego. Literat piszą- 
cy sztukę dla teatru lalek powinien 
wiedzieć, w jaki sposób: powstaje ro- 
lą w tym teatrze, znać proces 
twórczości reżyserskiej. 


Kompozycja reżyserska wiąże się 
tu najściślej z kompozycją plasty- 
czną. Reżyser musi mieć gotową wi- 
zję sceniczną, przedstawiając swój 
pomysł ‘inscenizacji plastykowi. W te- 
atrze żywego aktora zadanie reży- 


sera polega „na kierowaniu goto- 
wym już materiałem aktorskim. W 


teatrze lalek trzeba wytypować od- 
powiednie. postaci, by ożywić je z 
pomocą środków plastycznych i tea- 
tralnych. Przedmioty uszyte z gał- 
ganków, sklejone z drzewa, papieru 
albo masy plastycznej trzeba tak 
przeobrazić, żeby stworzyły na sce- 
nie fikcją prawdziwego życia. Na tej 
sztuce przeobrażenia bezdusznej lal- 
ki polega istota teatru lalek; w tym 
tkwi również jego nieopisany urok. 
Wrodzony instynkt teatralny pro- 
stych, prymitywnych ludzi wypowia- 
da się często w tej właśnie formie 
ekspresji scenicznej, która pozwala 
wyżywać się najśmielszym marze- 
niom o teatrze. Tu bowiem aktor czy 
reżyser nie tylko stwarza sytuacje 
sceniczne, ale nawet powołuje do ży- 
cia nowe postaci. 


W przedstawieniach festiwalowych 
wystąpiły tylko pacynki, czyli lalki 
rękawiczkowe i jawajki, czyli tech- 
nicznie ulepszona odmiana pacynek. 
Marionetek (lalek sznurkowych) nie 
było wcale. Nie wszystkie teatry zda- 
ją sobie sprawę z tego, że podstawo- 
wym problemem teatru lalek jest o- 


żywienie lalki. W przedstawieniu 
krakowskiej „Groteski“ stylizacja 
poszła w niewłaściwym kierunku. 


Zaprojektowano lalki w oderwaniu od 
ich roli scenicznej. Stąd niedopusz- 
czalne zagubienie proporcji. Maleńkie, 
niedostrzegalne z widowni głowy 
skazane były na martwotę. Pięknie 
stylizowane kostiumy, naśladujące 
wzory staroruskich ikon, nie grały, 
lecz tworzyły barwną ornamentację, 
która na przeładowanej dekoracjami 
scenie była balastem. 


Lalka żyje tylko wtedy, gdy jej wy- 
razisty, silnie wytypowany kształt 
plastyczny jest poparty celowym, 
drobiazgowo wypracowanym, czujnie 
kontrolowanym gestem i charaktery- 
stycznym głosem. Wtedy. potrafi tak 
łudząco przeobrazić się w ożywioną 


„istotę, że daje widzowi nawet złudze- 


nie mimiki. Tego rodzaju osiągnięcia 
spotyka się właśnie w przedstawie- 
niu warszawskiego „Guliwera“, który 
w sztuce ożywiania lalek przewyższył 
zdecydowanie przeciętny poziom 
wszystkich innych teatrów. Przed- 
stawienie „12 miesięcy“ jest cyklem 
ożywionych obrazów, jasnych i czy- 
stych w rysunku. Lalki mają gest 
syntetyczny, osiągnięty drogą wielo- 
godzinnej pracy nad każdą sytuacją. 
Takich rzeczy nie osiąga się sponta- 
nicznie. Reżyser tego teatru odróżnia 
prawą rękę lalki od lewej, wydobywa 
płynne, miękkie ruchy, dobiera je „do 
fizycznego typu danej postaci. Dąże- 
nie do typizacji ról z pomocą gestu 
zaznaczało się również w niektórych 
postaciach łódzkiego „Pinokia“ (np. 
świetnie opracowana lisica). Ruchy 
lalek „Arlekina* były szablonowe, nie 
zróżnicowane. Potrząsano lalkami ry- 
tmicznie w takt wypowiadanych zdań. 
„Baj* toruński, operujący prymi- 
tywnym ruchem, nie zdołał wydobyć 
sensu realistycznej bajki Marsza- 
ka, 

Bezduszność lalek w „Niebieskich 
migdałach* wynikała z ich wielkiej 
formy. Te lalki, wymagające obsługi 
kilku poruszaczy, pretensjonalnie na- 
śladowały żywych aktorów, demasku- 
jąc przy tym nieudolność lalkowego 
mechanizmu. To była karykatura te- 
atru lalek, gwałt zadany sztuce tea- 
tru, którego nieopisanym wdziękiem 
jest zdolność do syntetycznego wyra- 
żania ruchu istot żywych. 


Większość naszych zespołów nie 
docenia roli głosu w ożywianiu lalek. 
Głos musi charakteryzować typ sce- 
nicznej postaci. Ponieważ lalki nie 
poruszają ustami, by uplastycznić 
dialogi, konieczne są silne kon- 
trasty głosowe. Nie było ich ani w 
„Grotesce', ani w „Baju“ warszaw- 
skim. „Niebieskie migdały“ pozbawi- 
ły złotą rybkę poetyckiego uroku, ob- 
darzając ją niewłaściwym głosem. 
W „Arlekinie* wiejski chłopak Ma- 
ciek śpiewał operowym mezzosopra- 
nem. Dużo troski o kontrasty głoso- 
we i dykcję wykazał zespół „Pino- 
kia“. W „Guliwerze* postaci miały 
z nielicznymi wyjątkami tak zróż- 
nicowane i dobrze ustawione gło- 


sy, że można by z powodzeniem wy- 
jako 


korzystać to przedstawienie 
słuchowisko radiowe. 


Naturalistyczne tło i lalki „Arle- 
kina“ zaprojektowane przez Kon- 
stantego Mackiewicza, nie miały nie 
wspólnego z językiem teatru lalek, 
podobnie jak oprawa plastyczna 
„Groteski“, która mieszaniną form 
i stylów przytłoczyła przepiękne sce- 
ny lalkowe. W „Niebieskich migda- 
łach“ architektoniczna forma deko- 
racji pochłania lalki. 


Muzyka ma służyć do poparcia 
ruchu łałki. Wspaniała muzyka cer- 
kiewna prof. Meyerholda wyróżniła 
się w „Komku Garbusku* jako ele- 
ment odrębny, nie służący ożywieniu 
lalek podobnie jak muzyka Dobrzań- 
skiego w „Niebieskich migdałach'*. 
Bardziej zbliżone do rytmu lalkowe- 
go było tło muzyczne w „Arleki- 
nie“. Młody kompozytor Prószyński, 
współpracujący z „Guliwerem*, jest 
jednym z nielicznych kompozytorów, 
szukających odpowiedniej formy mu- 
zycznej w bliskim współżyciu z te- 
atrem lalek. 


Mówi się dużo o kontakcie z wi- 
downią w teatrze lalek, o reakcji 
dzieci, które są wciągane do udziału 
w .-spektaklu. Nawiązywanie tego 
kontaktu jest zwykle zadaniem ga- 
wędziarza czy bajarza. Był nim 
w przedstawieniu „Czarodziejskiego 
kalosza* myśliwy, zwracający się 'do 
dzieci z pytaniami. Dzieci brały 
udział w tej rozmowie — bardziej 
lub mniej spontanicznie, zależnie od 
temperamentu i wrodzonej gadatli- 
wości. Tego rodzaju „aktywizowa- 
nie“ widowni ma dobre strony, ale 
nie może być miernikiem siły oddzia- 
ływania teatru lalek na dziecko. Bar- 
dziej istotne są odruchy małego wi- 
dza, który śledząc tok akcji potrafi 
namiętnym okrzykiem potępić zło, 
stanąć po stronie uciśnionych (np. 
obrona sierotki w „12 miesiącach“). 
Trzeba obserwować wyraz dziecka: 
mimiką oddaje intensywność przeżyć 
i napięcie uczuć. To jest najlepszym 
dowodem, że lalka do dziecka prze- 
mówiła. 


Doświadczenia Festiwalu Sztuk 
Radzieckich uczą, że główną bolącz- 
ką teatrów lalek jest brak wyszko- 
lonych fachowo aktorów - lalkarzy. 
Dlatego trzeba dążyć do uruchomie- 
nia przy teatrach lalek studiów, 
w których będzie można dokształcać 
lalkarzy i szkolić fachowców ru- 
chu amatorskiego. Dopóki lalkarza- 


fot. K. Komorowski 


„Czarodziejski kalosz* Matwiejewa — teatr „Łątek* w Gdańsku 


„Swoisty język teatru lalek, ja- 
kim jest gest syntetyczny, dyktuje 
odpowiedni wyraz plastyczny. Lalka 
powinna być zwarta w formie 
1 prostą w budowie, powinna wyra- 
zać w skrótach właściwości psy- 
chiczne i fizyczne danego typu. Stąd 
pożądana jest stylizacja, a nawet 
przejaskrawienia, które „grają“ z od- 
ległości. Świetnyra przykładem tego 
typu lalki jest postać kanclerza z „12 
miesięcy“, zaprojektowana przez Ta- 
deusza Sowiekiego. Każdy rys grote- 
skowej lalki określa typ układnego, 
chciwego i ograniczonego dworska, 
Inne postaci „12 miesięcy“ zostały 
w podobny sposób scharakteryzowa- 
ne już samą formą plastyczną z wy- 
jatkiem alegorycznych figur miesię- 
cy, które w widowisku reprezentują 
nie typy ludzkie, lecz symbole. Po- 
szczególne fragmenty dekoracji są 
wytłumaczone treścią sztuki i służą 
do jej wyjaśnienia, dekoracja stwa- 
rza nastrój, a nawet włącza się w 
akcję (zmiany pór roku). 


„Domek kotki* 


Marszaka — teatr „Baj“ w Toruniu 


' Scott, 


Taśma „z deszczem 


mi będą ludzie przypadkowi, pracu* 
jący przelotnie i dorywczo, nie po- 
stawi się na odpowiednim poziomie 
tych teatrów. Jeżeli teatry będą za- 
niedbywały sprawę „ożywiania” lalki 
przez harmonijne współgranie ruchu, 
słowa, formy plastycznej i dźwię- 
ku — nastąpi degeneracja teatru la- 
lek, który przekształci się w pusty 
popis form artystycznych, ale w.dza 
porwać nie zdoła. Lalkarze nauczą 
się w studiach sztuki prowadzenia 


lalek, nauczą się dykcji i uzupeinią 
braki ogólnego wykształcenia. 


fot. Zb. Dłwbaje 


Kanclerz z „12 miesięcy“ Marsza- 
ka — teatr „Guliwer* w Warszawie 


Jako drugi wniosek z festiwalu 
nasuwa się zagadnienie kierownic- 
twa artystycznego poszczególnych 
teatrów. Ponieważ w teatrze lalek 
odgrywają wybitną rolę zarówno ele- 
menty aktorskie, jak plastyczne 
i muzyczne, należałoby stworzyć ko- 
lektywne kierownictwa artystyczne, 
żeby czuwały nad równowagą wszy- 
stkich elementów i odpowiednim do- 
bieraniem scenariuszy. W dobrym 
teatrze lalek kształt plastyczny 
i wyraz muzyczny muszą być osz- 
czędne i lapidarne. Dziecko przycho- 
dzi do teatru lalek, żeby otrzymać 
przede wszystkim treść dramatycz= 
ną. Kolorowe malowanki może obej- 
rzeć w książce z obrazkami. 


Państwowe teatry lalek, pracujące 
w większych miastach, są wzorami 
dla wielu amatorskich zespołów — 
szkolnych i świetlicowych, — które 
często starają się naśladować ujrza- 
ną inscenizację. Trzeba dostarczać 
im wzorów naprawdę wartościowych, 
Może wśród tych amatorów - lalka- 
rzy rośnie jakiś wielki talent aktor- 
ski, albo nawet przyszły twórca pol- 
skiego typu  Pietruszki, Hurwinka, 
Guignola czy Kasperka, który da 
naszym teatrom lalek pożądany za- 
strzyk dowcipu i humoru? . 


Poza ogólnymi doświadczeniami 
konkretną zdobyczą Festiwalu Sztuk 
Radzieckich jest kilka dobrych utwo- 
rów, przetłumaczonych lub adapto- 
wanych z repertuaru radzieckiego. 
Nasi reżyserzy znajdą w tym reper- 
tuarze jeszcze nie jeden utwór pełen 
prostoty, a zarazem romantycznego 
uroku. Bo taki jest teatr, który chce 
realizować marzenia dziecka, 


Zofia Karczewska-Markiewicz 


WIĘZIEŃ „CZARNEJ LISTY* 


Byłoby może uproszczeniem na- 
pisać, że sztuka Simonowa  „Za- 
gadnienie rosyjskie" i film na pod- 
stawie tej samej sztuki reżyserii 
Romma „Harry Smith odkrywa 
Amerykę* zwróciły naszą uwagę 
na istnienie dwu Ameryk: oficjal- 
nej Ameryki Trumana i nieoficjal- 
nej Ameryki ludzi pracy, kryzysu 
i bezrobocia, ludzi, którzy dążą do 
pokoju w tym samym stopniu, co 
narodowości Związku Radzieckiego 
i demckracji ludowych. 

Niemniej dzieło to podkreśliło w 
sposób godny i spokojny, a zara- 
zem interesujący, fakt istnienia 
tych dwu Ameryk, podchwycony 
następnie i pogłębiony w „Spotka- 
niu nad Łabą“. y 

Film amerykański ma dla nas 
tylko jedno oblicze, oblicze woju- 
jącego kapitalizmu i infiltracji 
RZEKOMO amerykańskiego  „fa- 
çon de vivre“, Dyktatura Rockef- 
fellera i Morgana głoszona przez 
ich hollywoodzkie agendy jest nie- 
stety totalna. 

Ale czy możliwe jest, aby wśród 
wielotysięcznej rzeszy Hollywood 
nie było ludzi widzących jasno i 
odważnych? A jeśri są, czy nie 
trzeba ich wyciągnąć na światło 
dzienne, tak jak to zrobił Simo- 
now z dziennikarzem i Aleksan- 
drow z sympatycznym Majorem? 

DZIESIĘCIU SCENARZYSTÓW 
amerykańskich skazanych zosta- 
ło przez Komisję do walki z „an- 
tyamerykanizmem* na milcze- 
n ie. Są to: Alvah Bessie, D. 
E. Dmytryk, Lester Cole, 
Ring Lardner jr., J. Howard Law- 
son, Albert Maltz, Samuel Ornitz, 
Dalton Trumbo i Herbert Biber- 
man. 

„Zawinili* oni pisząc w epoce 
rooseveltowskiej scenariusze pod- 
noszące waleczność Armii Czerwo- 


nej i bohaterstwo narodu radziec- 
kiego, a nawet pisząc scenariusze 
o PRAWDZIWEJ SYTUACJI PO- 
LITYCZNEJ I MATERIALNEJ 
amerykańskiego robotnika miej- 
skiego i rolnego. Im wszystkim NIE 
WOLNO PISAĆ w kraju „demo- 
kracji liberalnej". Byłoby to na- 
prawdę bardzo wesołe, gdyby nie 
było smutne. 

Wszyscy „odwołali się do sądu 
najwyższego, ale chociaż od wyro- 
ku minęły całe dwa lata, sąd nie 
kwapi się do rozpatrzenia sprawy. 

Wśród skazanych na milczenie 
jest też reżyser pochodzenia kana- 
dyjskiego EDWARD DMYTRYK. 
Kamieniem obrazy był w jego 
przypadku film „Ogień krzyżowy“, 
w którym Dmytryk wyciągnął na 
światło dzienne i ostro potępił ten- 
dencje rasistowskie wyznawane 
przez niektóre organy armii USA. 
Mimo że nawet ten film nie uchro- 
nił się od pewnych amerykańskich 
konwencji, na rzecz sensacji i od 
konformizmu, został potępiony a 
Edward Dmytryk, jeden z nielicz- 
nych zdolnych reżyserów, znalazł 
się na czarnej liście. 

Został natychmiast zwolniony z 
wytwórni RKO. 

Na zaproszenie postępowych fil- 
mowcćw eurcpejskich chciał wyje- 
chać ze Stanów Zjednoczonych i 
podjąć swą misję gdzie indziej, 
ale... nie dostał pozwolenia na opu- 
szczenie USA. 

Tak więc Dmytryk nie może rea- 
lizować filmu (nawet dla nielicz- 
nych prywatnych wytwórenek) i 
nie może też opuścić USA. 

Jest więźniem czarnej listy. 

Jak widać prcpagowana przez 
matadorów filmowych z Holly- 
wood wolność artysty kwitnie 
za oceanem całą gębą! 

Kontra-Typ 


wieści — i z powojennej relacji 


JAN JÓZEF LIPSKI 


WĘDRÓWKA ENEASZA? 


Próba oceny powieści, która jest 
czwartą częścią obszerniejszego 
cyklu, może okazać się zawodna. 
Przy spojrzeniu ogarniającym ca- 
łość mogą się zmienić niektóre 
proporcje, mogą się ukazać po- 
wiązania, których nie domyśla się 
czytelnik poszczególnych tomów, 
może wreszcie zarysować się linia 
rozwoju, na której „Troja“ będzie 
tylko etapem. Konstrukcja książ- 
ki o typie balzaekowskiej Komedii 
Ludzkiej kryje wicie zasadzek i 
niespodzianek: te same postaci są 
raz na pierwszym planie, raz na 
dalszym; ukazane są z wielu 
punktów, w wielu różnych sytua- 
cjach; klucza do zrozumienia je- 
dnej powieści trzeba nieraz szu- 
ké w innej, odległej na pozór te- 
matycznie. Ocena ostateczna mo- 
że się zjawić dopiero wtedy, gdy 
cykl będzie ukończony. Przedtem 
pokusić się można co najwyżej o 
jej pobieżny szkic. 


DREWNIANY KOŃ W MURACH 
TROI 


Julian Szarlej ma już kilka- 
maście  powieściowych, noweli- 
stycznych i poetyckich monografii, 
gdyż dziwnym trafem nasza po- 
wojenna literatura rwyspecjalizo- 
wała się głównie w opisywaniu, 
analizowaniu, ba, nawet dema- 
skowaniu rodzimrych hamletów, 
zostawiając na uboczu inne, mniej 
ją widać interesujące problemy. 
Krytyka stworzyła nawet termin 
do nazwania tego bujnie się roz- 
wijającego rodzaju tematyczne- 
igo: „rozrachunki  imteligenckie". 
Wśród tych licznych utworów wy- 


różnia się trafnością ʻi lapidarno- 
ścią „Śmierć inteligenta“ K. I. 
Gałczyńskiego. Chociaż Szarlej, 


asteta, essaysta, znawca sztuki i 
życia, stanowi specyficzną odmia- 
nę swego gatunku — i do niego 
stosują się te wiersze: „A może 
iklasztor? może do partii? — Lecz 
tu i tam migrena'. Rzeczywiście: 
marzył Szarlej o klasztorze Saint 
Andrć (Mezel, Dolne Alpy. Gór- 
ska samotnia. Jakżeby inaczej?) 
— i przeżył swój krótkotrwały 
okres zapału, bardzo nerwowego 
co prawda, dekadenckiego, roz- 
paczliwego — gdy nie tylko za- 
pragnął wracać do kraju — ale 
mawet agitował w swym środowi- 
sku do powrotu. W końcu jednak 
rozwiał się w nicość, zniknął do 
szczętu, bo jego ewentualną egzy- 
stencję w Południowej Afryce 
traktować można tylko umownie. 
Nikt nawet nie wie czy żyje tam 
jeszcze, czy umarł? 


Juliana Szerleja znamy z dwóch 
relacji: własnej, przedwojennej, 
która w formie pamiętnika dotar- 
a do rak. opowiadacza . krótkiej 
torii, spajającej dwie części po- 


starego działacza partyjnego, Pan- 
krata. Dwie te relacje nie sa 
spvrzeczne, tworzą pełny obraz 
Szarleja i dzięki dwustronnemu 
maświetleniu jego losów — uła- 
twiają zrozumienie przyczyn jego 
"wykolejenia się. Szukać ich trze- 
Þa w swoistej ideologii, typowej 
dla znacznego odłamu międzywo- 
jennych intelektualistów — w 
ideologii, która de facto, nawet 
mimo intencji swych wyznawców, 
łorcwała drogę  faszyzmowi i 
wcześniej czy później musiała ich 
postawić wobec zupełnej fikcyj- 
mości postawy stania na uboczu. 


Z tego punktu widzenia central- 
mym węzłem ideologicznym po- 
wieści jest konfrontacja dramatów 
Juliana Szarleja i Marcina Waw- 
Tzeckiego.  Wawrzecki tworzy 
sztukę o rewolucji społecznej, 
ukrytą przed czujnym okiem sa- 
mnacyjnej cenzury pod krvptoni- 
mem klasycznego tematu. W oblę- 
żonej Troi szerzy się bunt niewol- 
mików. Niewiele więcej wiadomo 
zresztą o tym utworze. 


'Tej Troi przeciwstawia Szarlej 
własną Troję, miasto otwarte, któ- 
re ukazuje oblegającym je Acha- 
jom — za swymi murami, cudem 
mniesionymi w chmury — ich wła- 
sne oblicza: trąd. zdradę, śmierć, 
fbeznadziejność. Wobec tego obra- 
zu, ukazującego bezsens walki, — 
rzucają Achaje broń i odpływa- 
ją do domów. Szarlej buduje 
'w ten sposób artystyczne uzasad- 
nienie swojej postawy, postawy in- 
tegralnej apolityczności. „Daremna 
walka. daremna obrona; twierdzę 
na próżno oblegane, ich załogi na 
próżno odpierające szturmy i lu- 
dzie z obydwu stron poróżnieni 
© nic, których jednynym celem 
jest wciąż bliższy kres. Zawsze 
tak będzie i nigdy się nie zmie- 
PJ 

Szarej spóźnił się z tą ideolo- 
pacyfizmu 


gią pesymistycznego c 
przynajmniej o dwadzieścia lat. 
Fikspresjonistyczny protest prze- 


ciwko wcjnie, chociaż błędny od 
podstaw. wyrosły z przesiąknię- 
tych mistycyzmem koncepcji zaw- 
sze takiego samego we wszyst- 
kich epokach, krajach i klasach 
człowieka, chociaż nie dający żad- 
nych nadziei, bo oparty na fata- 
listycznej wierze w wieczność i 
niezmienność natury ludzkiej 
mógł jednak odgrywać w okresie 
pierwszej wojny światowej jakąś 
pozytywną, choć bardzo ograni- 
czoną rolę. W'ckresie drugiej woj- 
my światowej był tylko anachro- 
nizmem, śmiesznym w uzasadnie- 
niach, groźnym w skuńkach. W 
epoce, w której linie frontów są 
coraz widoczniej liniami nieurojo- 
nych podziałów ideologicznych — 
konfrontacja takiego pacyfizmu z 
życiem musiała mieć tragiczny 
wynik. Juliana Szarleja spotkała 
klęska, 


Nie chodzi tu o to, że zadenun- 
cjował mimo woli Pankrata, ani 
nawet o to, że stał się na krótki 
okres czasu politycznym agentem 
wywiadu niemieckiego, naiwnie 
nie rozumiejącym swojej roli. Są 
to pewne umowne przesądy, prze- 
malowania, które wybacza się na 
ogół powieściopisarzom, jeśli w 
ten sposób chcą uwydatnić pewne 


rysy charakterystyczne. Alle na- 
wet gdyby tego wszystkiego nie 
było, gdyby Szarlej uniknął ja- 
skrawości, których nie podx<ąpił 


jego dziejom autor, i tak nie po- 
trafiłby uniknąć swego udziału 
w walce. Jego bierność służy jed- 
nej ze stron, jego pracę wyzy- 
skuje jedna ze stron, czyniąc z 
niej swój ideologiczny oręż. Uwi- 
kłany w sploty dylematów, któ- 
rych rozwiązać nie umiał, bo nie 
znał metody, zabłąkany na rtea- 
trze wojny, gdzie ścierają się 


« wielkie, światowe armie — został 


unicestwiony. Rozwiał się we mgle. 


Ale Szarleja spotkała jeszcze 
inna klęska. Został skompromito- 
wany na gruncie, na którym czuł 
się pewnie i mocno. Dla jego 
świadomości i świadomości jego 
sobowtórów ideologicznych klęska 
rzemiosła artystycznego jest wy- 
jątkowo bolesna! Przerzućmy kar- 
ty pamiętnika: „Fioletowy rysunek 
dachów“, „dłonie Madonny Loren- 
za di Credi“, „kolorowe paryskie 
południe, przesączone Światłem jak 
witraże”, „szemrzący dźwięk prze- 
mijania“ — w sumie: nie pozba- 
wiona bardzo swoistego, trochę 
wymuszonego uroku poetyka zuży- 
tych Misz fotograficznych. Rekwi- 
zyty te mogą bawić czytelnika, 
który nie miał nigdy w ręku żad- 
nej innej literatury poza Prusem, 
Sienkiewiczem i Orzeszkową, dla 
którego Girandaux czy Iwaszkie- 
wicz — są tylko nazwiskami gdzieś 
kiedyś może słyszanymi. Można by 
to ostatecznie stylizować tak 
jak można stylizować „pod Paska“ 
lub „pod kłopoty starego komen- 
danta“ Wilczyńskiego. Ale kto 
dziś pisze stylem Wilczyńskiego 
powieści lub choćby tylko — pa- 
miętniki? 

Klisz tych znależć można całe 
stosy. Historyczność rodziny Biel- 
skich „notre pauvre Fryc* o Cho- 
pinie i plotki o życiu rodzinnym 
Mickiewicza (tak jakby arystokra- 
cja polska 'w swych tradycjach ro- 
dzinnych przechowywała właśnie 
Fryca i Adama przed wszystkimi 
babkami i dziadkami). Wódz pol- 
skich kabotyno-faszystów, Leszcz- 
ka, to „młody drapieżca* (zawsze 
i koniecznie musi być „drapież- 
ca“ — obok „w słońcu“ i „prężyć 
się“). Poeta Wawrzecki — ten na- 
turalpie mówi na co dzień poetyc- 
ką iik ni BESTE NAD a zę po- 
dobne do starych drzew”. Biedny, 
skonwencjonalizowany Szarlej, nie 
mogący wyrwać się z kręgu ogra- 
nych metafor i szablonów, 


Że to Szarlej kompromituje się, 
a nie kopista stylizujący na wła- 
sną odpowiedzialność jego pamięt- 
niki — dowodem rozmowa z Wa- 
wrzeckim. Marcin o sztuce Szarle- 
ja: „..to ładne. Trochę nawet za 
ładne jak na prawdziwy teatr". 
Tak mówi artysta, świadomy i 
praw, które mu daje ideologicz- 
ny sens własnej twórczości — i ża- 
razem świadomy rzemiosła, mate- 
riału, w którym się tworzy, właści- 
wości, narzędzia. Z tej strony nie 
śpodziewał się Szarlej klęski. 
Tymczasem jest ona jedną z wielu 
konsekwencji jego ideologicznej 
postawy fałszywego wyboru. 

Troja, utopijne miasto otwarte, 
mające się ostać wobec katakliz- 
mów historii — nie tylko zostało 
spalone i zdeptane — ale, co wię- 
cej, klęska przyszła od wewnątrz. 


Szarlej jednak — skompromito- 
wany jako artysta, zdruzgotany jak 
człowiek, nim rozwiał się w ni- 
cość — wywarł na swym twórcy 
zemstę. Zajął swoją jałową i ubo= 
gą problematyką nie tylko pierw- 
szą część powieści — ale przerzu- 
cił się do drugiej części, zaintere- 
sował swoją osobą Pankrata, prze- 
słonił go, kazał mu mówić o so- 
bie, odegrał przed czytelnikami 
raz jeszcze rolę infantylnego boha- 
tera z „Drewnianego konia“, wtrą- 
conego przez historię i przypadek 
w niezrozumiałe dlań sprawy po- 
litylki. „Troja miasto otwarte“ sta- 
ła się w ten sposób jeszcze jedną 
pozycją katalogowaną 'pod hasłem: 
„obrachunki inteligenckie.* 

Nadzieję na przyszłość budzą 
ostatnie słowa: „Nie więcej nigdy 
nie słyszałem o tym człowieku i 
nie spodziewam się usłyszeć“. 
Można je traktować jak deklara- 
cję. Krytyka, przypominająca 
obecnie Diogenesa, szukającego w 
biały dzień z kagankiem w ręku 
prawdziwego człowieka — znaj- 
„dzie go może 'w następnym utwo- 
rze Brandysa. 


Z DIOGENESOWYM 
KAGANKIEM 

Gdy w pamiętniku Szarleja zja- 
wia się Pankrat, żołnierz Brygad 
Międzynarodowych w Hiszpanii, 
wdziera się do powieści historia. 
To człowiek żyjący nie na fikcyj- 
nym marginesie życia. Spotkanie z 
nim jest cfa Szarleja swoistą pró- 
bą, z której wychodzi nawet nie 
skompromitowany, po prostu 
ośmieszony. Denuncjator z magla, 
plotkarz z kuchennych schodów! 
Nie można się dziwić Bielskiemu, 
odznaczającemu się w dodatku ty- 
powa dla faszysty łatwością po- 
gardzenia, że wypomni wkrótce 
swemu byłemu przyjacielowi: jego 
infantylne, nieodpowiedzialne plot- 
karstwo. O Pankracie wiemy tym- 


czasem tyle — że został prawdopo- 
dobnie aresztowany gdzieś na gra- 
nicy polskiej. 

Pojawienie się jego jako nowa- 
tora w części drugiej wita czytel- 
nik jako zapowiedź wielkiej zmia- 
ny. Czego innego należy się spo- 
dziewać po estetyzującym essayiś- 
cie Szarleju — czego innego po 
Pankracie. Znamy trochę jego 
przeszłość nie tylko z poprzedniej 
Cczęści--- ale i z „Samsona“. Wszyst- 
ko, co o nim wiadomo, kwalifiku- 
je go na poszukiwanego pozytyw- 
nego bohatera. 

Jest to jeszcze jeden zawód, ja- 
kich w tym wypadku nie skąpi 
współczesna _ Mteratura. Jeżeli 
chciałoby się w największym skró- 
cie określić rolę Pankrata w 
„Troi* — należałoby go nazwać 
„przypadkowym widzem, opowia- 
dającym o Szarleju*. Na czym bo- 
wiem polega jego aktywność? 
Przyjmijmy, że w tym co mówi 
istnieje jakiś deformujący cudzy- 
słów skromności, nie pozwalający 
wysuwać siebie na plan pierwszy. 
Nawet wtedy wszystko, co da się o 
nim na ten temat powiedzieć — bę- 
dzie brzmiało mmiej więcej tak: 
„bardzo poczciwy delegat z Polski 
dobrze spełniający swą misję na- 
mawiania ludzi do powrotu — ale 
bezsilny i zdezorientowany wobec 
zaskakujących go wydarzeń“. Wy» 
trawny bojowiec i konspirator 
opuszczający Paryż w chwili, gdy 
dostały mu się do ręki niektóre ni- 
ci rozgałęzionego spisku przeciw 
światowemu pokojowi — to jakieś 
nieporozumienie, coś tu się nie 
klei. Nie może być wytłumacze- 
niem jego 'własne zdanie, że bar- 
dziej zależy ma kilkudziesięciu 
szczerych i pewnych gćrnikach — 
niż na wahającym się geniuszu Lu- 
trechcie. Ten ciekawy ideologicz- 
nie spór Cebrowskiego z Pankra- 
tem, aż 'proszący się o specjalne 
naświetlenie w osobnym utworze—- 
niczego tu nie wnosi. Dla wszyst- 
kich jest widoczne, że gra nie to- 
czy się o jednego, choćby nawet 
genialnego uczonego, specjalistę od 
energii atomowej, Lutrechta — a 
jest etapem frontalnej, zasadniczej 
walki o pokój, w którym ujawnia 
się wielki spisek, sięgający aż do 
samych centrów dyspozycyjnych 
mocarstw anglosaskich. Wyjazd do 
górników można było odłożyć o ty- 
dzień lub dwa — tu, w Paryżu, 
działy się sprawy, których nie 
można było odłożyć na przyszłość, 


. a miały się one odbić echem, znie- 


kształconym przez propagandowe 
tuby prasy kapitalistycznej, po ca- 
łym świecie. 

Już więcej kwalifikacji na pozy- 
tywnego bohatera okazał Cebrow- 
ski, przyjaciel Lutrechta. Tó praw- 
da, że jak to €zęsto-się zdarza. w. 
skomplikowanych rozgrywkach —, 
wielu chwytów nieprzyjaciela nie 
przewidział, innym nie potrafił za- 
pobiec. To prawda, że jego takty- 
ka unikania w dyskusjach z Lu- 
trechtem jasnego formułowania 
różnic ideologicznych, operowanie 
w tym wypadku mętnym językiem 
mieszczańskiego humanitaryzmu — 
kryją w sobie wiele niebezpie- 
czeństw. Ale nikt inny tylko Ce- 
browski, choć poniósł porażkę — 
poniósł ją właśnie w rozgrywce, 
której nie należało unikać, a któ- 
rą co najwyżej można było lepiej 
rozegrać. ; 

Przez pewien czas dwie nadzieje 
budzi w czytelniku osoba Lutrech- 
ta. Wplątany sprytnie przez wy- 
wiad amerykański w zaaranżowa- 
ną prowokację — dał się omotać 
jej sprawcom, mordercom dr Hor- 
lesa, którego był przyjacielem, po- 


Wśród tych, którym udało się 
uciec przez nie zajęte jesżcze tere- 
ny, był Wróblewski, który zdołał 
zbiec do Anglii i powrócił do Fran- 
cji po amnestii w r. 1879. Umarł 
w Quarville, małej wiosce w de- 


partamencie Loary 9 sierpnia 
1909 r. 

Znane są wszystkim straszliwe 
represje, jakie stosowano wobec 


zwyciężonych. 

„Paryż“ pisze Lissagaray „przy- 
brał wygląd rzeźni“. 

Wziętych do niewoli Komunar- 
dów mordowano na ulicach i w spe- 
cjalnie przeznaczonych do tego 
punktach, które stały się miejsca- 
mi masakry. Prawdziwa mania mor- 
dowania ogarnęła upojonych bitwą 
zwycięzców i skłaniała ich do naj- 
sroższych okrucieństw. 


Babicki zdołał ukryć się i prze- 
dostać do Szwajcarii. Zamieszkał w 
Genewie. Luiza Michel, skazana na 
dożywotnie galery, pojechała do 
nowej Kaledonii, razem ze swą 
przyjaciółką, panią Orłowską. 
W swych pamiętnikach wspomina 
nazwisko młodego Polaka, Woło- 
wskiego, który zorganizował zespół 
teatralny i chór galerników. 

Aleksander  Wernicki, Dalewski, 
Dowgiełło i Władysław Stawiński 
wzięci do niewoli z bronią w ręku, 
zastrzeleni zostali w parku Luk- 
semburskim, major Okołowicz i ka- 
pitan Okołowicz, jego brat, zginęli 
w Vincennes, trzeci brat, generał 
Okołowicz, przebywał ranny w szpi- 
talu zanim stanął przed sądem wo. 


jennym. Był to wielki przyjaciel 
Edwarda Vaillant z ministerstwa 
oświaty. j 

Wychodzący w owym czasie 


dziennik polski, „Gazeta Narodowa“ 
publikuje listę Polaków, którzy u- 
czestniczyli w walkach i zostali za- 


zwolił wyzyskać swój autorytet 
moralny do celów — z których nie 
zdawał sobie sprawy. Jego klęska, 
której zresztą nie uświadamia so- 
bie, stanowi odłpowiednik klęski 
Szarleja, chociaż ich postawy wy- 
dają się na pierwszy rzut oka zu- 
pełnie niepcdobne. Co może mieć 
wspólnego programowo aspołeczny 
estetyzm z humanitarystyczną uto- 
pią wielkiego moralisty? Tymcza- 
sem skomplikowane mechanizmy 
walki klas, ciekawie polkazane 
przez autora na tym wycinku, od- 
słaniają funkcjonalne pokrewień- 
stwa tych tak odmiennych postaw. 
Choć w sferze świadomości, w sfe- 
rze ideologicznych formułowań nie 
wykazują podobieństw — zostają 
w analogiczny sposób wyzyskane 
do ciemnych, podłych celów — 
wbrew _„apolityczności* swych 
zwolenników, wbrew najszlachet- 
niejszym intencjom Lutrechta. 

W wypadku Lutrechta musiał 
ponadto rozwiązać autor trudny 
dylemat. Do pokonania ostatecz- 
nych konsekwencji postawy huma- 
nitarnego utopizmu — rozwiązanie 
sprawy takie, jak w „Troi“, było 
konieczne. Z drugiej zaś strony — 
klęska człowieka, który wszedł na 
drogę właściwą, chociaż znajdował 
się dopiero na jej początku — 
rzucą cień pesymizmu na powieść. 
Wszyscy są pobici — a kto wy- 
grał? Chyba tylko amerykański 
wywiad. Uniknąć takiego rozwią- 
zania można było tylko na drodze 
zasadniczych zmian w konstrukcji 
powieści. 

Największym może sukcesem au- 
torskim jest wybór terenu i spo- 
sobu rozgrywki między postawa- 
mi, reprezentowanymi przez ukry- 
tego w cieniu Bielskiego i 
(mniej udolnie) przez Pankrata. 

Wybór ten posiada również mi- 
nusy. Fabuła kryminalna kryje w 
sobie liczne niebezpieczeństwa. Jej 
powikłania sprzyjają zepchnięciu 
ideologii na plan dalszy, Powieść 
kryminalna potrafi opisać trafnie 
niektóre objawy — nie daje jed- 
nak diagnozy. Ukazuje zaledwie 
naskórek, nie dając wglądu w 
funkcjonowanie organów wew- 
nętrznych. Po tych wszystkich jed- 
nak zastrzeżeniach — nie można 
pominąć milczeniem faktu, że 
Brandysa spotkało największe wy- 
różnienie, jakie spotkać może pi- 
sarza: historia zweryfikowała jego 
oskarżenie pod adresem francu- 
skiej Secuvite i amerykańskiego 
wywiadu. Pamiętamy świeże jesz- 
cze aresztowania paryskie i de- 
portacje. Bystrym odczytywaniem 
właściwego sensu społecznej rze- 
czywistości śmiało może legitymo- 
wać się pisarz mimo, wszystkich 
błędów i niedociągnięć . | |  " 

Nie brak ich niestety, jak widać, 
w „Troi“. Nie spełniła ona więk- 
szości pokładanych w niej nadziei. 
Jeśli porównać ją z pozostałymi to- 
mami teatrologii — przede wszyst- 
kim z „Samsonem'* — widać, że nie 
będzie to najlepsza pozycja cyklu. 
Ale — upoważnia do nadziei. Za- 
rysowywać się już poczynają w 
niej ksztalty nowej poetyki. „Tro- 
ja miasto otwarte“ zniszczona Zo- 
stała wojenną pożogą. Wędrówka 
ocalałego Eneasza wciąż trwa. Mo- 
że już w tomie wiele zapowiadają- 
cym swym tytułem: „Człowiek mie 
umiera“, zacznie tworzyć nową 
sztukę — o nowej epoce historii. 

Jan Józef Lipski 
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*) Brandys Kazimierz. Troja 
miasto otwarte (Warszawa), 1949 
Czytelnik — Klub Dobrej Książki, 
str. 257, z 


Polacy w komunie Paryskiej 


(Dokończenie ze strony drugiej) 


mordowani, rozstrzelani; lub zagi- 
nęli. 

Paula Mink, która w czasie „krwa- 
wego tygodnia* znajdowała się na 
prowincji, zdołała uciec przed po- 
szukiwaniami i schroniła się w 
Szwajcarii. Brała ona udział w Kon- 
gresie Socjalistycznym w Lozannie, 
który odbył się w końcu roku. 

Do Francji mogła wrócić dopiero 
po amnestii iw roku 1879, tak jak 
większość Komunardów. Razem z 
Luizą Michel pracowała dalej nad 
zrealizowaniem postulatów robotni- 
czych. Zagrożona wygnaniem z kra- 
ju, wyszła za mechanika Maxima 
Negro, aby otrzymać obywatelstwo 
francuskie. W r. 1888 przyczyniła 
się do założenia dziennika „Socia- 
liste de Perpignan“ i współpracowa- 
ła z nim. Osiedliwszy się na stałe w 
Paryżu, Paula Mink napisała dwie 
sztuki grane w r. 1894 w Teatrze 
Społecznym i zyskała sobie sławę 
prelegentki w kołach robotniczych. 
Pisała do różnych dzienników: la 
Cocarde, la Petite  Republique, 
l‘Aurore. Zmarła w roku 1901, cia- 
ło jej zostało spalone na własne 
żądanie w krematorium Pere Lą. 
chaise i prochy jej są tam przecho- 
wane. 

Po gwałtownych dyskusjach w 
parlamencie i w prasie została wre- 
szcie przegłosowana w, roku 1879 
ustawa o amnestii dla Komunar- 
dów. Z Cayenne, z Noumea powró- 
cili deportowani, którzy przeżyli 
straszliwe warunki pracy na gale- 
rach. Z Belgii, Szwajcarii, Anglii, 
powracali wygnańcy polityczni. 

Oddaleni od ojczyzny i rodziny 
w ciągu 10 lat, wygnańcy musieli 
przystosować się na nowo — do 
życia codziennego w społeczeństwie, 
które przyjmowało ich z niepoko- 
jem i nieufnością. Przypisywano im 
tyle zbrodni! Długa seria oszczerstw 


: skiego pisarza Mechti 


RADZIECKA KRONIKA 
WYDAWNICZO - LITERACKA 


Rada Ministrów ZSRR z po- 
czątkiem marca przyznała 122 Na- 
grody Stalinowskie za wybitne 
dzieła w dziedzinie literatury i 
sztuki, a mianowicie: w dziedzinie 
literatury — 34, filmu — 12, mu- 
zyki — 30, malarstwa, rzeźby i ar- 
chitektury — 26, teatru, opery i 
baletu — 20. Nagrodę Stalinowską 
pierwszego stopnia w dziedzinie 
prozy artystycznej uzyskał zeszło- 
roczny laureat tego najbardziej 
zaszczytnego wyróżnienia w ZSRR 
— Siemion Babajeuwskij, tym ra- 
zem za powieść „Swiet nad zie- 
mloj* (Światło nad ziemią) będą- 
cej dalszym ciągiem nagrodzonej 
w zeszłym roku powieści „Kawa- 
ler Złotej Gwiazdy“. Poza tym na- 
grodzono 15 powieściopisarzy i 
nowelistów. Bogaty i różnobarw- 
ny jest wachlarz tematów i za- 
gadnień nagrodzonych utworów 
prozy artystycznej: obok tematów 
z życia i osiągnięć radzieckiej .wsi 
Kkołchozowej (wspomniana po- 
wieść Babajewskiego) powieść G. 
Medyńskiego (Pokrowskiego) pt. 
„Maria“, opowieść K. Lwowy „Na 
lesnoj połosie* (W pasie leśnym) 
oraz W. Panowy: „Jasnyj biereg'* 
(Jasny brzeg) z życia pracowni- 
ków sowchozu, powieść W. Ilień- 
kowa  „Bolszaja doroga“ o wiej- 
skiej inteligencji — bardzo wiele 
miejsca radziecka proza poświęca 
oczywiście centralnemu zagadnie- 
niu i tematowi: życiu i pracy ikla- 
sy robotniczej. Młody pisarz A. 
Wołoszyn otrzymał Nagrodę Sta- 
linowską za powieść „Ziemla Kuz- 
nieckaja*, w której zdolny autor 
opisuje bohaterską walkę o wę- 
giel, prowadzoną przez nowato- 
rów i przodowników - górników 
Zagłębia Kuźnieckiego (Syberia). 
Inny świat, świat azerbejdżań- 
skich nafciarzy Zagłębia w Baku 
pokazuje nam nagrodzona powieść 
„Apszeron* pióra  azerbejdżań- 
Husseina. 
Na Daleką Północ przenosi nas 
powieść A. Koptiajewy pt. „Iwan 
Iwanowicz“, która poświęcona jest 
cfiarnej pracy radzieckiego leka- 
rza osiadłego za kołem podbiegu- 
nowym, pcruszone są tam również 
bardzo ważne zagadnienia oby- 
czajowe i rodzinne. O życiu ludu 
wyzwolcnego z jarzma japońskich 
okupantów faszystowskich opo- 
wiada nagrodzona powieść lenin- 
gradzkiego pisarza A. Czakow- 
skiego pt. „U nas uże utro“ (Już 
mamy ranek..). Do bohaterskiej 
tematyki wojennej nawiązuje 
utalentowamy pisarz E. Kozakie- 
wicz w nagrodzonej powieści. 
„Wiesna na Odiere'* (Wiosna nad 
Odrą)... W dziedzinie powieści hi-- 


storycznej i pąmiętnikarskiej na- 
Siorenas pami ski w 


o 4 autorów: znakomitego 
pisarza. F.. Gładkowa..za „Opo-. 
wieść o dzieciństwie“ (Powiest* o 
dietstwie), jednego z najstarszych 
żyjących pisarzy tadżyckich S. 
Ajniego za książkę „Buchara“, 
N. Rybaka za powieść ,„Piereja- 
sławskaja Rada“, z historii Ukrai- 
ny i K. Siedycha za powieść „Dua- 
ria“ — opisującą historię walk re- 
wolucyjnych w Kraju Zabajkal- 
skim. W dziedzinie literatury dzie- 
cięcej Nagrody Stalinowskie otrzy- 
mali: A, Musatow za powieść „Sto- 
żary”, I. Wasilienko za opowieść 
„Zwiezdoczka* (Gwiazdeczka) i 
utalentowana poetka A. Barto za 
„Wiersze dla dzieci* (Stichi die- 
tiam). Z nagrodzonych poetów 
wymienić należy znanych dobrze 
w Polsce: E. Dołmatowskiego za 
„Słowo o zawtraszniem dnie“ 
(Słowo o dniu jutrzejszym) i Ma- 


wypisywanych przeciwko nim w 
dziennikach i książkach długo cią- 
żyła nad tymi ludźmi, którzy, z 
bardzo nielicznymi wyjątkami, byli 


szlachetnymi idealistami, szczerze 
przekonanymi © słuszności swej 
sprawy. 

Historycy dotychczas niechętnie 


studiowali dzieje tych wszystkich, 
których chcieli upokorzyć, przyglą- 
dali się im tylko z zimną ciekawo- 
ścią badaczy przyrodników. A jed- 
nak  Lissagaray powtarza sło- 
wa jednego z tych ludzi, których 
w owym czasie obrzucano najcięż- 
szymi obelgami, i który na zawsze 
pozostanie nieznany. Człowiek ten 
odpowiedział pytającemu go „Je- 
steśmy tutaj dla ludzkości“. Czyż 
nie określił w ten sposób najszla- 
chetniejszego z programów? 

Upłynęło przeszło pół wieku od 
czasu załamania się Komuny Pa- 
ryskiej, która nie przetrwała nawet 
jednej wiosny! Dotychczas jeszcze 
nie została całkowicie oceniona bo- 
haterska i szlachetna walka . Komu- 
ny. Czy przyszłość rozproszy te 
kłamstwa, których tak wiele wy- 
pisano ? 

Celem uczczenia rocznicy Komu- 
ny, odbywa się corocznie manife- 
stacja w miejscu, gdzie zostali za- 
mordowani ostatniego dnia obrońcy 
wolności, przybyli z różnych stron 
świata, bez różnicy narodowości, 
ożywieni wspólnymi ideałami. Ra- 
zem zginęli i spoczywają obok sie- 
bie tutaj lub na innych cmentarzach. 
Prochy ich użyźniły ziemię, która 
wydała obfity plon, a nazwiska ich, 
zawsze będą żyły w naszej pamię_ 
ci, zgodnie z przepięknymi słowa- 
mi Karola Marksa: 


„Polegli w czasie Komuny spo- 
czywają, jak w sanktuarium, w ol- 
brzymim sercu klasy robotniczej.* 

Heleną Gosset. 


ksyma Rylskiego za przekład „Pa- 
na Tadeusza“ (znakomity poeta 
ukraiński, tłumacz naszego Wie- 
szcza bawił w Polsce w styczniu 
br. i wziął udział w uroczysto- 
ściach Mickiewiczowskich). Poeta 
A. Jaszyn (Popow) nagrodzony za 
poemat z życia wsi „Alena Fo- 
mina“, W dziedzinie literatury 
dramatycznej Nagrodę Stalinow- 
ską pierwszego stopnia otrzymał 
W. Wiszniewski za sztukę pt. „Pa- 
miętny Rok 1919* (Niezabywaje- 
myj 1919). (Przekład prologu tej 
znakomitej sztuki zamieściło „Od- 
rodzenie“ w  n-rze 4 z 22.1.br.). 
Poza tym: K. Simonow za sztukę 
„Czużaja cień* (Obcy cień), po- 
święconej zagadnieniom „cienia“ 
obcej, burżuazyjnej ideologii i 
kultury oraz walce z jego wpły- 
wem; S. Michalkow za sztukę 
„Ilija Gołowanow* (na podobny 
temat) i za sztukę: „Ja choczu do- 
moj („Chcę do domu...“ — trage- 
dia dzieci radz. w amerylkańskich 
obozach w zach. Niemczech); wre- 
szcie B. Ławreniew za sztukę po- 
lityczną „Gołos Ameryki* (Głos 
Ameryki). W dziedzinie krytyki i 
historii literatury magrodzono 5 
uczonych i krytyków: W. Jermiło- 
wa za monografie: „A. P. Cze- 
chow“ i „Dramaturgia Czechowa“, 
S. Makaszyna za monografię „Sał- 
tykow Szczedrin*, J. Elsberga za 
„A. I. Hercem. Życie i twórczość”, 
E. Mozolkowa za monografię o 
znakomitym białoruskim poecie 
pt. „Janka Kupała*, oraz azerbej- 
dżańskiego historyka literatury 
G. Huseinowa. 


$ 


W ciągu trzechlecia 1946-9 wy- 
dano w ZSRR 5000 książek dla 
dzieci o nakładzie 178 milionów 
egz.; od czasu Rewolucji wydano 
850 milionów egzemplarzy książek 
dla dzieci — w języlkach narodów 
ZSRR, (książki znanego plsarza 
Gajdara wyszły w 50 językach). 
Literatura dziecięca wychodzi w 
nakładach nieznanych w krajach 
burżuazyjnych: przeciętny nakład 
książki dla dzieci wynosi 40000 egz. 
Dla przykładu warto podać, że 
utwory Marszaka wyszły w ogól- 
nym nakładzie 22 milionów egz, 
książki Michałkowa w nakładzie — 
13 mil, „Syn pułku* W. Katajewa 
osiągnął nakład 1.500.000 esz. 


W dniach od 25 do 31 mar- 
ca br. odbywa się w ZSRR 
„Tydzień książki dla dzieci“, or- 
ganizowany przez Wszechzw. 
Centr. Zw. Zaw. (WCSPS), CK 


Komsomołu, Ministerstwo Oświaty. 


Ros. Soc. Feder. Republ. Radz. Ko- 
oświat: oraz Państw. ą 
teratury Dziec. (Dietgiz). W „Ty-= 
godniu* odbywają się masowe 
dziecięce konferencje czytelnicze, 
wystawy, festiwale filmowe, wy- 
cieczki i zwiedzanie muzeów, spot- 
kania z pisarzami i bohaterami li- 
teratury dziecięcej, zbiorowe uczę- 
szczanie do teatrów, otwarcie bi- 
bliotek dziecięcych. W ubiegłym 
roku w „Tygodniu Książki dla 
dzieci“ wzięło udział 4.000.000 dzie- 
ci. 


mitet dla spraw” instytucji kult= 
ąZ Wydawn: ŻY 


= 


Ustrój kołchozowy wywarł wiel- 
ki wpływ na język, wprowadzając 
wielką ilość nowych wyrażeń. In- 
stytut języka rosyjskiego przy 
Akademii Nauk ZSRR prowadzi w 
tym kierunku szczegółowe bada- 
nia: w roku ubiegłym rozpoczęto 
prace nad stworzeniem atlasu dia- 
lektologicznego. Ekspedycja nauko- 
wa zbierająca materiały, zwiedziła 
20 obwodów Federacji Rosyjskiej: 
owocem tej ekspedycji — pełne i 
szczegółowe opisy wyrażeń, piose- 
nek żartobliwych tzw, czastuszek, 
przysłowi, powiedzień, pieśni ludo- 
wych. Dokonano rozbioru i opisu 
morfologicznego, fonetycznego, 
składni i słowotwórstwa. W bada 
niach tych stwierdzono wzrost kul- 
tury ludności wiejskiej i przyswo- 
jenie przez język potoczny słow- 
nictwa literackiego. Szerokie za- 
stosowanie znalazły słowa pawsta- 
łe w epoce Stalinowskiej z dziedzi- 
ny techniki, socjalistycznego rol- 
nictwa, życia politycznego i socja- 
listycznej kultury. Powstało wiele 
terminów do ozraczenia nowych 
narzędzi produkcji rolnej, nowych 
metod pracy, nowych zawodów 
nieznanych w rosyjskiej wsi przed- 
rewolucyjnej. Jednocześnie stwier- 
dzono, że niemal wyszło z użycia 
słownictwo związane z ideologicz- 
nymi przeżytkami epoki przedkoł- 


chozowej, zapomniano nazw wy-=. 
szłych z użycia narzędzi pracy rol- 


niczej. Zaobserwowano również 
zanikanie regionalnych — gwaro- 
wych odrębności i prowincjona= 
lizmów oraz wymieranie ich przez 
język literacki. W' związku z tym 


Instytut języka rosyjskiego opra- 
cowuje setki dialektycznych map z: 


dokładnym oznaczeniem właściwo- 
ści gwarowych. 


W kopalniach obwodu Stalinow- 
skiego (Donbass) otwarto ostatnio 
kioski księgarskie. Doniecka orga- 


nizacja Zw. Pisarzy Ukrainy poma- `, 


ga w szerzeniu czytelnictwa, urzą- 
dzając wieczory autorskie — „wie- 
czory książki“ — z udziałem wy- 
bitnych pisarzy, współpracując w 
organizowaniu kółek literackich 


itp. 
; J. Spine ` 
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„PIEŚŃ POWSZECHNA” 
PO POLSKU 


PABLO NERUDY 


Podczas swego pobytu w Polsce, 
wielki poeta - rewolucjonista prze- 
swojego wielkiego 


(„Pieśń 


rękoris 
„Canto General“ 


kazał 
` poematu 
Powszechna'), jak j wszystkie swo- 
je utwory hiszpańskie w druku i w 
rękopisie, A pod redakcję naczelną 
Jerzego Borejszy w celu wydania 


go w przekładzie polskim. 

Do przekładu „Pieśni Powszech- 
nej“ zzstał zaproszony zespół: Leo- 
pold Staff, Jarosław Iwaszkiewicz, 
Jan Wyka, Konstanty Ildefons Gal- 
czyński i Lech Pijanowski. 


ROMAN BURZYŃSKI 


FOTOGRAFIKA 


Rada Stowarzyszeń Artystycz- 
nych, a wraz z nią wszystkie sto- 
warzyszenia artystyczne. przystą- 
piły do prac wstępnych, zmierzają- 
cych do zmiany lub też znoweli- 
zowania polskiej ustawy o prawie 
autorskim. 

Dopóki sprawa nie została jesz- 
cze-objęta cbradami Sejmu, warto 
się nią zająć, zabrać głos w dy- 
skusji. Chodzi o najistotniejszą, 
najbardziej żywotną sprawę foto- 

"grafiki. O zrównanie jej wobec 
prawa z innymi dziedzinami sztu- 

Mimo pewnych oporów, wynika- 
jących przeważnie z nierozumie- 
nia fotografiki została cna 'już de- 
finitywnie zaliczona do sztuk pięk- 
nych przez świat artystyczny. Wi- 
domym znakiem jest wejście Pol- 
skiego Związku Fotografików w 
skład Rady Stowarzyszeń Arty- 
stycznych. Przedwojenna, przesta- 
rzała ustawa o prawie autorskim 
zawiera w odniesiemiu do fotogra- 
fii dwa przepisy, świadczące o tym, 
że przedwojenny ustawodawca nie 


zadał sobie trudu wysłuchania 
choćby opinii rzeczoznawcy do 
tych: spraw. 


Twórca (literat, kompozytor) ko- 
rzystają z praw autorskich przez 
-całe swcje życie. Korzystają nawet 
ich spadkobiercy przez pewien 
cząs po śmierci autora. Natomiast 
prawo autorskie do fotografii wy- 
gasa 10 lat „od zdjęcia fotografii". 


Aby nie było wątpliwości, kiedy to - 
„zęljęcie fotografii! nastąpiło, usta- ; 
wodawca każe autorom potoczą. 


uwideczmiać 
bitkach*,, 

Niektóre z powyższych słów na- 
pisałem w cudzysłowach po pierw- 
sze są to dosłowne cytaty z ustawy, 
po drugie chciałem podkreślić, że 
niżej podpisany nie jest ich auto- 
rem. Musiałbym się bardzo wsty- 
dzić, gdybym użył tego rodzaju 
niefachowych określeń. 

Fotografię można zdjąć ze ściany, 
jeżeli tam przedtem wisiała. Poza 
tym nie znam żadnych innych wy- 
padków „zdejmowania fotografii". 

Czynność fotografowania nazy- 
wamy niekiedy „zdejmowaniem*. 
Wówczas jednak zdejmujemy pew- 
ne przedmioty — osobę, krajobraz. 
Nie fotografię. Ustawa jest zbyt 
poważnym aktem państwowym, 
aby pozwalała sobie na żargon 
amatorski, skoro dostępne każde- 
mu słownictwo fachowe zna pra- 
widłowe ckreślenie początkowej 
czynności powstawania fotografii, 
a więc „naświetlenie“ czy choćby 
„sporządzenie zdjęcia”. 

Rok „zdjęcia“ ma być uwidocz- 
niony na odbitkach. Koniecznie na 
odbitkach. I oto teraz kilka dzi- 
wacznych sytuacji: 

I). Istnieją fotografie, z których 
odbitek w ogóle się nie sporządza, 
mp: przeźrocza. Gdzie wtedy umie- 
ścić rok zdjęcia? 

2). Istnieją fotografie naświetlo- 

"ne na negatyw, powiedzmy przez 
naukową wyprawę do bieguna, 


„rok zdjęcia“ „na od- 


-Sprostowanie 


W: n-rze'10(2738) „Odrodzenia“ po- 
dano omyłkówo zły podpis. Właściwa 
treść powinna brzmieć: Warszawa. 
Nowy Świat 64. Sklep Centrali Prze- 
mysłu Ludowego : i . Artystycznego, 
która przydzieiiła pierwsze nagrody 
na konkurs „Odrodzenia“ „Poznajmy 
sztukę ludową“. 
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sprawiedliwości, 


dajmy na to w roku 1950. Ekspedy- 
cja wraca do kraju w roku 1952. 
Dopiero wtedy wywołuje zdjęcia. 
Odbitki sporządza się w roku 1953, 
dopiero wówczas, gdy drukuje się 
dzieło naukowe, będące wynikiem 
prac ekspedycji. Kiedy zatem zo- 
stała „zdjęta fotografia"? 

3) Fotograf posiada w swym ar- 
chiwum negatyw, tzw. popularnie 
kliszę. Sporządza z niej odbitkę. 
Uwidacznia na niej rok. Odbitka 
idzie w świat. Po 1l-tu latach z 
tego samego negatywu fotograf 
sporządza drugą odbitkę. 

Co ma zrobić? Uwidocznić rok 
sprzed jedenastu lat? Po co? Prze- 
cież od roku nie ma już praw au- 
torskich do tego zdjęcia! A jeżeli 
uwidoczni rok aktualny? Przecież 
nikt mu nie udowodni, jak dawna 
posiada w swym archiwum dany 
negatyw. Przestępstwo? Bo ja 
wiem. 

Wszystko, co powyżej zostało na- 
pisane. dotyczy fotografii. Z foto- 
grafiką sprawa jest jeszcze bar- 
dziej skomplikowana. 

Praca fotografika, artysty nad 
obrazem fotograficznym, mającym 
ozdobić sale wystawowe Muzeum 
Narodowego nie ustępuje ani w 
wysiłku artystycznym, ani w cza- 
sie pracy, pracy artysty. malarza 
czy grafikia. I tu i tam jest wysiłek 
twórczy, jest czas. Dobry, tzw. 
„szanujący“ się fotografik nie zro- 
bi więcej jak kilka dobrych obra- 
zów: fotograficznych rocznie; W: 
każdymosrGzie nie zrobi:ich więcej, ; 
niż przeciętny artysta malarz czy. 
artysta grafik. Trzeka raz wreszcie - 
skończyć z poglądem, że po „zdję- 
ciu fotografii“ otrzymuje się kli- 
szę, z której następnie młóci się po 
100 powiększeń dziennie. To jest 
możliwe w pracy agencji fotogra- 
ficznej lub w prymitywie amator- 
skim. 

I oto w tymże Muzeum wiszą na 
ścianie dwa dzieła: akwaforta i 
obraz fotograficzny. Autor akwa- 
forty ma do niej prawo w ciągu 
całego życia, plus spadkobiercy. 
Autor fotogramu, w ciągu 10 lat. 

Drugi nonsens obecnej ustawy: 
Oto ustawa ta powiada: „Prawo 
autorskie do serii zdjęć fotogra- 
ficznych mających znaczenie arty- 
styczne, gaśnie 50 lat po śmierci 
wydawcy.* Poza tym, iż przepis 
ten nosi wyraźne cechy zasad ka- 
pitalistycznych, kiedy to wydawca 
był „mecenasem“ sztuki, stawiam 
następujące zarzuty: 

Jest miesprawiedliwością, aby 
wydawca z samego prawa miał 
prawa autorskie do książki zawie- 
rejącej reprodukcje fotografii, sko- 
ro nie ma tych praw do książki 
zawierającej reprodukcje np. drze- 
worytów. Prawa te winien mieć 
tylko w wypadku zawarcia odpo- 
wiedniej umowy z artystą. Umowa 
powinna być dopuszczalna tylko na 
jedno wydanie, podobnie jak to 
jest planowane dla literatury. 

Trzeci nonsens: Ustawa powiada: 
„Prawo autorskie do utworów fo- 
tograficznych służy w razie zamó- 
wienia dzieła — zamawiającemu.* 

Wyobraźmy sobie, że Rząd Rze- 
czypospolitej, zamawia przez swoje 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 5U 
obrazów fotograficznych u, pcl- 
skich fotografików. Zamawia też u 
artysty grafika plakat na wystawę 
tych fotogramów. Do plakatu Rząd 
praw autorskich nie nabywa. Po- 
zostają one nadal przy twórcy. A 
do wszystkich fotogramów nabywa. 
Bo był zamawiającym. 

Oto są sprawy, które zreferuje 
polski świat fotograficzny w obli- 
czu możliwości zmiany przestarza- 
łej ustawy, ku rozwadze tym, któ- 
rzy tworzyć będą nowe prawo au- 
torskie, oparte na socjalistycznej 


-*. Roman - Burzyński 


EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI . 


Z „Zaporą” w teren, czyli egzotyczny Piastów 


„Minął już rok od 'chwili, gdy 
zapadła decyzja utworzenia przy 
Teatrze Powszechnym — Sceny Ru- 
chomej. W grudniu 1948 r. po raz 
pierwszy wyruszono w teren. Od 
tej chwili Teatr ma już na swym 
koncie 100 przedstawień w najróż- 
niejszych ośrodkach robotniczych, 
jak: Żyrardów, Rembertów, Otwock, 
Ursus, „Mirków, -Marki, Piastów, 
Pruszków, Piaseczno, Chodaków, 
Siedlce i Płock oraz na peryferiach 
Warszawy. W sumie obejrzało 
przedstawienie około 35.000 widzów. 


Repertuar Sceny Ruchomej skła- 
da się -ze sztuk granych ` poprzed- 
nio w. Warszawie. Pokazuje się je 
na prowincji w obsadzie premiero- 
wej i z zachowaniem tych samych 
dekoracji. 

Dotychczas grano w terenie m. i. 


„Candidę”, „Archipelag Lenoir", 
„Szczęście Frania", „Żołnierza -i 
bohatera", „Zieleni: się, zboże”, 


„Okno `w lesie“, „Ciotunię",., 


Informacje te zawiera ulotka wy- 
dana: przez Państwowy Teatr Po- 
wszechny w. Warszawie z okazji 
setnego przedstawienia Sceny Ru- 
chomej. Ulotka, trochę już przesta- 
rzała, krąży wśród publiczności. 
Luty, sala teatralna Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Piastowie. Będą 
grali „Zaporę* Janusza Teodora 
Dybowskiego. 

Sala powoli się zapełnia. Sala? 
Drewniane ławki, parę żelaznych 
piecyków... Nie napalono w nich 
zresztą, zima jest łagodna. Scenka 
nieduża, ale za to — nie wiedzieć 


— A jakież to były imprezy? 

Odpowiedź moich rozmówców zdu- 
miewa mnie. Okazuje się, że dzi- 
siejsze przedstawienie „Zapory“ jest 
drugim po  „Ciotuni* spektaklem 
teatralnym z prawdziwego zdarze- 
nia, jaki publiczność piastowska ma 
sposobność oglądać. Poza Sceną Ru- 
chomą żaden poważny zespół dra- 
matyczny o podwarszawską osadę 


nie zahaczył. Stałymi natomiast 
gośćmi Ochotniczej Straży Pożar- 
nej byli — i nadal są — aktorzy 


rewiowi, którzy nie tylko przyczy- 
niają się do utrzymania przy życiu 
tej pożytecznej instytucji, lecz i 
zgarniaja nie byle jakie „honora- 


ria“, gdyż sala na ich występach 
zawsze — według słów mych infor- 
matorów — jest nabita. 


— Cóż to za zespoły cieszą się 
u was takim powodzeniem ? 

— Szczególnie zespół pana... 

Tu pada nazwisko pewnego, wy- 
jatkowo szmirowatego, aktora re- 
wicwego, którego po  zwinięciu 
smutnej pamięci „Wróbelka War- 
szawskiego”, czy jak się to przed- 
nie mieli- 


tem jeszcze nazywało, 

śmy — i mieć obecnie nie mogli- 
byśmy — okazji podziwiać w War- 
szuwie. 


— Często przyjeżdża ? 

— (o kilka tygodni.. Raz przy- 
najmniej w miesiącu zawsze jest. 

— A program ? 

— No.. monologi... 
senki... tańce też. 

Na moją prośbę młody robotnik 


skecze, pio- 


Te 


r 


f 
t 
tę 
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„Zapora“ J. T. Dybowskiego na „Scenie ruchomej", Pijacka uczta. 


czemu — dźwignięta w górę tak, że 
siedzieć” trzeba z- zadarią głową. 
Najważniejsze jednak, że są: scena 
i sala — na'około 400 miejsc. 

— Od jak dawna macie tu salę 
teatralną? — pytam sąsiada. 

— Wybudowano ją przed dwoma 
laty... O, jest tu naczelnik naszej 
Straży Pożarnej, powie 'panu, jak 
to było! AR ; 

W. Piastowie. wszyscy znają na- 
czelnika Straży Pożarnej, Jest li- 
notypistą, pracuje w Warszawie. 
Znaczna. część mieszkańców dziesię- 
cio i półtysięcznej robotniczej osady 
(w Piastowie znajdują się dwa 'duże 
zakłady przemysłowe) odbywa co- 
dzienne podróże do odległej o 12 
km stolicy. : 

"— Zbudowaliśmy tę salę dosłow- 
nie: własnymi rękoma! . 
`— Bez żadnych subwencji? 

— Jakie tam subwencje! — .ma- 
cha ręką naczelnik. — Dobrze, że 
nas gmina zwolniła wreszcie nie- 
dawno z 15-procentowego ' podatku! 

— Podatku — od czego? 

— Od widowisk. A tymczasem 
dochód z sali idzie nie tylko na jej 
utrzymanie. i .na różne .inwestycje, 
które stopniowo wprowadzamy, ale 
i na zakup sprzętu .dla naszej Stra- 
ŻY., AR PATH 

— "A w jaki. sposób eksploatuje- 
cie tę salę? ŻW: 

— Wynajmujemy ją na imprezy 
przyjezdne, a prócz .tego urządza- 
my” tu: przedstawienia naszego kół- 
ka dramatycznego... No, różne aka- 
demie też się w naszej sali odby- 
wają, ale te nie mają, oczywiście, 
charakteru dochodowego. 

_— Zorganizowaliście teatr ama- 
torski przy. Straży:? 

— Pan naczelnik jest jego kie- 
rownikiem — wyjaśnia mój młody 
sąsiad. , AROM Aag j 

— A-ten -właśnie obywatel — to 
jeden z naszych aktorów! — od- 
wzajemnia się. naczelnik. 

Młody: człowiek. uśmiecha się z 
zażenowaniem. i 
Jest robotnikiem w- miejscowych 
zakładach państwowych — i zapa- 
lonym miłośnikiem teatru. W War- 
szawie bywa rzadko, ale ódkąd Pia- 
stów ma 'salę teatralną — żadnej 
jeszcze imprezy nie opuścił. 


ZAWIADOMIENIE 
Za tydzień prenumeratorzy i czytelnicy „Odrodzenia“ i „Kuźnicy“ 
otrzymają pierwszy numer nowego tygodnika społeczno - literackiego 
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„poznaje mnie z treścią  óstatnie- 


"go „wieczoru artystycznego", Już 


"po kilku słowach pozbyć 'się mogłew 


wszelkich wątpliwości — gdybym 
je miał. Oczywiście — szmira, i to 
szmira szkodliwa, 


Chciałem właśnie zapytać mych 
nowych znajomych o działalność ich 
własnego kółka teatralnego, kiedy 
odezwał się gong i przed kurtynę 
wyszedł reżyser przedstawienia Jó- 
zef Maśliński, aby wygłosić wstępną 
prelekcję. 


Nie będę pisał o szfuce Dybov- 
skiego, omówionej już na łamach 
„Odrodzenia“. W tym wypadku, 
zresztą, znacznie więcej od samej 
sztuki interesowała mnie reakcja 
widzów. Ze względu na' swoista 
strukturę ludnościową Piastowa — 
publiczność miała charakter mało 
wyraźny, mieszany. Trochę ro- 
botniec i robotników, za mało jed- 
nak (choć administracja ` Sceny 
Ruchomej pamiętała. o rozprowa- 
dzeniu biletów wśród załóg obu pia- 
stowskich fabryk), rodziny war- 
szawskich urzędników — tych, któ- 
rym nie udało się jeszcze ponow- 
nie osiedlić się w stolicy, przedsta- 
wiciele miejscowej . drobnej burżu- 
azji (tych łatwo poznać po napu- 
szonych wzajemnych ukłonach i po 
ironicznych  uśmieszkach),  wresz- 
cie — dobrze znani: każdemu or- 
ganizatorowi imprez prowincjonal- 
nych, uciażliwi goście: pchające się 
do sali „na waleta“ lumpen-wyrost- 
ki, z których żaden, jak sądzę, nie 
był uczniem miejscowego gimna- 
zjum przemysłowego. Młodzieży 
szkolnej w ogóle jakby nie było — 
i miałem wrażenie, że o zaprosze- 
niu jej na „Zaporę* nikt po pro- 
stu nie pomyślał. i 

Jakże przyjmował scharakteryzo- 
wany wyżej Piastów teatralny pier- 
wszą, zademonstrowaną mu sztukę 
o polskiej tematyce współczesnej ? 

Pielekcji wysłuchano z pełną re- 
zerwy powaga, niczym warszawska 
publiczność premierowa (ta — z 
bezpłatnymi zaproszeniami). Powa- 
ga ta i rezerwa rozciągnęły się rów- 
nież na piertsze sceny sztuki i 
trwałyby może nieco dłużej, gdyby 
nie aktorzy, kiorzy, pozazdrościw= 
szy laurów swymi kabaretowym po- 
przednikom, zaczęli grać „pod pu- 
bliczkęć, Huraganowe wybuchy 
śmiechu towarzyszyły „zagraniom* 
tak subtelnym, jak kilkakrotne 
podskakiwanie na krześle lub przed- 
stawienie stanów alkoholowego za- 
mroczenia z realizmem swobodnie 
przechodzącym w naturalizm. W 
miarę jednak rozwoju akcji — zdo- 
łałem, u części przynajmniej wi- 
dzów, zauważyć objawy zaintereso- 
wania i samym problemem sztu- 
ki, i środowiskiem, w jakim akcja 
się rozgrywała. 

— Alę. herod baba! — dobiegało 
mnie. w .antrakcie, — Zapałek pon 
skąpiła! aloe 

— Już teraz — 
nie ma! — pwiedział drugi kobiecy 
głos. i 


POLSCY DELEGACI 
NA KONGRESY POKOJU 


| 


eala 


Przewodaiczący polskiej delegacji na sesję Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Sztokholmie, Leon Kruczkowski, w rozmowie 
z włókniarką Wyrzykowską i prof. Eibiszem 


Jarosław Iwaszkiewicz po powrocie z Faryża i Włoch, gdzie jako 

delegat Polski złożył Apel o Pokój do Parlamentów Świata, witany 

w Warszawie przez Karola Kuryluka, członka Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Sekretarza Generalnego Jerzego Borejszę 
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to takich Cabal 


— Są, są jeszcze takie — ale na 
wymarciu! — roześmiał się jakiś 
mężczyzna. 

— Podszedłem do niego i poprosi- 
łcm o ogień do papierosa. 

Trafiłem znowu na robotnika — 
ślusarza, tym razem już nie aktora- 
amatora. 

— Czy podoba się panu sztuka? 

— zapytałem. 
-© — Cóż, ja znawcą nie jestem — 
ale podoba mi się to, że przedsta- 
wione jest prawdziwe życie. To są 
niby bogaci chłopi, ale niczym się 
nie różnią od naszych paskarzy. Sie- 
dzi kilku takich na sali — i śmieje 
się. Nie rozumieją, że siebie samych 
oglądają. Ja wsi dzisiejszej dobrze 
nie znam, może autor coś tam źle 
przedstawił, ale sztuka taka jest po- 
Żyteczna. Dobrze by było, żeby nam 
teatr pokazał teraz sztukę z życia 
robotników, z naszego życia. Czyta- 
łem o tej czeskiej sztuce — o szli- 
fierzach... Jedno mi się tylko dzi- 
siaj nie podobało: za dużo tej wód- 
ki na scenie. Ludzie zamiast tego, 
żeby uważać — śmieją się z pija- 
ków. To by należało jakoś zmienić. 

— [naczej trzeba 'grać po prostu. 

— Może... Nie znam się na tym. 

W trzecim akcie nie było wódki 
i „gierek“ — nie było też śmiechu. 
Scenie z powstańcem towarzyszyło 
na widowni głębokie skupienie (re- 
jestruję fakty — nie oceniam sztu- 
ki!), które rozładowało się w bra- 


wach i- entuzjazmie wywołanym 
wkroczeniem na scenę „ubogich lu- 
dzi z gór. Sztuką niewątpliwie 
„wzięła“. 


— Pierwszy raz, pierwszy raz ta- 
ką sztukę widzę! — woła do mnie 
rozradowany sąsiad-amator. 

— A jakie sztuki wyście wysta- 
wiali? 

— My? No, różne... Niedawno na 
przykład — taką komedię, pod ty- 
tułem „Tatuś pozwolił". 

— „Tatuś pozwolił“? A to co ta- 
kiego? Jakiego autora? 

— Nie pamiętam. 

— To niech mi pan opowie treść. 

— To z życia literatów. 

— Literatów ? 

— Tak. Taka miłosna historia. Li- 
terat kocha się w cudzej żonie, a 
ta znowu żona... 

— Dziękuję, wystarczy, A jeszcze 
co graliście?, i 

— Nie pamiętam już dokładnie... 
„Gwałtu, co się dzieje“ Fredry... 

Aha — „Przyjmujemy o 8.30“ 
Słotwińskiego i... i... ? 

— ..Skowrońskiego, Więc dotarło 


- 


jednak-do Piastowa. kika rate m 


z „Biblioteczki świetlicowej CRZZ%... 
A kto wybiera wam repertuar, kto 
reżyseruje sztuki? 

— Sami wszystko robimy. Mieli- 
śmy przez pewien czas reżysera — 
przyjeżdżał do nas na parę prób... 
Pan... (nazwisko, które nic mi nie 
mówi). Ale był dla nas za drogi. 
Brał 15 procent z każdego przedsta- 
wienia, a ponieważ drugie piętna- - 
ście procent Ściągała gmina i jesz- 
cze... 

— Rozumiem. Nie opłacało się 
wam. I żaden instruktor oświatowy, 
żaden — no po prostu działacz związ- 
kowy — nigdy się wami i waszym 
kółkiem nie zainteresował ? 

— Nie, nigdy. 

— Czy pan czasem nie przesa- 
dza? Coś mi się obiło o uszy, że 
właśnie tu, w „Tudorze”, prowadzo= 
na jest bardzo porządnie praca świe- 
tlicowa — i to pod fachowym po- 
dobno kierownictwem, pod opieką 
związkową... 

— Owszem, w fabryce jest świe- 
tlica. Ale pan przecież pytał o tę 
salę i o nasze kółko dramatyczne — 
przy Straży Ochotniczej.., 


= A 


Niech mi członkowie zespołu Sce- 
ny Ruchomej wybaczą, że pisałem 
nie o ich pracy, lecz o czymś zu- 
pełnie innym. Dla mnie samego plon 
przejażdżki do Piastowa był niespo- 
dzianką. Nie sądziłem, że Piastów 
jest aż tak egzotyczny. Tym większe 
jednak, tym gorętsze uznanie budzi 
we mnie naprawdę pionierska dzia- 
łalność Ruchomej Sceny i ofiarność 
całego jej- zespołu technicznego 
(przede wszystkim!), aktorskiego, 
administracyjnego. Po to, by tłuc się 
po podwarszawskich ugorach, by w 
kilka osób montować i z niewiaro- 
godną wprost szybkością i zręczno- 
ścią rozbierać j znów pakować do 
wozu dekoracje, by obchodzić się bez 
garderób, by grać w nieogrzanych 
salach — trzeba nie tylko kochaź 
teatr, trzeba być świadomym budo- 
wniczym kultury socjalistycznej w 
Polsce. 

Nie szczędziłem wystepującym w 
„Zaporze* aktorom słów krytyki: za- 
rzucałem im szarżę, grę „pod publi- 
czkę”. Ale nie wątpię, że w miarę 
jak będzie rosła ilość przedstawień 
po różnych Tyastowach, zmieni się 
sposób gry aktorskiej — i zmieni 
się owa „publiczka”. I nie watpie 
że na podstołeczne ugory kulturalne 
zwrócą uwagę ci, którzy są do tego 
powołani. Po „rewolucji świetlico_ 
wej”, o której tak słusznie i cieka- 
wie pisała Anna Milska, musi na_ 
stąpić rewolucja kulturalno-organi_ 
zacyjna, żeby nie zaprzepaścić owo- 
ców tamtej rewolucji. Że'sy Piastów 
przestał być egzotyczny. 

Eugeniusz Żytomirski 
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